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ACm FisMcfi: Kijów, kreszczatyk 38. Tol.2454. 
Ada S Orek. Nsldej: Kijów, taszcz, 38. TaL (672.

RękopiuAw R e d a k cja  nie zw raca.

Redaktor przyjmuje od u  —a. S d a c u n  * 4  6—6  
Adm inistracja otwarta ód zo—4 pa  g ol ft 1 

arierzonsa.
O gto n aS k  prjjJattge ido dc

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO P0LITYCX3X U B IK I I I  1 U łm C E lł

a k t ,  k w a r t .  p A r e a .  r a c z .  
*V kraje Ł— 1 -  Ł — IŁ—

„  Z a  g r a n ic ą  130  < 3 0  9 *—  U L—

Z a  n l a a f  i O - m o  £ 9  k o p *
OG ŁO SZEN IA: Z a  w ie r s z  petitow y lu b  je g o  m ie js c e  
przed tekstem 40 k o p . p ie r w s z y  i 20 kop. każdy na- 
Ł te p n y  raz, za i, k stem  20  k. p ie r w s z y  1 10 kop. na-

S o n y  ra z , z o w ia d . ż a ło b n e  p o  40  k . W  r u b r y c e  
a d c s la n e *  w ie r s z  p e tito w y  lu b  j e g o  m te js c e  1 rb .

N u  o t  e r  p o j e d y ń c i y  S  k c j i <

Fwłismuratf I cgłaszeola przyjratrja AdmlnistracjŁ

Józef S a w ic k i
zasnął w  Panu dnia 30-go październ ika 1911 r., p rzeżyw szy  lat 78.

O czem pogrążeni w smutku synowie, córki, zięciowie, synowe i wnuki zaw ia ­
dam iają krewnych, znajomych i przyjació ł. Nabożeństwo żałobne odbędą:* e s.'ę dnia 
I-go listopada o g. 10 rano w kościele św . A leksandra w kaplicy Matki Boskiej. F.lrs- 
portacya zw łok z m ieszkania przy  ul Luterańskiej A f ś  28 na dw orzec nastąpi d I-go 
listopada o g 2 -e j po p«ił. pogrzeb  i złożenie zw łok do grobu  rodzinnego d..ia 3-go  
listopadam  4§ąńaach (gul), k ijow ska).

z n ^ 4 i ł u t n ’ o f l i a  P L i f o y ł  m  s n i e  b ę d ą .

Termin rozpoczęcia czynności

O d d z i a ł u  w  K i j o w i e

tSż pnyczys technicznych zwłoce.
O dniu otwarcia Oddziału nastąpi zawiadomienie oddzielne. 4757

I H '  M a k  Szwarcman” ,B  PADÓŁ 
p r o a t  g n i w  

c h u  k o n t r a k ­
t o w e g o

|  „H&jphf eklsj tm rń taiaycŁ w Kij?wis.“ 46J5

P ierw szorzędny  
Rosy. T e a trB io g ra f. E ¥ P P f  ^  54 K reszczatyk 25

® ^  ^  w prost poczty.
O d  w t o r k u  d n i a  ł  d o  4  l i s t o p a d a  1911 r o k u  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .

Losu swego nie unikniesz. S i ^ S w y w  n S y t
lU ś n U A .a lr j .  . i » V I < ! n k  .L A ...  z d ie e ie  l ! ________ ł - i U ! ,  P u t f '  ■ - —  --------I d io c ie  I j a  _ _  ę f j i ź H p  r s t h t  -  j o p r n a l  Mb 139 b .  P e łe n

. . .  w ła s n e . Ł .I H  l i d  o t U s U I C .  z d a rz e ń  z  w o jn y  w ło s k o  tu re c k ie j. 
I o w n i c z a  F l a n d r y a .  P o c z ą te k  s e a n s ó w  o a . 4 p p . W e  w to r k i i s o b o ty  zm ia n a  p r o g r a m u .
Gżigitóika uralsłich kozaków

1 & mi c i i c i l r i  D y r e f c c y a  S .  B r y k i n a .  D z iś  dn.
“  B d ł "  I n i e j S I a l t  j  g 0 lis to p a d a  „ T a n i i h a u c e r 11.

B io rą  u d z ia ł p p :  B ru n , W ik .z e m s k a ,  Ś,ł#\vska; pp. B ra jn in . O r e s z k ie w ic z ,  
T o m s k i, K a c z a n o w s k i, U łu c h a u o w  i in P o c z ą te k  o g o d z . 7 i p ó l w ie ­
c z o r e m . J u tro  d n ia  2 lis to p a d a  ty lk o  je d e n  k o n o e r t  z u d z ia łe m  p ia n is ty  
i ł k o m p o zy to ra  R a c h m a n l n )  a a  i z w ię k s z o n e j o r k ie s tr y  p o d  b a tu tą  
S z t e j n b e r g a .  P r o g r a m  d la  o r k ie s tr y  z ło ż o n y  z k o r u p o z y ę y i F r . .  L i s z ­
t a ,  n a  p a m ią tk ę  io o -lc tn ie j r o c z n ic y  u ro d z in  k o m p o z y to ra . D n ia  3 g o  l i s ­
to p a d a  2 w y s tę p  zn a n e g o  d ra m a ty p  m ego  te n o ra  p L e liw a  „ A i d a " .  D n ia 
4 g o  lis to p a d a  „ T r a w i a t a " .  B ile ty  ,ą do  n a b y c ia . W  p r ó b a c h  p o  ra z  
t- s z y  w  K ijo w ie  „ ( t a o  V a d i s "  m u z. N u g c sa , tr e ś ć  w e d łu g  p o w ie ś c i 
S ie n k ie w ic z a . K o m p le tn ie  n o w a  w y s ta w a .

Teair* „ S o S o w c n w a i  S 4 yreke<fa
y y « d « J f « U  w u u  w a  m SM B J .S R O W A .

D ziś p o ra z  19 n o w a  sz tu k a  h r. L e o n a  T o łs to ja , „ Ż y w y  t r u p , ł ” w  12-tu 
o b ra za c h  R o lę  „ L i z y “ w y k o n a  A . P a sc r ia ło w a , „ F it d i"  —  J. S ło n o w . 
R e z y s e r y a  A . S o k o ło w s k ie g o .  P o  p o d n ie s ie n iu  k u rty n y  w e jś c ie  na w i ­
d o w n ię  s ta n o w c z o  w z b ro n io n e . P o c z ą te k  o g o d z iif ić  8-ej w ie c z o r e m . C e ­
n y z w y c z a jn e . yv ś r o d ę  d n ia  2 lis to p a d a  p o  ra z  3 n o w a  sz tu k a  J e rzeg o
B e la je w a  „ P s i o z a "  w  4 akt. z p ro J n g;ę,Ti. W  c z w a r te k  dn. 3 lis to p a d a
s o w a  k o m td y a  G. B a h rs  „ O j  s e s i *  i d z i e c i 11 w  3 akt. W  p ią te k  d n ia  
ą-go lis to p a d a  b e n ef-s  N. B u d k ie w ic z a  po ra z  i- s z y  d ram at w  4 ch  akt. 
A . P in e m  1) „ P o w t ó r n e  m a ł ż e ń s t w o * ' ,  2) „ O ,  p r z y j a ź n i ,  t o  ty>< 
w o d t w il  w  1 a k c ie  w ie r s z e m  D. S m ir n o w a . W  n ie d z ie lę  dn. 6 lis to p a d a
w  p o łu d n ie  p o c e n a ch  z n iż o n y c h  p o ra z  2 g i tr a g e d y a  S z y l le r a  , , Z b ó j ­
c y * *  w  5 akt. W e  w to r e k  dn. 8 Ib-topaaa w y s ta w io n y  b ę d z ie  na rzbCZ 
' o y o to w ia  R a tu n k o w e g o  „ H e n r y k  B a w a r s k i * *  d ram . D e v e r ć e  w  5 akt. 
N a stęp n e  o g ó ln ie  p rz y s tę p n e  p rz e d s ta w ie n ie  dn. 14 lis to p a d a . D zien n a  k a  
;a teatru : S r <  K o h e n  K r e s z c z a ty k  N r 25.

LECZNICA

D p a n t f s i y c g n y . D y r e k c y a  
A .  K r u o ł / n i n c .

D ziś w e  w to re k  dtiia  1 g o  lis to p a d a  p o ra z  18 w e s o ła  k o m e d y a  „ S t r a -  
c o  1 *  d i i c w c r y n a * * .  i l .a  ga m  c e l  w  4-ch a k ta ch . P o c z ą te k  r g . 8 ej 
w ie cz o re m . Jutro w  śro d ę  d 2 lis to p a d a  „ K o b i e t o  i p a j a c f *. W  c z w a r ­
tek d tia 3-go lis to p a d a  b s n e fis  W . P e tip a  „ O r l ą t k o ' * .  W  p ią te k  d n ia j  
[ lis to p a d a  p rz e d s ta w ie n ie  o g ó ln ie  p rz y s tę p n e  „ W a t a * .  W  n ie d z ie lę  !

Dr Czerniak j
S y f . ,  w e n ., m o c r o p łc .fs p e t  k u r . str ic . 
n iem  p łc .) . W s z y s t .  s p e c  s p o r  
k u r . O d d z ie l,  łó ż k a .  m i

c h o ró b  s k ó r n y c h  i 
w e n e r y c z n y c h  N . 

S i c r g i e j e w a  b. a sy sten ta  P r o f. S tn - 
k o w e n k o w a , s ta łe  łó ż k a . P e n sy o n a t. 
W a n n y  w o d . o r a z  su ch ., p o w ie trz . 
K u r a c y a  „6of-‘“ . K ijó w , K u r e n ić w k a  
d. w ł.  tam  m dzie p o czta . S z c z e g .  p o ­
d a je  w  list. zam k n . b e z  firm y . O s o ­
b iś c ie  w  m ie ś c ie : M u z y k a ln y  z a u łe k  
2 52- 3744

D-r firzeqorz Stanisławski
p o w r ó c ił  z z a g r a n ic y . O r d y n u je  o d  
g . 5 —7. M .-W ło d z im ie rsk a  4 ,. 43C4'

l/g ro d ó w  s z la c h e c k ic h —  
p r o w a d z ę  s p r a w y , do 

ty c z ą c e  p r a w  na s z la c h e c tw o , ty tu ­
ły , h e r b y  e tc . K ijó w , N e s te ro w s k a  
jNś 5 m. 6, o so b . od 3 — 6 g., list. 
S k r z y n k a  p o c zt. Nś 149. 3831

cl ó listopada w  południe po cenach zniżonych „ Z a  m u r e n  k l a s z t o r *  
o y m * 1 (Siostra Teresa ).

S a l a  K l u b u  K u p i e c k i e g o .
tV c z w a r te k  d. 3-go  lis to p a d a

A r t y s t y  O p e r y  
S c e n  H f ł o s k i o h

Z yg m u n ta  Z t^ ro s ir ia g o
■'orti p ian  fa b r y k a  B e c k e r a  z e  sk ła d u  F .  K u h e .  P o c z ą te k  o g o d z . 8 

p ó ł. B ile t y  u W ł .  I d z ik o w s k ie g o . K r e s z c z a t y k .35 od 10—3 i 5 — 8. 4777

S a l a  K l u b u  K u p i e c k i e g o .

K O N C E R T
W  a o b o lę  dniz 40 lis to p a d a  ty lk o  je d e n

[ 1 ŁT t W P  zii-iićom tie) .  y  « -4 •
m e z ró w n a - \ l \ i  4  i

wiczki* ANASTAZYI W  l Q l C e W 0 ^
ze ze g e tły  w  a fis za c h . P o c z ą te k  o  g . 8 i p ó ł. B ile t y  u W ł  łd z d c o w s k .e -  

go, K r e s z c z a ty k  35 od  g . 1 0 — 3 i od 5 - 8  w . 4745

GRAMOFONU
P a te fo n y  i w  le p s z y m  g a tu n k u  p ły t y  w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e  p p  c e n a ch  
u m ia r k o w a n y c h  p o le c a  s k ła d  g łó w n y  in stru m e n tó w  m u z y c z n y c h  i nut 

i .  I N D R I S E K . K ijó w , K r t s z c z a t y k  J4  4 1. F i l ia  w  B a k u  558
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T ? 1
BIESIADA LITERACKA”

D A J E  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  P R E M IU M  N A D Z W Y C Z A J N E

1 2  dużych tomów najcelniejszych powieści i romansów
zn akom itych  a u torów  polskich i obcych

Redaktor i  WyJawcat MICHAŁ SYNORAOZKI.
Biesiada Literacka obejm uje w szystk ie  rod zaje  literatu ry  p ię ­

k n ej, ch w ilę  b ieżącą  w szech św ia to w ą  i w ied zę gru n to w n ą  w  form ie 
p o pu larn ej, słow em  w szystko  co  sta n o w i n ieod zow n ą potrztt>ę um y­
słu in te ligen tn eg o .

Biesiada Literacka szczeg ó ln ie  u w zg lęd n ia  dzieje ojczyste, 
zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada; Literacka w szystk io  a rty k u ły  obficie ilustruje.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
otrzym ują bezpłatnie w szy sc y  p ren um eratorzy.

W  roku  19 12  dam y znakom itą p o w ieść  Michała Cz§jliOWSldcgo 
„Stefan Czarniecki", w  zupełności, bez żad n ych  skróceń; pow ieść 
Bolesławity „Zawadki", osn utą  na tle w y p a d kó w  1863 r ;  n adto 
p o w ieści Bykowskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Przy borow­
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora h  go, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcyd zie ła  in n ych  a u .o ró w . Z  tycfi d o d a w an y ch  zupełnie b ezpłat­
nie książek  szyb ko  u tw o rzy  się  doborowa biblioteka trwałej war­
tości, kszta łcą ca  serce i um ysł.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y .

Rachunki Rolne
1 8

K I E S Z O N K O W E

Juliusza Korab’ Brzozowskiego
_  z  P O S U C H Ó W K I  P o c z ta :  T E B N Ó W K A  P o a o l. 2885

SI 81

Amerykański Skałing-Rlnk
M i k o ł a j o a r s k a  7 .  4270

O t w a r ły  c o d z ie n n ie . O d  g o d z. 5 p p . p r z y g r y w a  o rk ie s tra  p od  b a tu lą  J. P e  
tra . O g o d z  to  i p ó ł w ie c z . n u m e r k o m ic z n y  t a ń c e  a p a s z ó w  (na ł y ż ­
w a c h )  W  so b o tę  d s  lis to p a d a  G r a n d ę  E o i r ś e  g a l a .  Z a w o d y  sp o rto w e  
o  n a g r o d y . N a g r o d a  z a  n a jła d . k a p e lu s z  je ż d ż . p ań . W k r ó t c e  w ie c z  kost. 
z n a g r. S z c z e g .  w  a f is z 1 K a w ia r n ia  i r e s ta u ra c y a . D y re k to r  J. U e l f a o r n .

Giwarty najlepszy
Kinema - A rtystyc /u .

Sfinks
Kraszcsatyk 31, wejśoie cd Luterańskie],
Dziś d 1 do 5 listopada nowy program. O statn i nowości z a g ra j
Pudcąas d em o n stra c ji ob razów  k< n ccrtu je  ork .estra  z 14  osób  pod 
batutą kap. G . E. W sp a n ia łe  f jy e r !  O statn ie  słow o techniki, s z y ­

ku i w y g o d y  d la  publiczności!

Niema podobnego w Kijowie!!!
Z m ia n a  yjrogramu w e  w t o r k i  i soboty .

Szczegóły w afiszach  i program ach .

R o ln ik ,
w s z e c h s tr o n n ie  w y k s z ta łc o n y  z 
d \ v u d z ie s to 'e tn ią  p ra k ty k ą , n a b y ­
tą  p r z e z  p r o w a d z e n ie  n a jle p s z y c h  
z a g r a n ic z n y c h  i k r a jo w y c h  g o s ­
p o d a r s tw  p o s tu k u je  z a rz ą d u  w ię - 
k sz em i d o b ram i. W . G ra b s k i, H o ­
m e!, g u b . m o h y lo w s k ie j,  s k r z y ń , 
p o c zt. 28. 4795

Szepetów ka
wsłyA. gub.

prenusnuratę

„Dziennika Kijowskiego'1
przyjmuje

p. Stanisław Mki.

4 7 9 9 Z  szacunkiem  DYREKCYA.

WILNO,
P r e n u m e r a tę  i o g ło s z e n ia  d o

„Dzienniki Kijowskiej"
p r z y jm u je

ksfęgar- J. ZaWMBkieigo

Notatnik terminowy.
P o l s k i e  T - s r o  G i m n a s t y o s n e .
Poniedziałek:  O d  g . 5 d o  6 d z ie w . 
C zyn ki; od 6 d o  7  c h ło p c y  (d o  la t 
io>: od  7 do 8 d ru h in i- ; o d  9 d o  10 
d ru h o w ie  m ło d s i. Wtorek: o d  5 do
6 c h ło p c y ;  o d  6  d o  7 u c z n io w ie ;  o a  
9 d o  ic  d r jth o w ie  s ta rs i. Środa: o d  
5 d o  6 d z ie w c z y n k i, o d  7 d o  8 d r u ­
h o w ie ; o d  9 d o  10 d r u h o w ie  s ta rs i. 
Czwartek: od  5 d o  6 c h ło p c y ;  o d  6 do
7 u c z n io w ie ; od  9 d o  10 d r u h o w ie  
i *arsi. Piątek:  o d  5 do  6 d z ie w c z y n ­
k i; od 6 do 7 u c z n io w ie , o d  7 d o  8 
d ru h m ie; od  9 d c  10 d r u h o w ie  m lo d a i

M i s *

P o zosta łe  w  o gran iczon ej 
ilości egzem p larze

?
JK. JPotihorskjeśc,

o obu stronach
CIEŚNINY
BERINGA

Do nabycia w Adminisirssy! ,,Dziennika Kljjwsklego", Kreszczatyk 38.
C e n a : a rb . A l a  p p e a u m e r a t o r ń w r  „ D a i e n n l k a  K i j o w s k i e g o "

I r b .  5 0  k o p .  P r z e s y łk a  55 k o p ,

ifeB

TYGODNIK

Lud Boży
Popular* Pismo Tygodniowa —  Narodowe i Katolickie.

Wychodzr z trzem ? popularnym i dodatkamii

!, Nasza Wieś, I!, Gazetka dla Dzieci 
i III. Nauka Wia-y.

N u m e ry  p r ó b n e  C zyli o k a z o w e  ty g o d n ik a  „ L u 4  B o ż y ”  v * y „y t a s ię  na 
żą d a n ie  d a rm o . N a jl- p s z y m  p o d a r k ie m  o d  k a p ła n a  p a r a fia n in o w i i o d  
c h le b o d a w c y ,  p r - c u ją c e m u , c z y  to  n t  g w ia z d k ę ,  c z y  w  d n iu  im ie n in  —  
je s t  „ L u d  B o i f ‘ .  W  k e ż d f i n  p o l s k i m  d o m u  n a  R u s i  m a m y k u ^ o ś , 
kto  z  p o ż y tk ie m  d la  s ie n ie  i s w e , * o to c ze n ia  m o ż e  i p o w in ie n  a z j t a i

1 j lL u d  B o £ j r " .  390

R o a i a i a

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : . . . r b .  3 . —  P o ł r o r z a i e  . Pb, 1.50

R o czn ie

P ó łro czn ie
K w a r t a l n i e

■ a r t a a e l u
rb.,6 
. 3
• 1 kop. 60

u e  p p o w l m o jr l i

R o czn ie

P ółroczn ie
K w a rta ln ie

r b .  8

a 4  
.  2

Opuściły prasę:

Pisma Aleks, Jabionuwskiego
T o m  I. Z iem ie R u sk ie  R ze czy p o sp o lite j rb. 2.50

„ II. K r e s y  U krain n e „ 2.50
.  III. U k rain a  „ 2.50„ I V . W o ły ń , P od ole  i R u ś C z e rw o n a  „ 3 .—

Skład główny w k sięgarn i

Z a g ra n ic ą  roczn ie rb. 10.

O p r a w a  w y t w e m a ,  ze z łocon ym i w ycisk am i n a  tle burw nem , d o ­
d a w a n yc h  ja k o  prem ium  pow ieści: 3 tom ów  50 kop., 6 tom ów  1 rb.,

12 tom ów  2 rb.

9 a  ł a d  a » ( e  a d m i a i e t p e o y a  w y s y ł t  r i u n t e r  o k a z o w y  b o a p t a l n l e .
A d r e s  rc  J a k c y i i u d u ain U tracy i: W a r a z a a r a ,  P l e o  W a r e o K i  A S  4 .

Telefonu M 78 zt.

E. Wendego i Sp. (T. Hiża i A. Turkula)
w  W rrsza ir ie .

____________D o n ab ycia  w e  w szystk ich  k sięg a rn ia ch . 4 5 2 1

w i n n i c a  ^ iJam pol-P odo lski
p r e n u m e ta tę  „ D z i e n n i k a  K i .  

j e w t s k i e g o "  przyjm uje

Księgar­
nia A. Fiiłemkowskiegti

u

Prenumeratę i ogloa‘zeu:a do

^ k i i e n .
p r z y jm u je  3 9 ;

y. W lc lrio itu  U t t iM iio ir .,

MAISON

Y i - m  Zfa^el
M u z y k a l n a  z a u ł .  I m  51.

P ra co w n ia  el gan ckicb  stro jó w  
i okryć dam skich. 4Ó12

O desa
prenumeratę na

„Dzi&nnik Kijowski1*
przyjmuje

K sięgarn ia i Czytelaria

A. Zwierowicza
J e k a k e r i n i n a k a j a  31.  3 2 4 0 1

Adres Kedakcyl 1 Artałnlstracyi: Wlelka-Włodzlal.rska JL 12.

W sprscdaiy bezwartościowe falsyfikaty. Każda pusz­
ka prawdziwego formanu powinna mieć napis: D r e z d e ń ­
s k i e  L a b  o r a t o r  y u m  C h e m i c z n e  L  i n g n e r a  
w D r e ź n i e .  4600
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Zemsta Anglii.
W  B erlin ie  b ył w  czw artek  9 listopada 

n. st. w ielk i dzień w  parlam encie. K a n clerz  
p ań stw a w kilka  dni po podpisaniu  u g o d y  m a­
rokań sk ie j p rzed staw iał szczeg ó ło w o  parlam en ­
to w i niem ieckiem u w a rto ść  za w a rte g o  traktatu. 
B ard zo  ostro  k ry ty k o w a n a  b yła m ow a k a n c le ­
rza  i to  tak ze stron y  k o n serw a tystó w , ja k  ze 
stro n y  rad ykaln ej lew icy . K a n clerz  pań stw a p o ­
został w  m niem aniu o p in ii publicznej niem iec­
kiej osądzon y, a p rzy szły  m ały B ism ark p. se ­
kretarz stanu v c n  K id erlen  W a ecb ter, o k tó­
rym  sw e g o  czasu le g e n d y  op ow iad an o , ja k o
0 gen ia ln ym  dyp lom acie , okazał się  m ałym  p ar­
tnerem  w ob ec takiej g ło w y  d yp lom atyczn ej, ja ­
kim  jest fran cuski am basador w  B erlin ie, p. 
C am bon. G a ltr y e  parlam entu b y ły  przepełnione, 
loża  d yp lom atyczn a  m ieściła w szy sta o , co  w 
św iecie  po lityczn ym  b yło  w y b itn eg o . S am  n a­
stępca tron u zjech ał ze  sw e g o  m ałego  g a rn izo ­
nu w  G dańsku, a b y  się  przysłu ch ać rej ro zp ra ­
w ie h isto ryczn ej, k ied y  parlam en t n iem iecki d o ­
w iad y w a ł się p o raź p ie rw szy  o tem , co  cały  
św ia t juk od d a w n a  w iedział.

...W ia d o m o  bow iem , że parlam en t n ie­
m iecki niem a p ra w a  d ecy d o w ać  o  sp ra w ach  
takiej w a g i, ja k  sp ra w a  m arokańska, m oże ty l­
k o  o b ra d o w a ć, a le nie m oże traktatu  za w a rte g o  
p rzy jm o w ać do w iadom ości, lub odrzucać, jak  
m oże k a żd y  inn y parlam ent, a p rzed ew szystkiem  
parlam en t fran cuski. W  parlam en cie francuskim  
sp ra w a  traktatu  m arokań skiego byia także 
przedm iotem  obrad, jed n a k że  parlam en t fra n ­
cuski nie d eb atow ał nad sp raw ą i odesłał ją  do 
kom isy  i, poczem  nie będzie w iele ro zp raw ia ł 
lecz traktat przyjm ie, lub odrzuci. P arlam en t 
n iem iecki n a to sobie p o zw olić  nie m oże. O n  
niem a nic do u ch w ala n i*  —  m oże ty lk o  gadać. 
C o  też robi. R o zp ra w ia n o  d łu go  i szeroko, a 
potem — potem  się  w styd zon o.

„Jakże w am  n ie w styd! w oła ł przew ód- 
ca socyal-d em o k racyi niem ieckiej, zw ró co n y  do 
w iększości parlam entarnej: N ie o d czu w acie  te­
g o , ja k o  h ań b y d la  parlam en tu, że mu nie w o l­
n o  w y d a w a ć  sądu o tak w a ln e j sp ra w ie  jak  
u k 'ad  m arokański przez rząd  za w arty ?  C ała  
za g ra n ica , n aw et T u r c y a , a ob ecn ie C b in y  da­
ją  sw oim  parlam entom  p ra w o  g ło so w a n ia  nad 
takim i traktatam i. Ilk lad  n asz o  M a ro k o  —  
p rzyczem  kraj ten sam  zupełnie pom inięto —  
to takie sam o postęp ow an ie brutaiuej przem o­
cy, jak  to, co  ro b ią  W ło c h y  w  T ry p o lis ie * :

R ó w n ie  o stro  k ry ty k o w a ł postęp ow an ie 
rządu p rzyw ó d ca  k o n s e rw a ty stó w  von H eyden - 
brand, k tó ry  szczeg ó ln ie j ostro  w y ty k a ł błędy 
w  p o lityce kan clerza . N astępca tron u  na gale- 
r y i  p o n o m im isą d a a a ł  o b ja w y  sw ej zg o d y  ha 
k ry ty k ę  p o stęp o w an ia  naj p ierw szego  urzędnika 
sw e g o  ojca. T w ie rd zą , że m asow e d y m is je  w 
biurze kolon ialnem , u stąpienie m inistra kolon ii 
niem ieckićb v. L in d eą u ist i referen ta  n iem iec­
k iego  K o n g a , ta jn eg o  rad cy  D unkelm ana, sto ją  
w 'Z w ią zk u  z w szczętą  przez n astęp cę tronu
1 sfe ry  w ysd kie  a kcy ą  p rzeciw  kan clerzow i 
p sń stw a  za  n ieszczęśliw e d op row ad zen ie  do 
skutku układu ź  F ra n cy ą  co do M aroka. T w ie r ­
dzą pow szechnie, że d ym isya  k an clerza  pań stw a, 
j . s t  n ieunikniona. P ra w d o p o d o b n ie  także i se­
kretarz stanu v. K id erlen  nie p o tra fi się d ługo 
po  tym  blam ażu utrzym ać n a  sw em  stan ow isku .

p '"'TDpfrtlił j^iibnćzńa w  N L.n czecn  zg o a n ą  
je s t  w  potępieniu p rzed łożon eg o  tiaktaln u , k tó ­
r y  za p ew n ia  F ra n cy i protektorat dziś, » ju tro  
annek.syę M aroka, i tym  sp osobem  p a n o ­
w an ie w  całej A fr y c e  pó łn ocn ej n a  tak  o lb rzy ­
mim ob szarze, że z  n_m się r ó w n a ć  m oże t y l ­
ko o b szar w sch od n io  in d yjsk ich  k olo n ii a n g itl-  
s k c b , po d czas k ied y  N iem cy zb yto  wielkim  
w p ra w d zie  co  d o  p rzestrzen i k aw ałkiem  p ia ­
sk ó w  afrykań skich , w  k tó rych  stało  ramuje 
choroba śpiączki.

C a ła  op inia p ub liczn a w idzi w  tym  tra k ­
tacie zw y cię stw o  F ra n cy i i A n g lii, a k lęskę 
d yp lom atyczn ą  N iem iec.

N ie d o ró w n a ł n iem iecki K id erlen  fran cu ­
skiem u dyplom acie. B y ć  m oże, że zd oln o ści d y ­
p lom atyczn e o d e g ra ły  tu p ew n ą  rolę. Jednakże 
n aw et gen iu sz d yp lo m a ty czn y  nie p o trafiłb y  
w y ta rg o w a ć  d la  N iem iec w ięk szy ch  korzyści, 
z cnw dą k ied y A n g lia -d la  zap ob ieżen ia  fo lo n i-  
z tc y i  pół 'O c n e j A fr y k i p rzez N iem cy, z d e c y d o ­
w a ła  się całą  sw ą  po tęgą  m orską poprzeć d ą ­
żen ia  F ra n cy i do sk o n so lid o w an ia  w ie lk iego  
k o lo n ia ln e go  fran cu sk ieg o  p ań stw a pótnocn o- 
a fr j k ań skiego . D la  bardzo w ielu  c e ló w  A n g lia  
to u czyn ić  m usiała.

N iem cy ch cia ły  o trzym ać połudn iow a część 
M aroka nad w odam i A tla n ty k u . W  tj m to ce­
lu w y s ła ły  k rą żo w n ik  „ P a n te rę 1 pod A g a d ir  
i lu d z.ly  się, że im to u łatw i pozostan ie na 
p o łu d n iow ych  w yb rzeża ch  M a ro ka . B y ł to gest 
nie s to ją cy  w  żadn ym  stosunku d o p o zy  ty  w- 
n yca  rezu ltató w , ja k ie  p o  d ługich  ro k o w an iach  
N k tn c y  u zysk ały . P ate ty czn a  p o lityk a  cesarza

ilheiuia ok a zała  się zu p ełn ie  b łędn ą i d op ro­
w adzić rnusi&ła do k lęski d yp lom atyczn ej, k tó ­
rą  im A .ig lia  z d a w n a  p rzy g o to w y w a ła .

D  Z

N iem cy gro ziły  arm atam i, a za d o w o liły  się 
kilkuset m ilam i p ia sk ó w  nad K c n g o , w  których  
epidem icznie pan uje okrop n a ch orob a  śpiączki. 
N iem cy p rzystą p iły  d o  układów  z  F ra n cy ą , nie 
u p e w n iw szy  się  przedtem  o p o sta w ie  p rzy ch y l­
n ej A n g lii, d la  k tórej p an ow an ie, a n aw et 
w p ły w  w  Maroku p rzed staw ia  in teres d ecyd u ­
ją c y , k tó reg o  pod żad n ym  w arun kiem  nie m ogą 
lek ce w a ży ć . C o  w ięcej, k ied y  N iem cy p rzy stę ­
p o w a ły  do uk ład ów  z  F ran cy ą , w ied zian o  o tem, 
że stosunki z A n g lią  są w  naj w yższym  stopniu 
n apięte. C o  do sta n o w iska  A n g lii  po w y s ła ­
niu okrętu w o jen n ego  n iem ieckiego pod A g a d ir , 
n ie p o zo sta w ia ła  w ątp liw o ści m ow a m irrsti t 
skarbu L R y d e  G e o rg e ’a, n a którą  N iem cy abso­
lutnie n ie b y ły  p rzyg o to w a n e. A b y  za ś  n ie 
b y ło  żadnej w ą tp liw o ści, co  do kierunku poli­
ty k i an gielsk ie j, te sam e m niej w ięcej argu m en ­
ty  p o w tó rzy ł później szef gab inetu . A n g lii  sr.lo
0 to, żeb y  p a n o w an ie  F ra n cy i w  całej p ó łn o ­
cn ej A fr y c e  b yło  ustalon e, żeb y  m iędzv kolon ie 
fran cuskie w  żad n ym  m iejscu nie w d zierał się 
w p ły w  o b cy, d !a in teresó w  an gielskich  n ie p rzy ­
ch y ln y . I d la teg o  pod żądnym  w arunkiem , 
n aw et za  cen ę w o jn y , A n g lia  n ie m ogła dopu­
ścić d o  te g o , że b y  w  jak im k olw iek  m iejscu p ó ł­
n ocn ej A fry k i u sad o w iła  się  potęga n iem iecka.

D la te g o  m arzen ie kół n a c jo n a lis ty czn y ch  
w  N iem czech, żeb y  F r a n c ja  zg o d ziła  się n a  p o­
zw o len ie  ob sad zen ia  ja k ieg o k o lw iek  punktu w  
M aroku , c zy  w półn ocnym , czy  w  połudn iow ym , 
n atrafia ło  n a  b ezw zględ n y 1 zrozu m iały  opór 
A n glii.

R a c ze j F ra n c y a  b yła b y  za  ja k ą ś  cen ę na 
to p rzy zw o liła , aniżeli A n g lia  m ogłab y  b yła się 
na to zgodzić.

N ap rzeciw k o K a n a ry jsk ich  w y sp  m iałaby 
się  osad zać p o tęg a  niem iecka na w yb rzeżu  ma- 
rokańskiem  n a to,' aby pan ow a 1 nad całym  g łó ­
w n ym  traktem  dia p rzew ozu  śro d k ó w  żyw n o ści 
do A a g lk  z całej połudn iow ej A m eryk i.

Jedn o sp ojpzerie n a  k artę  p rzek o n yw a, że 
żądan ie takie d la  A n g lii pod żadnym  w a ru n ­
kiem  nie b yło  do p rzy jęcia . W sza k że  k ażd y  
statek, w io zą cy  d o A n g lii m ięso, czy  zboże 
z A r g e n ty n y , czy  skąd kolw iek  z po łudn iow ej 
A m e ry k i, m usi p rzez tę d ro g ę  przejeżdżać, a b y  
się d ostać do an g ie lsk iego  w ybrzeża.

N iem a n a  św iecie  rządu, k tó ryb y , m ogąc 
temu zap ob ied z, n a tak e podcięcie p rzyw ozu  
środ ków  ży w n o ści zgod zić  się m ógł.

W o je n n y  port n iem iecki w  A g a d ir  lub 
gdziein dziej w  ja k ie jś  zatoce połudn iow o-inaro- 
kań skiej m ó g łb y  p o d erw ać podstaw ę’ o p eracyjn ą  
d la  flo ty  an gielsk ie j.

A n g lia  p rzeto  m iała p o w ażn e p o w o d y  do 
sta n o w cze g o  sp rzeciw ien ia  się  w szelk im  teryto- 
rya ln ym  n ab ytko m  N iem iec w  połuduiow em  
M aroku. W  krain ie  w ieczn e g o  snu i w iecznej 
śm ierci ch ętn ie  N iem cem  w  K o n g o  ustąpiono 
Szmat ziem i. „N iech  p an u ją*. A le  M aroko n i­
gd y , p ó ki istn ieje połączon a fle ta  a n gielska
1 fran cu ska, niem ieckiem  b yć nie m ogło.

N a tej sta n o w czej o p o zy cy i A n glii ro zb iły  
się w szelk ie  am bitne p ia n y  m ałego  B ism ark a,—- 
K id erlen a  i n a  tem  obecnie ro zb ija  się  blok 
r zą d o w y , i n a  tem  p raw do p od ob n ie  upaonie 
kan clerz niem iecki, ja k  ju ż  upadli n iem ieccy  
k iero w n icy  k o 'o n ii n iem ieckich, a m ian ow icie 
n in L rer kolon i v. L in a e ą u is t i p ie rw szy  d y re ­

ktor K o n g a .

S p ra w a  m arokańska jc-st za łatw ion a. N a 
dziś nic n ie gro zi p o ko jo w i św ia ta  z ja k ie jk o l­
w iek  stron y. O w szem , inożna p o w ied zieć, że 
w -kutek p o d p isan ia  układu z F ra n cy ą  stosunki 

iN iem iec z  F ra n cy ą  po ra z  p ie rw szy  od  roku 
18 7 1  p o p ra w iły  się. A le  za łatw ien ie  m ar oka 5- 

•fakicj sp ra w y  k ry je  w ielkie n iebezpieczeń stw o 
w  p rzyszło ści, na tle stosun n ów  A n g lii  do 
N iem iec.

Z em sta  A n g lii boleśn ie d ała  się odczuć 
w  N iem czech. N astęp ca  tron u  w cale  n ie  u k r y ­
w ał sw y ch  uczuć d la  A n g lii, k ied y żyw ym  ru ­
chem  D otakiw an ła podkreśla ł w szy stk ie  ustępy 
m ów , n ajostrzej p rzeciw  A n g lii  zw ró co ry c h .

Z a rzew ie  w ie lk iego  ekon om iczn ego  i h i­
sto ry c zn e g o  p rzeciw ień stw a, rzu co n e m iędzy 
A n g lię  i  N iem cy, będzie sta le  ja rz e c  się, aż 
k ied yś w ybu ch n ie pełn ym  płom ieniem . A le  aż 
d o  te g o  czasu flota n iem iecka będzie stale do- 
pędzała flotę an gielską . N ieg d y ś n a 6 tem 
m iejscu, dziś ju ż  n a trzeciem , flota n iem iecka 
w skutek  k on sek w en tn ie  p rzep ro w a d za n ego  pro­
gram u adm irała T irp itz a  ro śn ie  z każdym  r o ­
kiem , a przedział n ie g d y ś o lbrzym i m iędzy nią 
a flc tą  an g ie lską  z  k aża ym  rokiem  się zm n iej­
szą i w y ró w n y w a .

S p r a w a  m arokańska p o zo sta w ia  n iezm ier­
nie bolesn ą d rza zg ę  w  n ajdotkliw szem  m iejscu 
w  Niemczech.* N ie dziś zap ew n e, a le  w  p rz y ­
sz ło śc i p rzy jd zie  od p ow iedź.

W- L.

Kronprinz p rzec iw  LIaiserowi.

Z  d a w n a  w ie d z ia n o , że  m ię d z y  W ilh e lm e m  JI 
a c e s a r z e w ic z e m  sto s u n k i są  n a p r ę ż o n e , c z a s a m i 
z łe . Z a m ia n o w a n ie  c e s a r z e w ic z a  d o w ó d z c ą  p u łk u  
h u z a r ó w  w  G d a ń s k u , g d y  je g o  m ło d s z y  b r a t  ju ż
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z o sta ł p re z y d e n te m  P o m o rz a , u w a ż a n o  z a  ro d za j 
w y g n a n ia , a le  są d z o n o , ż e  to  są  ty lk o  n ie sn a sk i f a ­
m ilijn e . T e r a z  s ię  o k a z a ło , że  c e s a r z e w ic z  w y ­
stę p u je  p r z e c iw  p o lity c e  o jc a  i k a n c le r z a , a m a  p o  
s w e j s tro n ie  n ie k tó r y c h  b r a c i,  m a tk ę  i je j  k r e w ­
n y ch .

J a sk ra w o  to  s ię  o k a z a ło  te ra z , p o d c z a s  r o z ­
p r a w y  w  p a r la m e n c ie  o u g o d z ie  m a ro k a ń sk ie j. 
D zie n n ik i i s f e r y  p o lity c z n e  z a p e w n ia ją , ż e  c e s a r z e -  
w ic z  w  lis ta c h  z  G d a ń sk a  w c ią ż  p is y w a ł  d o  m atki, 
b ra c i i in n y ch  k r e w n y c h  p r z e c iw  p o lity c e  o jc a  i 
k a n c le rz a , a d o m a g a ł s ię  n a c isk u  n a c e s a r z a , a b y  

ja k  n a je n e r g ic z n ie j w y s tą p i ł  p r z e c iw  F r a n c y i,  ż ą ­
d a ją c  c z ę ś c i  M a ro k a . T e  n a le g a n ia  b y ły  b e z s k u ­
te c zn e .

Z a p o w ie d z ia n o  r o z p r a w ę  m a r o k a ń s k ą  w  
p a r la m e n c ie . C e s a r z e w ic z  p o p r o s ił  o  t r z y d n io w y  
u rlo p , o tr z y m a ł g o  i p r z y b y w s z y  d o  B e r lin a , z ja w ił  
s ię  w  p a r la m e n c ie  w  lo ż y  d w o r s k ie j  z b ra te m  s w y m  
A u g u s te m  W ilh e lm e m . M o w y , k r y ty k u ją c e  o stro  
k a n c le r z a , z w ła s z c z a  m o w ę  H e id e b r a n d a , o s te n ta ­
c y jn ie  o k la s k iw a ł.  K ie d y  H e id e b r a n d  r z e k ł,  ż e  „n a ­

le ż a ło  r a c z e j  z a r y z y k o w a ć  w o jn ę " ,— k ie d y  d a le j p o ­
w ie d z ia ł,  ż e  „ w y d u b y w s z y  m ie c z  d o b itn ie j s ię  p r z e ­
m a w ia " ,— k ie d y  w r e s z c ie  z a w o ła ł ,  że  „ n a u c z y m y  
A n g lię ,  ż e b y  s ię  n ie  w ir ą c a ła  do n ie s w o ic h  s p r a w !"  
— z a  k a ż d y m  r a z e m  c e s a r z e w ic z ,  w y c h y l iw s z y  się  
z  lo ż y , d a w a ł b r a w a  i bi? r ę k ą  o p a ra p e t. N a to ­
m ia st g d y  p r z e m a w ia ł k a n c le r z , c e s a r z e w ic z  ir o ­
n iczn ie  s ię  u śm ie c h a ł, w z r u s z a ł  ra m io n a m i r o z m a ­
w ia ł  z  o to c ze n ie m . G d y  z a ś  B e b e l  z a c z ą ł  m ó w ić , 
c e s a r z e w ic z  z a c z ą ł c z ę s to  p o z ie w a ć , śm ia ł się , w r e s z ­
c ie  w y s z e d ł,

W s z y s tk o  to  s p r a w iło  w  B e r lin ie  s e n s a c y ę , a 
w  k o ła c h  p o l ity c z n y c h  z d z iw ie n ie  i b a rd z o  s p r z e c z ­
ne u c z u c ia . W s z ę d z ie  m ó w io n o  ty lk o  o iro n d z ie  
„ r o d z in y "  p r z e c iw  je j  g ło w ie .

Z a r a z  p c  jio s ie d ze n iu  p a r la m e n tu  k a n c le r z  —  
ja k  m ó w ią — zd a! c e s a r z o w i s p - a w ę  z  z a jś c ia  i p o ­
d a ł s ię  do d y m isy i, le c z  c e s a r z  n ie  p r z y ją ł  je j, n a ­
tom iast, z a w e z w a w s z y  c e s a r z e w ic z a ,  p o tę ż n ie  g o  
z g r o m ił i s u r o w o  z a k a z a ł w t r ą c a ć  s ię  do p o lity k i, 
p r z y c z e m  z a g r o z ił  m u  „sm u tn em i n a s tę p stw a m i" .

Z r o b i ł  je s z c z e  w ię c e j:  z a p r o s i ł  d o  s ie b ie  na 
w ie c z ó r  k a n c le r z a  z je g o  ro d zin ą , in n e  w ie lk o ś c i,  a 
p o m in ą ł sy n a .

W s z y s tk ie  d z ie n n ik i b e r liń s k ie , n a w e t  te, k tó ­
r e  o s tro  k r y ty k u ją  u m o w ę  m a ro k a ń sk ą , g a n ią  z a ­
c h o w a n ie  s ię  c e s a r z e w ic z a .

W  W ie d n iu  s p r a w iło  o w o  z a jś c ie  b e r liń s k ie  o- 

g r c in n e  w r a ż e n ie , a d z ie n n ik i lo n d y ń s k ie  i p a r y ­
sk ie , o m a w ia ją c  d y s k u s y ę  w  p a r la m e n c ie  n ie ­
m ie c k im , o ś w ia d c z a ją , że  tr z e b a  s ię  m ie ć  n a  b a c z ­
n ości.

£ux in iaenebris...
Petersburg, d. 29 października.

N iem a tedy ju ż  m iejsca na w ą tp liw o ści 
i d om ysły, p o ło żył im  kres p rezes m inistrów  
w ystą p ien itm  w czorajszem  w  sp ra v  ie  p ro jektów  
finlandzkich.

From ień św iatła  rozjaśn ił m roki ^ .g ło s e k , 
' cm en tarzy  i d om ysłów , ja k ie  gęstą  m glą za le­
g ły  w  tutejszych  sterach p o lityczn ych  po zm ia­
nie g łó w n e g o  k iero w n ik a  rządu.

D ziś ju ż  w iem y z p ew n o ścią  absolutną, iż 
po w yp ad kach  z początku u b ieg łeg o  m iesiąca 
zm ien iły  sic tyIk o .« io b y r n i t  zm ienił się system . 
K o k o w cew  w stępuje w ś la d y  S to iyp in a,
0 czem  ja sn o  i u roczyście  z try b u n y  dam skiej 
ośu iadczyl.

R o zra d o w a ły  się serca  n ie ty lko  n a c jo n a ­
listów  i p a źd ziern ikow ców , a le n a w e t M arkow a 
2-go, ep isko pa E u lo giu sza , a n a w e t M ukłakow  
niem a n ic do nadm ienienia u jem n ego o w c zo ­
rajszej m ow ie K o k o w c e w a . S k u rc zy ła  się tedy 
o p o z y c ja  n a c jo n a lis tó w , „fron d a* paździerrd- 
k o w có w ; dokoła  sztan daru ro sy js D e j „p o lity k i 
n arod ow ej* gru p u ją  się co ra z  liczn iejsze  hufce, 
rycb ło  p atrzeć, ja k  za c ią g a ć  się  do nich zaczń ą  
n aw et w olo n ta ryu sze  z obozu „k a d etó w *, w  ro  
dzaju M akłakow a.

I n ie u lega  iu ż d zA ia j w ą tp liw ości, ie  
ostatn ia  se sya  3-ej D um y upłynie pod znakiem  
rea lizow an ia  te g o  „p rogram u  n aro d o w eg o * .

„U rząd zan ie* F in la u d yi zajm ie D um ie dzień 
d zisiejszy, m oże i n astępn e jeszcze  posiedzenie: 
potem  u sły szy m y  n ieco  „p raw d  ja sn y ch *  o ż y ­
dach, p rzy  sp osob n o ści d ysk u to w a n ia  projektu  
zm ian y u sta w y  o służbie w o jsk o w ej, z  które, 
p raw ica  p ra gn ie  w y łą czy ć  żyd ó w , a n astępn ie—  
na F ro kru sto w e ło że  w ejdzie K o lo  P olskie, 
w b ezn adziejnej obronie C h ełm szczyzn y. D o 
długiej, sm aczn ej i p o żyw n ej uczty zasied li b ie ­
siadn icy  n a  deska cn, pod którem i trzeszczą  k o ­
ści „o b cop lem ień có w *.

A  g d y  się słucha ro zp ra w  w  D um ie, g d y  
widzi się  te k łęb o w iska  nam iętności, p rze w a la ­
ją ce  się pod szklan n ą kopułą pałacu Tau^ydzkie- 
go , g d y  z sali posiedzeń  dolatu ją  w rzask i
1 ok rzyk i w chw ili, g d y  ten list piszę w  „ku­
luarach* dzien nikarskich, m im ow oli przychodzi 
na pam ięć ro k  19 0 5-ty  i w szy stk ie  zw iązan e 
z niin nadzieje i złudzenia.

O to  —  p rzed staw icielstw o  narodu ro sy j-

K  1

skiego, k tóre m iało s tw o rzy ć  n ow ą erę d la  R o ­
s j i  i d la  za lu d n iających  ją  lu d ów . O to , k o g o  
w yn iosła  na p o w ierzch n ię ży cia  p o lityczn ego  ta 
„dziew iąta  fa la * , do k tórej tęskn ili „n ajlepsi 
ludzie ro s y js c y * . M arków  2-gi z h isteryczn ie  
w y k rzy w io n ą  tw arzą, na. której p o n u ra  n ien a­
w iść  w y żło b iła  sw e stule siedlisko; Z a m ysło w - 
skij o czaszce i k o ń czyn ach  an trop oida, P ury- 
szkiew icz, rzu ca n y  przez u staw iczn e k o n w u ls je  
niepokoju  i n ien aw iści; K ru p ien sk ij —  o czaszce 
m ikrocefala; Hf. B o b ryn sk ij, tak u d erzająco  po­
d ob n y z b u d o w y sw ej g ło w y  d o za m o rd o w a n e­
go k ró la  serb sk iego  A lek sa n d ra , k tó ry  rnial, 
jak  w iadom o, ch oi obuw ie zg ru b ia łą  kość 
czaszkow ą.

O to  —  dzisiejsi w iad ey  R o sy i, pan ow ie 
lo só w  je j stu m ilion ów  ludności.

R o s y ą  rząd zi dzisiaj nie p. K o k o w c e w , 
n ie rad a  m inistrów , nie d ep artam en ty  i kance- 
larye , liczn e, ja k  g w ia zu y  n a niebie; R o sy ą  
rządzą dzisiaj pp. M arkow y, P u ryszk iew icze , 
B o b ry ń scy  i Z a m y sło w sc y . W  og o n ie  n a c jo n a ­
lizmu w loką  się  dzisiaj p aźd ziern ik o w cy, jak 
w lekli s ię  przez czas d łu gi w  o g o n ie  liberalizm u 
i konstytucyonulizruu.

A le  panam i s y tu a c ji  są d zL .a j n acy cn a li-  
ści i skra jn a  prąw ica.

C i p an o w ie najlepiej w y ra ża ją  rozbu d zo n e 
w sp ołeczeń stw ie ro sy jsk iem  i potężn e ju ż  dzi­
siaj in styn k ty  i a p ety ty  n a c jo n a lis ty czn e , z któ- 
i ym i liczy ć  się m uszą i „pełn ią  w ład zy*  ro zp o ­
rząd za ją cy  m inistrow ie. „M inister, k tó ry b y  z e ­
chciał p rzep ro w ad zić  ró w n o u p raw n ien ie  ży d ó w —  
u ia ł się w y ra zić  K o k o w c e w  w  znanem  inter- 
vieo z  korespondentem  „T e m p s’a “ —  zo stałb y  
natychm iast zm iecion y przez potężn y prąd op i­
nii publiczn ej*. D zisiaj K o k o w c e w  p rzekon ał 
się zap ew n e, iż przez ten  prąd zo sta łb y  zm ie­
cio n y  m inister, k tó ry b y  zechciał podać w w ą t­
p liw ość ce lo w o ść  p o lityk i n a c jo n a lis ty czn e j 
w stosunku do F in lan d yi, ce lo w o ść  takieb z a ­
rządzeń, ja k  w yłączen ie  C h ełm szczyzn y z K r ó ­
lestw a, w reszcie, k tó ryb y  uznał w o g ó le , i i  
„obcop lem ień cy* ina^ą ró w n ież  p ra w o  dó życia.

Z e  zaś K o k o w c e w  nie ży czy  sobie, b y  go  
zm iótł prąd  opinii publicznej, w oli przeto m ieć 
g o  za  sobą.

M iał g o  też za sobą w czo ra j w  Durnie. 
F ren etyczn e oklaski, jakim i p rzeryw an o  w czo­
raj m ow ę K o k o w c e w a , przypom in ały „najlepsze* 
ch w ile  S to ły p in a. N o w y  prezes ra d y  m inistrów  
będzie n iew ątp liw ie  cieszy ł się ta s ie m ie  p opar­
ciem  r a c jo n a lis tó w  i p a źd ziern ik o w có w , jakiem  
cieszy ł się Sco łyp in .

N iem ą rad y: arm ia urzędniczą rośn ie , trze­
ba sp osob ić d la  n iej m ’ ejsca i „m iejsceczka*: 
w F in lan d yi, n a kolei W a rsz. - W iedeń skiej, 
w o d ięb n y ch  iu stytu cyach  w yod rębn ion ej Chełm ­
szczyzn y. W  razie  przeciw nym , ja k iż  je s t sp o­
sób zią go d zen ia  n iezad o w o len ia , które n iew ątp li­
w ie w zrastać będzie w  m iarę p o w ięk szan ia  się 
liczb y  synłców , a n aw et córeczek  urzędniczych, 
k tórych  niem a gd zie pom ieścić, albo, ja k  się 
tutaj m ów i pristtoit’.

Z  faktem  tym  p. K o k o w c e w  liczyć się 
musi w ięcej, aniżeli ze sw ym 1' p o glądam i o so ­
bistym i.

A- S-

Okólnik w sjuawis katsetiizasyi,
O statn ia  „.Riecz* p rzyta cza  treść okójnika 

w sp raw ie katech izacyi, ro zesła n ego  arcyb isk u ­
pom  i biskupom  przez dep artam ent w yzn ań  

ob cycb , o k tórym  już don osiła  „ A g . F et.* .

D ep artam ent zazn acza  w  okóln iku, że w e ­

dług p o siad an ych  przezeń w iadom ości d uch o­
w ień stw o  kato lick ie  urządza w  m ieszkaniach 

p ryw atn y ch  szkoły potajem ne, w  k tó iy c h  dzieci 

kato lick ie  uczą się katechizm u i h isto ryi ś w ię ­
tej. P o n ie w a ż szk e ły  te istn ieją  bez p o zw o len ia  

w ładz, departam ent uznaje je  za  istn iejące n ie­

pra w n ie  i zakazan e, a o so b y  n au czające w  ta­

kich  szkołach zostan ą p o ciągn ięte  d o  od p ow ie­

dzi alności.

N au czać relig ii m ają p raw o ty lko  księża 

i w y łą c zn ic  w m ufach  k o ścio łó w , o czem  bi­
skupi w ed łu g żądania departam entu m ają p o ­

w iadom ić w szystk ich  księży.

Pozatem  departam ent zażądał od bisku­

pów  n astęp u jących  iu form acyi szczeg ó ło w y ch  

w  sp ra w ie  katechizacyi: 1) w iek dzieci, k tóre 
uczą się katechizm u; 2) języ k  w y k ła d o w y  w  n au ­

ce religii; 3! program  nauki katechizm u; 4) w  ja ­
kiej porze roku nauka się od b yw a; 5) ja k  d łu­

g o  trw a i 6) n a jak ich  p o d staw ach  kan on icz­

nych (?) o d b y w a  się tego  rodzaju  nauka.

U
W Ł A D Y S Ł A W  R O D O W I C Z .

L illy  z jf ry k i.
Przed wyjazdem.

Z a p ro szo n y  d o udziału w  ek sp ed y cy i do 

A fr y k i środ k o w ej, w  celu zb ad an ia  p rzyp u sz­

czaln ie  zn ajd u jących  się  tam z ło i  ru dy m iedzia­

nej i ew e n tu a ln e go  w yb ra n ia  odp ow iednich 

k o n c e s ji , mam je c h a ć  d o A fry k i.

E k sp ed ycy ę  o w ą  urządza jed n o z  w ię ­
kszych  b elgijsk ich  to w a rzystw  gó rn iczych ; k ie ­

ro w n ictw o  w y p ra w ą  p o w ierzo n e zo sta ło  prof. 
S tu tze ro w i z  A k a d em ii w e  F re ib erg u .

M iejscow o ść, d o  k tó rej jech a ć  m am y, 

n ależy  d o B elgii, z n a jd jje  się  w  połudn iow ej 
części p a ń stw a  K o n g o  zw ą n ej K a ta n g ą , n a  p o ­

łu d n io w y  zach ód  c d  je z io ra  T a n g a n a jk i pod 
io ° — i 5 u szer. polud.

A ż e b y  się  tam  dostać, ti zeb a  o k rążyć za- 

chodui brzeg A fry k i i w yląd o w a ć w K apsćacie; 

stam tąd k oleją  przez K a p ia n d , O ran ię, I r a n -

sw a al do p ó łn o cn ej R o d e zy :, skąd  ju ż, k tó rym ­
k olw iek  ze ś/od kow o-afrykań sk ich  sp o so b ó w  lo- 

kom ocyi, trzeb a  p rzeb yć jeszcze  około  ty sią ca  

k ilo m etrów , aż do g ó r  K a ta n g i, gdzie będziem y 
przez d łu ższy  czas pędzić koczow nicze życie .

P rzy jąw szy  p ro p o zy cy ę , zająłem  się n a­

tych m iast p rzy go to w a n ia m i d o p o d róży . P arę  

m iesięcy, k tó re  m ieliśm y sp ęd zić  je szc ze  w  E u ­

ro p ie  za le d w ie  w y sta rc zy ły  nam  n a  za łatw ien ie  

in teresó w  i n iezbędnych  za ku p ó w . Jadąc n a  

czas d łu ższy, p raw ie na d w a  lata , d o  klim atu 
ta k  ró żn iącego  się od n aszej um iarkow anej 

strefy— m usieliśm y się z a o p a trzyć  w  dostateczn ą 

iiość od p ow ied n ich  ubrań, bron i, n ab oi, n arzę 

d zi p o trzeb n ych  d o  badań n aukow ych i tych 

w szystk ich  d ro b ia zg ó w , b ez k tó rych  trudn o się 
ob ejść  c y w ilizo w a n y m  ludziom  w  koczow n iczem  

życiu . W  B ru k seli za ła tw iliśm y o siatn ie  for­

m aln ości i ju ż  ja k o  u k o n stytu o w a n a  ek sp ed ycya  
w y ru szy liśm y  w  d alszą  d ro gę .

Ż a ło w a łe m , że rozp orząd zaliśm y tak n ie ­
w ielką  ilo śc ią  czasu i m ogliśm y ty lko  p o b ie­
żn ie  ^w iedz,ć m iaąto, k ió re  je s t ładn e i w arte 

w idzen ia.

M ignęła nam  przed oczam i A n tw e rp ia — i 
znaleźliśm y s ię  n a  m orzu w  drodze d o  L o n ­

dyn u . P ie rw sza  p ró b a  p o d ró ży  m orskiej udała 

się  w sp an ia le— m orze b yło  bardzo spokojn e,

w ięc n ie m iałem  n aw et n ajm n ie jszego  w ra że ­

nia, że jestem  na w odzie.

Z  poza ciem nej chm ury dym ów  w y c h y ­

lił się  przed  nam i L o n d y n . P o g o d a  b yła , jak  

n as u p ew n ia li a n g lic y , bardzo piękn a, pom im o 

to jed n a k  w ieże i w ysokie b u d yn ki led w ie b yły  

przez d ym y w idoczne. M iasto sp ra w ia  n ie zw y ­
kłe w rażen ie  sw oim  szalon ym  ruchem — w szystk o  

tam  leci i pędzi n a złama: ie karku; o ry g in a l­
nie za ry so w u je  się  ró w n ie ż  typ  a n g lik ó w , k tó­

rzy  n ie zn ają  innej m ow y prócz sw ojpj i z 

w ła ściw ym  sob ie  spokojem  u w ażają , że każdy 

czło w iek  p o w in ien  m ów ić p o  angielsku

D w u d n io w y p o b yt n asz w  L o n d y n ie  p rze ­

szedł ja k  ch w ila  jtd n a  i oto jesteśm y w  porcie 
Southam ptun, skąd ju ż b ezpośred n io  statek za ­

w iezie n as d o K ap statu .
P o g o d a  ślięzn ą. m orze bardzo spokojne. 

Z a  pól go d zin y  op u szczam y A n g lię  i żegnam y 

E urop ę.

Ha oceanie.

P a rę  dni teruu m inęliśm y b rzegi H iszpan ii 
i  P o rtu ga lii, obecnie zb liżam y się  do A fry k i. 

D ziś  o g o d zin ie  4-ej p o  południu m am y p rzy ­
b yć do T e n e r y fy — jednej z  w y sp  K a n a ry jsk ich , 

g d zie  się zatrzymamy* n a k ilk a  godzin .

P o go d ę m am y śliczn ą. Z  ran a  ujrzeliśm y 
qa h oryzon cie  M aderę, m inęliśm y ją  jedn ak,
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g d y ż  pan uje tam  ob ecn ie ch olera. N a T en e- 

ryfie  w ysiąd zie  za led w ie  kilku p a sa żeró w — pra­

w ie w szy sc y  ja d ą  do K ap statu , n iew ielu  zaś 

d alej, d o  N atalu.

S ta tek  n asz n a zy w a  się „K in fa u n s-C a stle*  

i n a leży  do T o w a rz y stw a  „ TJ n io n -C astle -L in e*; 

pojem ność je g o  w y n o si 9,604 tonn, u rząd zon y 

je st bardzo dob rze i ładnie; ma śliczn ą salę 

jad a ln ą , sa lon y, buduary, salę d o  palen ia i b i­

b liotekę, które z pow odu p o g e d y  św iecą  p u ­

stkam i. P asn żerów  w  o góle  je s t na statku bar­

dzo niew ielu: w  p ierw szej k la sie  6 0 -tiu , w 
drugiej za ś około  50-ciu. O p ró cz  uaszej ekspe- 

d y cy i złożon ej z 7 osób, jed zie  jeszcze  d o K a ­

tan gi trzceb u lząd n ikó w — w sz y śc y  są b elg  i je ż y ­
kam i. Jeden z nich  był ju ż  w  K oD go p rzez c a ­

le trzy  lata i ty lk o  n a krótki cza s  p rzy b y ł do 

kraju — obecnie w raca  z n ajw ięk szą  ochotą.

W s z y s c y  ju ż  p rzy w yk li d o  k o łysan ia  sta ­

tku i n ikt ju ż  r,a to n ie  zw ra c a  u w agi, p rzy­

puszczam , że te ra z  sp acer po stałym  lądzie 

sp raw i o ry g in a ln e  w rażen ie. C ałe  dnie sp ęd za­

m y n a pokładzie, p a tizą c  na m >: ze  i skaczące 

delfiny, lub b aw iąc  sifi— rzucaniem  Jkrąików, 

kółek  d o  beczki i t. p.

T ru d n o  u w ierzyć, jak  p o go d a  i w o g ó le  

p o w ietrze m orskie zn akom icie o d d zia ływ a ją  na 

hum er i ria apetyt.

Duchowieństwo polskie wobec 
naganki nacyonalistycznej.

N ag an k a  na d u ch ow ień stw o polskie, z ta ­
ką g o rliw o śc ią  p row ad zon a p rzez „N o w . W re- 
mia* i in n e o rg a n y  p ra sy  g a c z in o w e j, m iała 
jak o b y  —  tak przyn ajm n iej tw ierd zą  te o r g a ­
n y — p rzerazić  sp ołeczeń stw o po lsk.e , w y cze k u ją ­
ce z trw o g ą  d aiszych  „słu szn ych " zarządzeń 
w ładz. 1 ym czasem  posłuchajm y, co o tem m ó­
wi w  „R ie c z i"  p. D u b ro w tk ij, koresporclen t 
te g o  pism a z W a rsza w y .

„R o sy jsk a  p rasa  n a cy o u a listyczn a  z a p e ­
wnia, że k ru cyata , podjęta  p rzeciw k o  d uch o­
w ieństw u katolickiem u, w y w a rła  w  P o lsce  bar­
dzo siln e w rażen ie. C zerp iąca  n atchn ienie głó- 
w n h  od działaczu w chełm skich w  „riasach *
(c. j. duchow nych) i w  m undurach, w m aw ia  
on a  w  siebie i w  in n ych , że filipiki przeciw ko 
duchow ień stw u polskiem u, oraz oskarżenia i 
g ro źb y  n acy o n a listó w  p rzestra szy ły  i za n ie p o ­
k o iły  p o laków . W  rzeczyw isto ści w szakże n a j­
bardziej in tereso w a n a  strona, duch ow ień stw o 
polskie, p raw ie w cale  nie rea g u je  n a nie. I n ie 
potrzebuje re a g o w a ć . W ła d za  k sięży  n ad  u m y ­
słam i i  sercam i m as polskich w skutek p rze ś la ­
dow ań, g ró źb  i filipik n acyo n a n stó w  rosy jskich  
m oże się ty lko  w zm ocnić, a usunąć łączn ość 
m iędzy duchow ień stw em  i m asam i, łączn ość, 
którą  s tw o rzy ła  m storya, n acyon alizm  ro syjsk i, 
ch o ćb y  j  ak n aj groźn iej sze i n ajp o tężn iejsze b yły  
jeg o  s i 'y  —  nie je st w  stanie.

„ C o  się ty c zy  „u n itó w *, to i w śród  nich 
prześladow an ie k ościo ła  k ato lick iego , g w a łty  na 
je g o  przedstaw icielach , m ogą ty lk o  podnieść u- 
rok m oram y d u ch ow ień stw a p o lskiego . T y ik o  
temi p rześlad ow an iam i d a  się w ytłó m a czyć, ż ą  
w  C helm szczyźn ie d a w n o  tiynm fow & ło ducho­
w ień stw o katolick ie, n ie za ś  p ra w o sław n e, c h o ­
ciaż p ierw sze rozp orząd zało  ty lk o  silą s ło w a , a 
w rękach  o statn ieg o  było w szystk o , co ty lko  
m oże stw o rzyć  zew n ętrzn ą  p otęgę m ateryaln ą: 
pieniądze, poparcie rządu, dochodzące do ro z le­
wu krw i, m ożliw ość i b ezk arn o ść w szelk iej p o ­
lityczn ej i re lig ijn e j a g ita c ji  i t. d. Pouczają- 
cem je s t  z tego  punktu w idzen ia, co p o w ie ­
dzian o w  tej sp ra w ie  w „O czerkacn  P riw isli- 
n ia “ , n ap isan ych  przez osobę u rzędow ą. D la 
n acyon alistów  w szystkich  byłoby rzeczą  bardzo 
pożyteczną zap ozn ać się z kartam i, pośw ięco- 
nenii w  nich ro li d u ch ow ień stw a ro sy jsk ie g o  
w  C heun szczyźn ie. P rzekon alib y  się, że n aw et 
ludzie jed n e g o  z  nimi o d o z u , przy w ięcej trze­
źw ym  p o glądzie  n a  rzeczy , p rzyczyn  n iep o w o  
dzen ia p ra w o sła w ia  w  C b ełm szczyźn ie  szukali 
nie W d u ch ow ień stw ie katolickiem , lecz w pra- 
w ósław nem .

„P o za  sferam i duebow n em i w ym ierzon e 
przęciw  nim  p lan y  „n o w o w rem ień có w * i na- 
c y o n a liitó w , in scen izow an ych  przez E u lo g iu sza  
i p. A lc fcsh je w a , rzeczyw iśc ie  w y w a r ły  w  K r ó ­
lestw ie Poiskiein  b ard zo  siln e w rażen ie  L e c z  
nie m ożna tego  n azw a ć  strachem  i ob aw ą. 
Prasa, zn ajd u jąca  się w  rękach  kół k o n se rw a ­
tyw n ych , w y stą p iła  z bardzo en ergiczn ą  o b ro ­
ną du ch ow ień stw a k ato lick iego , lecz w tej o- 
bronie 1 w tem, ja k  ją  p rzy ję ły  in n e g ru p y  
sp ołeczeń stw a kato lick iego , p rzeb ijały  nie stracti 
i obatya, lecz, p rzeciw n ie , uczucia, k tóre ja s n e  
m ówią, ie  kam p an ia  n a c jo n a lis ty czn a  p rzeciw ­
ko duchow ień stw u polskiem u, w yd aje  ju ż  r e ­
zu ltaty , w ręcz p rzeciw n e tya*, o  jak ich  m arzą 
Euiog.usze; w ład za  duch ow ień stw a k ato lick iego ‘ 
w  sercach  p o la k ó w  w id oczn ie w zrasta* .

Ucieczka Soczyńskiego,
U c ie c z k a  S ic z y ń s k 'c g o  w y w o łu je  w c ią ż  w i e l ­

k ie  z a in te r e s o w a n ie . Sleoźtw b 'W ykazało, ż t  Ś i c z y i  • 
sk i u c ie k ł k b io  p ó łn o c y , u c ie c z k ę  je d n a  t s p o s tr z e ­
żo n o  k o ło  g . 6  e j z  ra n a .

S tr a ż  p r z y  b r a m ie  p e b ń li  te j n o c y  d w a j d o ­
z o r c y :  N u d a  1 T a r n a w s k i ,  k tó r ź y  m ie li s ię  z m ie n ia ć  
cu  2 g o d z in y .

Śledztw o wykazało, że w krytycznym  czasie 
Tarnaw ski spał, wina spada w ięc na Nudę, którego 
leż aresztowano.

W  śledztwie nagrom adziło się dużo poszlak 
przeciw  Nudzie. Przeprowadzono rew izyę u niego 
w  domu, która w ydała niespodziewany plon Z n a: 
lezicno bowiem  u niego bardzo obfitą koresponden­
c ję  SiczyAskiego z przyjaciółm i, zaś przy sobie w  
pugilaresie miał kartkę pożegnalną Siczyńskiego do 
przyjaciół i dużą szyfrow aną koresponcencyę.

W o b e c  te g o  p rz y c iś n ię to  N u d ę  s z e r e g ie m  p y ­
tań d o  m u ru . W y n ik ie m  te g o  b y ło  p rz y z n a n ie  s ię  
je g o  d o  p o m o c y  u d z ie lo n e j S ic z y ń s k ie m u  do u c i e c z ­
ki i w y d m i e  S p ó ln ik a ,

U c ie c z k a  o d b y ła  s ię  w e d łu g  je g o  ze zn a ń  w  
sp o só b  n a s tę p u ją cy : ,

N u d a  i C ie ś lik ó w , m a ją c  k lu c z  d o  C eli S ic z y ń -  
s k ie g o , d o s ta r c z o n y  im  p r z e z  M a la rza , s p r c w a d z il i  
g o  D oczn ym  k u ry ta rz e n i do su te re n . T u ta j S ic z y  li­
sk i p r z e b r a ł  s ię  w  d o sta r c z o n e  m u  p rz e z  n ich  u b ra - ' 
n i t  d o z o r c y  i w y s z e d ł  w r a z  z  M a la rz e m  z z a k ła d u  
p r z e z  g ło w .ią  bi am ę d o  le ż ą c e g o  n a p r z e c iw  p a rk u  
E lż b ie ty , S a m c c h o d u  a n i d o ro ż k i tam  n ie  b y ło . W  
p a r k i  c z e k a li  n a  nicłjt p r z y ja c ie le  S ic z y ń s k ie g o , k tó ­
r z y  s ię  z  n im  o a d a li l i  i . n i j l i  n a ty c h m ia s t o d w ie ź ć  
g j  d r o g ą  n a  D c ia ty n , N a c w o r n ą , k u  W ę g r o m  N a ­
z w is k  ty c h  lu d z i i s z c z e g ó łó w  d a ls z y c h  u c ie c z k i  d o ­
tąd n ie  w y ś le d z o n o ,

* *
N u d a  b y ł  g łó w n y m  p o ś re d n ik ie m  w  k o m u n i­

k o w a n iu  s ię  S ic z y ń s a ie g o  z e  św ia te m  z e w n ę trz n y m .

R o zk ia d  dnia za w ie ra  w  sob ie  sied m io­

krotn e jedzen ie, pozatem  przez c a ły  dzień m o­

żn a  je ść , co  się p o d o b a — i ta w s z e  a p etyt słu ży.
Jutro w jedziem y do stre fy  go rą cej, g d y ż  

teraz jesteśm y ju ż  pod 300 półn ocnej szero k o ­

ści. Z  n iesłych an ą szyb ko ścią  zm ienia się k li­
m at— przed trzem a dniam i w szy sc y  chodziliśm y 

w zim o w ych  paltotach , te ia z  za ś  sp aceru jem y 
n a  pokładzie w  białych  ub raniach  i panam ach 

n a  g ło w ie .

Z a  pięć lub sze ść  dni będziem y p rzejeż­

d żać  ró w n ik  i trafim y w  K a p stacie  n a  środek 

lata.

N ie w iem y  ja k  d łu ga  za b a w im y  w  K a p ­

stacie, gciyi 'b ęd zie  to  za leżało  od te g o , czy  ju z  

p rzy b y ły  tam  rzeczy  n asze, w y sia n e  z B rukseli. 

C hodzi nam  g łó w n ie  o n am ioty, bez k tórych  

nie m oglib yśm y w c a le  w y ru szy ć  w  głąb  A fr y ­

ki, bo w  całym  E lisa b etv ille ’u, g łó w n em  m ie­

ście K a ta n g i, je s t  b ard zo  o g ra n iczo n a  iio ść  d o ­
m ów , w o b ec czeg o  c a ły  czas m ieszkać będzie­

m y w  nam iotach.
P o  drodze z  K ap statu  marny zam iar z a ­

trzym ać s ’ę parę dni w  K im b erley, w  celu  o- 

bejrzenia kopaln i d yam en tó w , i nad rzeką Z am - 
bezi, a b y  ujrzeć jed en  z  n ajw ięk szy ch  w o d o ­

sp ad ów  św ia ta — V icto ria  fali.

(D. c. n )
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B y ł  on  jego* p o s ła ń c e m , p rz e n o s z ą c y m  lis ty  i p ie ­
n ią d ze . A  p ie n ię d z y  ty c h  m u sia ło  b y ć  p o d d o stat 
k ie m , k ie d y  ś le d z tw o  w y d o b y ło  n a  j a w  ta k i s z c z e ­
g ó ł  n p ., ź e  ż o n y  d o z o r c ó w  w  s p r z e c z c e  ze  so b ą  z

fio w o d u  w z a je m n y c h  z a r z u tó w  o ro z rz u tn o ś ć  m ó w i- 
y  do s ieb ie : „ T o b ie  i S ic z y ń s k i n ie  n a s ta r c z y łb y

p ie n ię d z y .
K ie d y  w  ś le d z tw ie  N u d ę  p rze k o n a n o , że  

w s z e lk ie  z a p ie r a n ie  s ię  nie p r z y n ie s ie  m u  żad n ej 
k o r z y ś c i,  p r z e ż e g n a ł s ię , p o c a ło w a ł  k r z y ż  i z ło ż y ł  
s z e r o k ie  ze z n a n ia , k tó re  są  w a ż n e m i w s k a z ó w k a m i 
do ś le d z tw a . W y ja ś n ia  p r z c d e w s z y s tk ie m , d la c z e  
g o  p o r ę  p r z e d  to  g o d z in ą  w y b r a n o  do d o k o n a n ia  
u c ie c z k i .  P r z e d e w s z y s tk ie m  do ra n a  b y ło  d u żo  c z a ­
su  d la  u k r y c ia  z b ie g a  —  a p o tem  brak ja k ie g o k o l­
w ie k  d o z o ru  p r z y  b ra m ie  g łó w n e j:  n ik t n ie  p r z y p a ­
tr y w a ł  s ię  p rz e c h o d z ą c y m , n ie  z a g lą d a ł im  w  o c z y  
— tak, że  g d y  S ic z y ń s k i g o  w y d o sta n o  z c e li  i p r z e ­
b ra n o , w y d o s ta n ie  s ię  z za k ła d u  w ię z ie n n e g o  o k a ­
z a ło  s ię  d ro b n o stk ą .

* *
R e w iz y a  u m a tk i -S iczy ń sk ieg o  n ie  w y d a ła  

ż a d n e g o  re z u lta tu , a o w s z e m , d a ła  p o d sta w ę  <fo 
p r z y p u s z c z e ń , że  istotn ie  n ic  on a  n it  w ie d z ia ła  o 
p la n o w a n iu  u c ie c z k i, k tó ra  w y d a je  s ię  b y ć  d z ie łe m  
m ło d s z y c h  e le m e n tó w . N a  w ie ś ć  o  u c ie c z c e  m ia ła  
p a ść  n a  łó ż k o  z o k rz y k ie m : „ S z c z o  w in  z ro b y w ! a
d e  w o la  n a ro d u ?  c z y ż  w in  o  tint za b u w ? "  W  b ia ­
dan iu  nad je g o  u c ie c z k ą  m ia ła  d a le j w y p o w ie d z ie ć  
s ło w a , iż ja k o  m a tk a  c ie s z y ć  s ię  p o w in n a , że  sy n  
w y d o s ta ł  s ię  na w o ln o ś ć  z w ię z ie n ia , a le  ja k o  ru 
sin k a , sm u ci s ię  tem , że  tak p o h a ń b ił id e ę  ru sk ą , 
że  w o la ła b y  ra c z e j, a b y  b y ł  u m a rł na su c h o ty  w 
w ię z ie n iu .

R e w iz y a  u C ie ś lik o w a  i M a la rz a  w y k r y ła  rć  
w n ie ż  l ic z n ą  k o r e s p o n d e n c y ę  S ic z y ń s k ie g o  z e  ś w ia ­
te m  z e w n ę trz n y m . O b u  a re s z to w a n o  i o u sta w io n o  
d o  w ię z ie n ia . W y p ie r a ją  s ię  on i w s z e lk ie j  w s p ó ł-  
w in y .

A g e n t  p o lic y jn y  R o se n ste in  w \  ś le d z ił ,  że  k r e ­
w n a  S ic z y ń s k ie g o , n ie ja k a  A n n a  ju r k ie w ic z ó w n a , 
z a ję ta  ja k o  m a n ip u la n tk a  w  je d n y m  z  b a n k ó w  r u ­
s k ic h  w  K a łu s z u , b y ła  p r z e d  k ilk u  d n ia m i w  S ta n i­
s ła w o w ie  i o d b y w a ła  ja k ie ś  ta je m n ic z e  k o n fe r e n e y e  
z  d o z o r c a m i w ię z ie n n y m i. A r e s z to w a n o  ją  i osa  
d z o n o  w  a re sz ta c h  ś le d c z y c h  w  S ta n is ła w o w ie .

W y ś le d z o n o  d a le j, że  n ie ja k i O łc z u k  (?), u czeń  
se u tin a ry u m  n a u c z y c ie ls k ie g o , in d y iw id y u m  d o s y ć  
p o d e jr z a n e , a a g ita to r  z a w o d o w y  u k ra iń sk i, sy n  >e- 
d n e g o  z d o z o r c ó w  w ię z ie n n y c h , p o ś r e d n ic z y ł  r ó w ­
n ież  w  p rz e n o s z e n iu  k o r c s p o n d e n c y i.  O łc z u k a  n ie  
a re sz to w a n o .

Drugie ultimatum i Anglia-
Jako  p ierw szy  w yn ik  w to rk o w ej o lb rzy­

miej dem on stracyi publicznej w L o n d y n ie  prze­
ciw  w oj nie, trzeba u w ażać a k cy ę  angielskich  
p a cyfistó w , k tó rzy  w sp arci przez w p ły w o w y ch  
czło n k ó w  parlam entu, w y w ie ra ją  obecnie silny 
n acisk  n a  rząd A sq u ith a, chcąc go  skłonić do 
za jęcia  w ob ec W ło c h  sta n o w czo  o p o zy cy jn e g o  
stan ow iska. W y d a li on i odezw ę, w której g ło ­
szą, i t  a n eksya  T ryp o lita n ii i C yren a jk i ma 
zn aczen ie d ru g ieg o  ultimatum: jeże li T u rcy a
z p ro w in cyi afrykań skich  r.ie ustąpi, to flota 
w ło sk a  podejm ie p rzeciw  niej w alkę gd zie in ­
dziej. E u rop a  stoi, w ięc  w o b ec gro zy  drugiej 
w o jn y , d la  o g ó ln ych  in teresów  bez p o rów n an ia  
bardziej ni< bezpiecznej, niż p ierw sza , zlokahzo- 
w a n a  w  A fry ce .

O d ezw a  przypom in a, że A n g lia , zg ła sza ­
ją c  sw o ją  n eutra.n ość w  obecnej w o jn ie , u czy­
n iła  to n a  p o d staw ie d ek lara cyi rządu w łoskie­
go , zap ew n iają ce j ścisłą  lo kalizacyę. S k o ro  dziś 
to  aap ow nieni ma stracić  w szelk ą  w artość, 
m ocarstw a, k tóre po d p isa ły  traktat p aryski, p o­
w in n y  w ym agać, ażeb y W ło c h y  sp ełn iły  sw ój 
św ię ty  obow iązeK  i zanim  podejm ą dalsze k ro ­
ki w ojen n e, d a ły  inn ym  m ocarstw om  traktatow ym  
sp osob n o ść do zapob ieżen ia  ostateczności przez 
po śred n ictw o. P ra w ie  c a ły  naród a n gielski żąda, 
a że b y  gab in et lon dyń ski uw iadom ił W ło c h y , iż 
Żadną m iarą —  c z y -d z ia ła  sam  w tej k w estyi, 
czy  łączn ie ze sp rzym ierzonym i gab in etam i —  
nie p o zw oli n a u życie  sił zb ro jn ych  p o za  T r y -  
p o liU n ią, dop óki W ło c h y  m e spełnią w sp om ­
n ia n ego  obow iązku.

Jed n ocześn ie  m a gab in et lon dyń ski uw ia  
dom ić W io c h y , iż ich  a n eksya  T ry p o lita n ii jest 
n iew ażn a  bez zg o d y  w szystk ich  trak ta to w ych  
m ocarstw . O d ezw a  koń czy się zdaniem : „S ir
E d w a rd  G re y  m a tera z  d rugą sp osob n o ść oka­
za ć  się  go d n ym  n astępcą G ra n v ille ’a i S a lis- 
b u r y e g o , ale, jeśli n ie podejm ie a kcy i n a ty c h ­
m iast, to sp osob n o ść m inie*.

O b ecn ie, ja k  ju ż  w iadom o z te legram ów  
A n g lia  nie uzn ała  an eksyi T ryp o litan ii.

Akcya w ioska na m orzu Egej- 
skiem .

„N . F r. P resse*  d ow iadu je  s ię  z k ó ł d o ­
brze p oin form ow an ych , że a kcya  flo ty  w łoskiej 
n a  m orzu E gejskiem  praw dopodob n ie n astąpi 
n iebaw em , p o n iew aż op inia publiczna w ioska 
żąd a  tego  kroku, a rząd musi się do tego  za ­
sto so w a ć. A le  a k c y a  w łoska  na morzu E g tj-  
skiem  nie w p ły n ie  ch y b a  n a szyb kie  ukończe­
n ie  w o jn y . R zą d  turecki ob ecn ie ży w i ja k  n a j­
lep sze n adzieje, że w T ry p o lis ie  będzie m ógł 
W ło ch o m  sta w ić  siln ie jszy  op ór, a ostrze liw a 
n ie lub obsadzenie której z w ysp  n a morzu 
E gejsk iem  n a W y so k ie j P o rcie  żad n ego  w raże­
nia n ie w yw rze .

P o rty  tureckie n a w yb rzeżach  są obecnie 
d ob rze strzeżon e przez m iny po d w od n e i z a ­
op atrzon e w  silną a rty leryę , tak, że rząd w ło ­
ski nie m oże sotne o b iecyw a ć  w ielkich  tryu m ­
fów  m ilitarnych, m usi się za ś  p rzy g o to w a ć  na 
to, że a k cy a  flo ty  w łosk iej n a  m orzu E gejskiem  
w y w o ła  trudności d yplom atyczn e.

W ypraw a w ioska na Trypolis  
w XVIII wieku.

Z  ck a zy i obecnej w o jn y  turecko-w ło skie j, 
p rzyp om in ają  dz cnn iki, że n ie poraź p ie rw szy  
w o jen n a  flota w ło sk a  zb liża ła  się z w rogim i za ­
m iaram i do w y b rze ży  trypolitańskich . P ie rw sza  
w y p ra w a  w łosk a  na T ry p o lis  od b yła  się w  r. 
r 764, g d y  op eracy e  p iratów  m orskich, którzy 
m ieli sw ą  g łó w n ą  siedzibę w T ryp o lis ie , p o czę­
ły  n arażać n a szw a n k  handel m orski W en o cy i. 
R ząd  rzeczy  pospolitej W en eck ie j zw rócił s ;ę do 
b e y a  T ryp olisu  z żądaniem  ukaran ia  piratów , 
k tó rzy  złupili k ilka  ok rętó w  w en eckich . W o b ec  
odm ow n ej od p ow iedzi w y ru szy ła  flota w en ecka 
pod kom endą k a w a lera  Jacop o  N ain, k tóry  
sta n ą w szy  przed T ryp o lisem  w ysiał do beya 
„ultim atum - , d om agające się w  term inie trzy ­
dn io w ym  ukaran ia  p iratów  i w yn a gro d zen ia  
w szystk ich  szkód i zap ow iad ające , że w  p rze­
ciw n ym  razie  m iasto zostan ie zbom bardow an e. 
Z a ta rg  ó w czesn y  zako ń czył się jed n ak  p o ko jo ­
w o: w  ostatn iej chw ili bej trypolitański ustąpił, 
sp ełn ia jąc w szelk ie  żąd an ia  rzeczyp osp olitej w e ­
neckiej.

Nowa ustawa wojskowa.
]ak  w ia d o m o , w  D u m ie  P a ń s tw o w e j zn ajd u je  

s ię  n a  p o rzą d k u  d z ie n n y m  r o z w a ż o n y  ju ż  p r z e z  k o - 
m is y ę  o b ro n y  p a ń s tw a  p ro je k t p r a w a  o z m ia n a c h  
w  u sta w ie  p o w in n o ś c i w o js k o w e j, p od w ie lo m a  
w z g lę d a m i n o w e  w p r o w a d z a ją c y  z a s a d y  za ró w n o  
co  do sa m e g o  p o b o r u  do s łu ż b y  w o js k o w e j, ja k  i 
c o  do je j  o d b y w a n ia .

O b e c n ie , w  u z u p e łn ie n ie  rz e c z o n e g o  p ro je k tu  
z a sa d n ic z e g o , m in is te rstw o  w o jn y  z ło ż y ło  d o  ra d y  
m in is tró w  p r o je k t  p r z e p is ó w  p rz e c h o d n ich , d o ty c z ą ­
c y c h  w p r o w a d z e n ia  w  ż y c ie  n o w e g o  p r a w a  o  w o j­
sk o w o śc i.

W e d le  b rzm ie n ia  ty c h  p rz e p is ó w , n o w e  p ra ­
w o  o  p o w in n o ś c i w o js k o w e j m a  o b o w ią z y w a ć :  
1) b ą d ź  o d  c h w ili  z a tw ie rd z e n ia  i o b w ie s z c z e n ia — o 
ile  to n astą p i p o m ię d zy  1 gru d n ia  a 1 k w ie tn ia ; 2) 
b ą d ź  te ż  o d  1 g r u d n ia  —  o  ile  z a tw ie r d z e n ie  i o b ­
w ie s z c z e n ie  n astą p i p o m ię d zy  1 k w ie tn ia  a 30 lis to ­
p ada.

O s o b y , p o w o ła n e  do w o js k a  na m o c y  p r z e p i­
s ó w  d o ty c h c z a s o w e j u s ta w y  o p o w in n o śc i w o js k o ­
w e j,  le c z  le s z c z e  fa k ty c z n ie  do s łu ż b y  n ie  p rz y ję te , 
a w  u rzę d a ch  p o w in n o śc i w o js k o w e j s ta ją ce  p rz e d  
15  w r z e ś n ia  w  ro k u  p ie r w s z e g o  p o b o ru , o d b y w a n e ­
g o  na n o w y c h  za sa d a ch , p o d le g a ją  m o c y  p r a w a  
d o ty c h c z a s o w e g o . N a to m ia st o s o b y , s ta ją ce  w  u r z ę ­
d a ch  w o js k o w y c h  p o  rz e c z o n y m  te rm in ie , p o d le g a ć  
b ę d ą  p rz e p is o m  n o w e j u s ta w y . O d  tej - e g id y  o g ó l­
n ej m ają  a to li z a c h o d z ić  n ie k tó re  w y ją tk i,  a m ia n o ­
w ic ie :  11 o so b o m , k tó re  w  c z a c ie  p ie r w s z e g o  p o b o ­
ru, d o k o n y w a n e g o  w e d le  n o w e j u sta w y , m ie ć  b ę d ą  
o trzy m a n e  n a  za sa d a c h  o b e c n y c h  o d ro c z e n ia  d la  
u k o ń cze n ia  n au k, term in  o d ro c z e n ia  b ę d z ie  p r z e d łu ­
żo n y; 2) też sa m e  e s o b y  m o g ą  zm ie n ić  o o ra n y  p rz e z  
się  p o p rze d n io  sp o só b  s p e łn ie n ia  p o w in n o śc i w o j­
sk o w e j, le c z  p o w in n y  o tem  za w ia d o m ić  w ła d z ę  na 
d w a  m ie s ią c e  p rze d  p o b o re m  te g o  ro k u , w  k tó ry m  
k o ń c z y  s ię  im  term in  o d ro cz e n ia ; 3) z c h w ilą  w p r o ­
w a d z e n ia  w  ż y c ie  n o w e g o  p r a w a  p rz y jm o w a n ie  o- 
c b o tn ik ó w  na z a sa d z ie  d o ty c h c z a s o w y c h  p r z e p is ó w  
u sta w y  p o w in n o śc i w o js k o w e j u sta je; 4) o so b y , u 
w o ln io n e  o d  s łu ż b y  w o js k o w e j ze  w z g lę d u  n a  ro 
d zaj s w o ic h  z a ję ć , je ś li  za ję c ia  te p o r z u c ą  po 15 
w r z e ś n ia  w  ro k u  p ie r w s z e g o  p o b o ru  n a  z a sa d a ch  
n o w e g o  p ra w a , a p rze d  u p ły w e m  p ię c io le c ia  s p r a ­
w o w a n ia  r z e c z o n y c h  z a ję ć , b ę d ą  p o c ią g n ię te  do 
s łu ż b y  w o js k o w e j p r z y  n a jb liż sz y m  p o b o r z e  n a s tę p ­
nym ; 5) w r e s z c ie  w s z y s tk ie  o s o b y , p o w o ła n e  do 
w o js k a  n a  z a sa d z ie  p lz e p is ó w  1897 ro k u , w  ra z ie  
u c h y le n ia  s ię  od p o w in n o śc i w o js k o w e j, b ę d ą  k a r a ­
n e  na m o c y  n o w y c h  p rz e p is ó w , n ie z a le ż n ie  c d  te­
go , k ie d y  je  do s łu ż b y  c zy n n e j p rzy ję to .

U s ta w a  p o w in n o ś c i w o js k o w e j tak ż y w o  o b ­
ch o d zi s z e r o k ie  s f e r y  lu d n o śc i, że  p o ś p ie s z y liś m y  
s k w a p liw ie  z p r z y to c z e n ie m  p o w y ż s z y c h  in fo rm a c y i 
o sp o so b ie  p o g o d z e n ia  n o w o z a m ie r z o n y c h  w  tej 
m a te ry i p r z e p is ó w  z d o ty c h c z a s o w y m i.

Jed n o cześn ie  g o d z i s ię  p rz y p o m n ie ć , że  u c h ­
w a lo n y  ju ż  p rz e z  k o n is y ę  o b ro n y  p a ń s tw a  w  D u m ie  
1’a ń s tw o w e j te k st n o w e ' u s ta w y  o  p o w in n o śc i w o j­
sk o w e j w p  'o w a d z a  n a s tę p u ją c e  zm ia n y  w a żn ie jsze : 
1) do w o js k a  p o w o ły w a ń  b ę d ą  w s z y s c y  m ło d zie ń  
c y , k tó r z y  w  c ią g u  d a n e g o  ro k u  k o ń c z ą  la t a r , n ie  
zas, ja k  e b e cn ie , c i ty lk o , k tó r z y  p rz e d  dn. 1 (14) 
p a ź d z ie rn ik a  te g o ż  ro k u  la t 21 u k o ń czy  U; 2) p o b ó r 
o d b y w a ć  s ię  m a p o m ię d z y  1 (14) p a ź d z ie rn ik a  a 
1 ( 1 4 )  lis to p a d a , n ie  za ś, ja k  o b e cn ie , p o m ię d zy  
15 (28) p a ź d z ie rn ik a  a 15 (28) lis to p a d a ; 3) w  ra z ie  
n a d z w y c z a jn y c h  o k o lic z n o śc i w o je n n y c h  p o b ó r  m o ­
że b y c  p rz y ś p ie s z o n y , o c z e m  o o e c n a  u s ta w a  w c a ­
le  n ie  w zm ia n k u je ;  4) o b e c n a  u lg a  2 g o  rzę d u  z n a j­
d zie  za s lo s o w a n ie  je d y n ie  w  w y p a d k a c h , g d y  o j­
c ie c  p o p is o w e g o  m a at 50, a b ra c ia  n ic  d o sz li  lat 
15-stu, (zam iast la t 18-stu, w s k a z a n y c h  w  o b e cn e j 
u s ta w ie  p o d łu g  art. 38 i 39); je ż e l i  z a ś  o jc ie c  n iem a 
la t 50, a b ra c ia  p o p is o w e g o  n ie  m a ją  lat 15 stu , na 
ó w c z a s  pro jektuje, s ię  d la  p o p is o w e g o  u lg a  3-go 
rzęd u ; 5) p r z e w id u je  s ię  n o w y  p o w ó d  o d ro c z e n ia  
s lu z b y  w o js k o w e j z e  w z g lę d ó w  fa m ilijn y c h , m ia n o ­
w ic ie :  do c z a s u  d o jśc ia  m ło d s ze g o  b ra ta  p o p is o w e ­
g o  Ho la t i8 -stu , ja k o te ż  do cza su  p o w ro tu  s ta r s z e ­
g o  b ra ta  p o p is o w e g o  z  czy n n e j s łu ż b y  w o js k o w e j;  
6) p o p is o w y c h  ż y d ó w  w o ln o  b ę d z ie  b r a ć  d o  w o j­
sk a  n a w e t  p r z y  p o s ia d a n iu  u lg i i- g o  rzę d u , o h e  
ty lk o  d la  z a p e łn ie n ia  o k r e ś lo n e g o  k o m p le tu  ż y d ó w -  
p o p is o w y c h  z a b ra k n ie  k o m p le tu  p o p is o w y c h  bez 
u lg i lu b  z1 u lg a m i 2 g o  i 3 -go  rz ę d u , (jest to w ła ś ­
c iw ie  p o w tó r z e n ie  i u sta le n ie  z a s a d y , is tn ie ją ce j ju ż  
o b e cn ie  w  u w a d z e  d o  art. 174 u s ta w y  p o w in n o śc i 
w o js k o w e j) ;  7) ze  s łu ż b y  c zy n n e j z w a ln ia n i b ęd ą  
p rz e d  te rm in e m  ż o łn ie rz e  dzietn i, w  ra z ie  zgo n u  
żo n y ; 8) C h o w a ń co m  s z k ó ł ś r e d n ic h  s łu ż y ć  b ę d z ie  
o d r o c z e n i: s łu ż b y  w o js k o w e j aż do  la t 25-ciu, z a ­
m iast, ja k  o b e e m e , d o  lat 22; 9) w s z y s c y  p o p iso w i, 
k tó r z y  u k o ń c z y li s z k o ły  W yż sze  i śre d n ie , a lb o  p ro  
g im n a z y a  4 -ro k la so w e , p e łn e  s z k o ły  m ie jsk ie , s z k o ­
ł y  ro ln ic z e , f e lc z e r s k ie  1 n ie k tó re  inne, s łu ż y ć  b ę d ą  
w  w o jsk u  tr z y  la ta , b e z  w z g lę d u  n a  ro d za j b ron i; 
pi z y c ze in , w  s z c z e g ó ln o ś c i o so b o m , k tó re  u k o ń c z y ­
ły  s z k o ły  w y ż s z e  lu b  śre d n ie , te rm in  ten  s k r ó c i  s ię  
do la t d w ó c h , je ś li  w  c z a s ie  s łu ż b y  z ło żą  e g za m in  
na sto p ie ń  p o d c h o r ą ż e g o ; w s z y s c y  in ni p o p is o w i, 
t.-j. b e z  w y k s z ta łc e n ia , lu b  z w y k s z ta łc e n ie m  ty lk o  
u izsze m , m a ją  m ie ć  te rm in  s łu ż b y  c z te ro le tn i.

Nowe prawo o powinności wojskowej, przy­
jęte już przez kom isyę Dumy, ulegnie zapewne 
przeróbkom  w  plenum  Dumy i w  Radzie Państwa, 
tembardziej, że w  szczegółach znacznie się różni 
od pierwotnego projektu rządowego.

Z prasy rosyjskiej.
M ow a K okow cew  a podczas d eb aty  fin­

lan dzkiej w y w o ła ła  n aturaln ie liczne kom enta­
rze w  prasie

O  m ow ie K o k o w c e w a  pisze m iędzy inne- 
mi „ R ie c z - :

JM ożn a p o w ie d z ie ć  ty lk o  ty le , żc  p o d  w z g lę ­
dem  lite r a c k im  p r z e ja w ia ły  s ię  w  n iej pt-w ne z d e ­
n e r w o w a n ie  i n ie p e w n o ś ć , p o d  w z g lę d e m  za ś  p o l i ­
ty c z n y m  m o żn a  w  n ie j b y ło  z a u w a ż y ć  d ą żn o ść  do 
a p te k a rs k ie g o  d o z o w a n ia  w  sto su n k u  d o  w s z y s tk ic h , 
p r z y c z e m  p rz e s o lo n o  n ie c o  n a  p r a w o  z  p ło n n e j 
o b a w y  n ied o so le n ia .

M o w a  n ie  m ia ła  p re te n s y i do te g o , a b y  ją  
u w a ż a n o  za  d z ie ło  m ą d r o ś c i p a ń s tw o w e j, se n s je j 
b o w ie m  jw  d a n y m  w y p a d k u  b y ł  taki: „ m o j a  c .h  a- 
t a  z  k r a j  u “ —  je s te m  ty lk o  w y k o n a w c ą  i n astęp cą , 
W o g ó le  za ś  m o w a  ta  b y ła  p r a w ie  ta k ą , ja k ie j  m o­
żn a  b y ło  o c z e k iw a ć :  n ieco  ty lk o  g o rs z a , n iż m o g ła  
b y  b y ć , n a w e t  b e z  w z g lę d u  na p o trz e b ę  z a c h o w a  
niu w s z y s tk ic h  n ie z b ę d n y c h  p o z o ró w .

B y ła  on a b a rd z o  z łą  ze  w z g lę d u  na 1 a-
p  s u s - y  k o n s ty tu cy jn e . A l e  b e z  o w y c h  1 a p s u-
s ó w , m e in og " b y  o n a  b y ć  d o ść  w y r a ź n ą  n a to,
a / e b y  zro z u m ie ć  d la c z e g o  w  niej n ie m a  i n ie  m o ­
g ło  b y ć  żad n ej o k r e ś lo n e j tr e ś c i  p o lity c z n e j" .

K ry ty k a  „ R ie c z i- jest, ja k  w idać z p o w y ż  
szego , dość p o w ścią g liw a . L ic z y  p ra w d o p o d o ­
bnie „ R ie c z - na p ew n ą m cd yfik acyę  kursu n a­
c jo n a lis ty czn e g o  w  dalszym  c.ągu ...

W  ob ozie zaś p aźd ziern ikow o-n acyotiań  
styczn ym  patiuje n iepoh am ow ana radość.

„Id e a  n a r o d o w a  S to ły p in a  —  p is z e  „G o ło s  
M o s k w y "  — k tó ra  o ż y w ia ła  c a łą  je g o  d z ia ła ln o ś ć  
n ie z g in ę ła  z je g o  śm ie rc ią .

K u rs  p o lity k i p o z o s ta ł ten  sam , —  on je d e n  
ty lk o  m o że  o d p o w ia d a ć  g o d n o ś c i n a ro d o w e j R o s y i 
i je j rzą d u .

R o z w ia ła  s ię  m g ła , k tó ra  p rz e z  p e w ie n  c za s  
o ta c z a ła  p o s ta ć  p o lity c z n ą  K o k o w c e w a  i k u  w i e l ­
k iem u  z a d o w o le n iu  w s z y s tk ic h  k o c h a ją c y c h  R o s y ę  
w y ja ś n iło  się , iż  n a c y o n a liz m  p o z o s ta n ie  id e ą  p r z e ­
w o d n ią  rzą d u , łą c z n o ś ć  z p r z e s z ło ś c ią  b ę d z ie  z a ­
c h o w a n a , a o b a w a , iż o w o c e  tw ó r c z o ś c i  p a ń s tw o ­
w e j, o s ią g n ięte  p r z e z  S to ły p in a , zo sta n ą  z n iw e c z o n t , 
z g in ę ła  zu p e łm e .

je s z c z e  ra z  k a d e c i m u szą  ^ re jte ro w a ć " , c h o ­
c ia ż  r i e  v* zu p e łn y m  p o rzą d k u  1 ze  zn a c z e m i s tra ­
tam i m o ra ln e m i. O  ż a d n em  „p r z y s to s o w a n iu "  się 
k a d e tó w  do rz ą d u  n ie  m o ż e  b y ć  m o w y . J e d n o c z e ­
śn ie  z han iebn i m  p o g n ę b ie n ie m  n a iw n y c h  z łu d z e ń  
k a d e c k ic h  o tw ie r a  s ię  s z e r o k i i ja s n y  w id n o k r ą g  
w s p ó ln e j p r a c y  p a r ty i c e n tru m  z rzą d e m .

T a  r o z b ie ż n o ś ć  p o m ię d z y  rzą d e m  a  c e n tru m  
D u m y, k tó rą  o b s e r w o w a n o  osta tn im i c z a s y , p o ­
w in n a  u stą p ić  m ie jsc a  so lid a rn e j i tw ó r c z e j  p r a c y " .

A  f n ie p r z y z w o it a  j e s t  taka r a d o ś ć  p a -
L R ic n i ik o w c ó w ' w o b e c  m o ż liw o ś c i  p o n o w n e g o . . .  
w ie s z a n ia  s ię  u k la m k i m in is te r y a ln e j .

D aleko  sp okojn iej traktu je tę sp ra w ę p r a ­
w icow a „Z iem szczy n a *. D la  niej w szystk o  jest 
jasn e

„ R o z w a ż a ją c  o b a  p ro je k ty  p r a w a  z  p a ń stw o  
w e g o  p u n k tu  w id z e n ia , p . K o k o w c e w  ja s n o  i w y  
ra ź n ie  p o s ta w ił k w e s ty ę  — c z y  o d p o w ia d a ją  o n e  w y ­
m a g a n io m  s p r a w ie d liw o ś c i,  k o n ie c z n o ś c i i p r z y ja ­
źn i d la  F in ia n d y i. I p r z y s z e d ł do  w n io sk u , iz pra ■ 
w a  te są  i k o n ie c z n e  i s p r a w ie d liw e  i p r z y ja z n e  d la  
f in la n d c z y k ó w " .

C ieszy się i k s  U chtotrskij w  „Pietierb. 
W ied o m .-

„O d  w y tr ą c o n e j z  r ó w n o w a g i o p o z y c y i do 
s k r a jn y c h  p r a w ic o w c ó w  n ik t o b e cn ie  n ie  w ą tp i, iż 
w ła d z a  zn ajd u je  s ię  w  rę k a c h  p r a w d z iw e g o  rosya- 
n ina z p a ń s tw o w y m  św ia to p o g lą d e m , z o k r e ś lo n e m i 
i m o cn e m i p rze k o n a n ia m i, z  n ie w z ru sz o n e m  p o c z u ­
c ie m  o d p o w ie d z ia ln o ś c i p rz e d  M o n a rch ą  i R o s y ą , a 
n ie p rz e d  p o s z c z e g ó ln y m i p r z y w ó d c a m i p o lity c z  
n y m i i k a p r y s e m  p a rty i.

M o w a ' K o k o w c e w a  c e n n ą  je s t  d la  tegOj iż zo- 
stafo  w  n iej a r ty s ty c z n ie  z a c h o w a n e  p o c z u c ie  m ia ­
ry: ni*, m a  w  n iej s z o w in izm u  i f r a z e o lo g ii ,  a le  siła  
i g łę b ia  u c z u c ia  p a try o ty c z n e g o  p r z e ja w ia ją  s ię  na 
k a ż d y m  k ro k u , k a ż d e  s ło w o  b rzm i s p iż o w o  p rze d  
a u d y to ry u m  c a łe g o  ś w ia ta  ja k  w y r a z  h is to r y c z n e g o  
ś w ia to p o g lą d u  ro sy a n , k tó rz y  d e c y d u ją  o "k w e sty i 
s w e g o  p a n o w a n ia  w  n a jro z le g le js z e m  z p a ń stw "

„P an o w an ie ro sy a n  w R o s y i- , „jedność 
i n iepod zie ln ość- — oto frazesy  p o w tarzan e n ie­
ustannie.

?N ie  w  c e lu  g n ę b ie n ia  F in ia n d y i —  p isz e  
„R o s s ija "  —  i n ie d la  z a m a n ife s to w a n ia  sw o je j s i ły  
p r z e p r o w a d z a  rzą d  p o p ie ra n y  g o r ą c o  p r z e z  sz e ro k ie  
w a r s tw y  s p o łe c z n e  s w o je  p ie r w s z e  p r o je k ty  p ra w a  
w  d r o d z t  p r a w o d a w s tw a  o g ó ln o  - p a ń s tw o w e g o . 
B a rd z ie j u m ia r k o w a n y c h  i s p r a w ie d liw y c h  p ra w  
n iep o d o b n a  u c h w a lić  i b ro n io n e  są  on e o b e cn ie , 
ja k  p rz e d te m  b ro n io n e  b y ło  p r a w o  z  d n . 17-go  lip - 
ca , je d y n ie  p od  w p ły w e m  p rze k o n a n ia , iż  k w e s ty e  
p o ru s z a n e  n a le ż ą  d o  lic z b y  ta k ich , o d  k tó ry c h , 
ja k  p o w ie d z ia ł  p r e z e s  ra d y  m in is tró w , „ z a le ż y  is to t­
na c a ło ś ć  i je d n o ś ć  p a ń s tw a " .

„N o w o je  W re m ia - n ie zn ajduje s łó w  na 
w yrażen ie  sw o jej radości.

„G o r ą c o  w ita m y  te  d e k ia r a ć y e  m a ją c e  n a  c e ­
lu  p o ło ż e n ie  k re s u  n ie m ą d re j b a jc e , iż  ze  ś m ie rc ią  
S to ły p in a , k u  w ie lk ie m u  z a d o w o le n iu  je g o  p r z e c i­
w n ik ó w  p o lity c z n y c h , z a k o ń c z y  s ię  e r a  ro s y js k ie j 
p o lity k i n a c y o n a lis ty c z n e j. S ło w a  p o d o b n e  z o b o ­
w ią zu ją . P c  o ś w ia d c z e n iu  K o k o w c e w a , iż  d z ie ło  
S to ły p in a  „p o w in n o  b y ć  d o p ro w a d z o n e  do k o ń c a " , 
R o s y a  m o że  sp o k o jn ie  o d e tc h n ą ć " .

O rg a n  Su w orin a  staje się odrazu n ajw ię 
kszym  p rzyjacielem  prem iera.

„M o że m y  ty lk o  ż y c z y ć  g o rą c o , a b y  n a w ią z a ­
ne sto su n k i p rz y ja z n e  p o m ię d z y  D u m ą  a K o k o w c e -  
w e m  r o z w ija ły  s ię  w  takt sp o só b , ja k ie g o  o b e c n ie  
m a p ra w o  o c z e k iw a ć  s p o łe c z e ń s tw o  ro s y js k ie , i 
ż e b y  d o b re  s ło w a , w y p o w ie d z ia n e  p r z e z  p re m ie ra  
z a m ie n iły  s ię  w  c ia ło  i k r e w  z d r o w e j n a ro d o w e j 
p o lity k i n aro d u  r o s y js k ie g o , ta k ie j ja k ą  ro z u m ia ł P. 
S to ły p in , k tó r y  w e d łu g  p ię k n e g o  p o w ie d z e n ia  K o ­
k o w c e w a  o d d a ł „n ie p o d z ie ln ie  c a łe  s w o je  s e r c e  na 
s łu ż b ę  O jc z y z n y  i M o n a rch y ".

Już i M ienszykow  front zm ienia:

„N ie  m am  ż a d n y c h  s p e c y a ln y c h  s y m p a ty i do 
n o w e g o  p rem iera" s łu c h a ją c  w s z a k ż e  je g o  p rze m ó  
w ie n ia , o k la s k iw a łe m  go w  m y ś li  1 c a łe g o  se r c a .

Jcd.jo ty lk o  r.ie p o d o b a ło  m i s ię  w  d o d a tk o - 
w e m  * w y ja ś n ie n iu  K o k o w c e w a  —  m ii- io w ic ie  p o ­
b u d k i n a d e r  u lg o w e j n o rm y  p o d a tk u  w o js k o w e g o  
d la  f in la n d c z y k ó w " .

P. M ien szykow  chciałby, ażeby Fin- 
la n d y a  p łaciła  n ic 12 , a le bodaj 120 mi­
lion ó w .

a>

Ze słarokanstanipowskiego T-wa 
rolniczego.

Starolconstantynów, w październiku.

Z e  w szystkich  in stytu cyi tego rodzaju  na 
R u si, starokon stan tyn o w skie  T -w o  rolnicze, 
pracując n a teren ie p raw d ziw ie  g łę b o k ieg o  i 
zap ad łego  p artyku larza, p rzy  m ałej ilości człon ­
k ó w  i n ad er szczupłych  zasobach fin an sow ych, 
w śród  fataln ych, w reszcie , w aru n kó w  kom uni­
kacy jn y ch , w in n o b y  się  jedn ak słusznie za li­
czyć do in stytu cyi n ajw ięcej ru ch liw ych  i p rzed ­
sięb iorczych . O czyw iśc ie , inn e in sty tu cye  p o ­
k rew n e —  jak np. podolskie lub hum ańskie 
T -w a  rolnicze— rozporządzając w iększym i środ­
kam i, działają  ju ż  daw n iej i m oże in ten syw n iej 
n aw et, lecz o współm iernośc: p ra cy  i o p rze­
prow adzeniu  ja k ieg o k o lw iek  p o ró w n a n ia  z tem, 
co w naszym  zakątku m ożiiw em  je st d o  z r o ­
bienia, nie m oże b yć n aw et m o w y, skoro  się 
zw a ży  tylko o w iele przyj aż niej sze w arunki 
rozw oju  tych d w óch  in stytu cyi w  W in n icy, lub 
w Hum aniu, w  p orów n an iu  z w arun kam i Sta- 
ro k o a sta n ty n o w a , o d leg łego  przedew szystkiem  
od k o lei w  Płosicirow ie o 45 w iorst, lub  w  
P ołon n em  o 55 w ., a  w ięc odciętego od św iata  
i sk azan ego , do crasu  w yb u d o w a n ia  zaDowie- 
dzianej już kolei, n a za stó j i m artw otę. A  
mimo to, dzięki ludziom  dobrej w oli i in ieyaty- 
w ie p o szczegó ln ych  jed n o stek, sta ro k o n stan ty­
n ow skie T -w o  ro ln icze  m oże się dziś ju ż  p o­
szczycić  w łasn ym  dorobkiem  kulturalnym , z a ­
krojon ym  nie m niej szeroko, niż gdzieindziej.

A  w ięc przedew szystkiem  d ziała ln ość sek- 
cy i ro ln ej n aszego  T -w a , w  ostatnim  ronu 
zw łaszcza, obejm uje szereg  p rojektów  n iezm ier­
nie don iosłych  i p ożyteczn ych; w  części iuż 
zrea lizo w a n ych , w części m ających  się  u rzeczy ­
w istnić w n ajbliższej przyszłości.

D o n aczeln ych  zad ań  sekcyi ro ln ej n ale­
ży  p la n o w a  i ściśle od p ow iad ająca  celom  ro l­
n ictw a p raktyczn ego  o rg a n iza cya  „S ie c i zb io ro ­
w ych  jiól d o św ia d cza ln ych - , zd ążająca  ku w y ­
jaśn ien iu  n ajbardziej p alących , sp orn ych  1 n ie­
ro zstrzygn ię ty ch  n ależycie  k w e sty i n aw ożen ia  
sztuczn ego i u p ra w y p o szczegó ln ych  odm ian 
zbóż; są  to k w esty e  w lokaln ych  w arun kach 
k ażd ego  g o sp o d a rstw a  n ader w ażn e, n ajd o tk li­
w iej przez go sp o d a rzy  od czuw an e i, w  myśl 
w skazań  nauki ro ln ictw a, p rzy  dostateczn ej i lo ­
ści o p ad ów  atm osferyczn ych  w  w arun kach 
m iejscow ych  —  k w esty e  p ierw szorzędn e, od su ­
w a ją ce  na p lan  drugi upraw ę m echaniczną. 
P rzy  takiem  założen iu  p racy  d ośw iad czaln e j, 
n iezm iernie ty lko  jest w ażnem  ustalenie p la n o ­
w eg o  system u, p rzep ro w ad zan ego  k o n sek w en ­
tnie i zd ą żają cego  do w yja śn ien ia  k w esy i n a­
w ożenia przedew7szystkiem  pod w zględem  ja k o ­
ściow ym , a  później i ilościow ym .

T o  też, nie rozp raszając prac d o św ia d ­
czaln ych  , n araz w  różn orodn ych  kierunkach, 
se k e ya  rolna n ajpierw  p o w zięła  zam iar z o r g a ­
n izo w an ia  dośw iadczeń, m ających n a w zględzie  
zasadn icze w yja śn ien ie  potrzeb  n aw o zo w ych  
gleb  m iejscow ych  posługując się  utartą m etodą 
G . V ille ’a, gdzie analizatorem  g le b y  pod w z g lę ­
dem  je j rod zajn osci je st bezpośrednio dana 
roślina, rea gu jąca , tak czy  inaczej n a kom bina- 
cye  z czterech najbardziej w a żn ych  czyn n ików  
pokarm ow ych, t. j. azotu, fosforu, potasu i w a ­
p n a , zad aw an ych  razem  i zoso bn a n a  oddziel­

nych pólkach, p o w tarzan ych  d la  kon tro li trzy  
razy.

W sp ó łrzęd n ie  w szakże, w ych o d ząc  z za lę- 
żenia a p r i o r i ,  że k w as fo sfo ro w y  n a czar- 
lo ziem ie  stan ow i m i n i m u m  uzależn iające p o ­
d ług sta rego  praw a L ie b ig a  plon danej roślin y, 
■'.organizowane zostały  rów n ież, w  c tlu  p rzy ­
śpieszeń a oczekiw an ych  w y n ik ó w , dośwnadcze- 
ua in n eg o  typu, m ające na celu w yłączn ie  p o ­

ró w n a w czą  ocen ę n aw o żen ia  fosfo ro w ego , przez 
zastosow an i ró w n o zn a czn ych  (odpow iednio do 
zaw artości b ezw od n ika kw asu  fosfo ro w ego ) i lo ­
ści superfosfatu, żużli T h om asa, term olosfatu, 
czyli prażonej mąki fosfo rytow ej, n o w eg o  i 
dziś ju ż usilnie rek lam ow an ego  „fo ifatu  „B er 
nard’a - i n aw o zó w  fosfo ro w ych  „D .ril* .

D alszym  ciągi* 111 i rozw inięciem  d o św ia d ­
czeń p o w y ższe g o  typu będzie, n aturaln ie, ilo ­
ściow e zb adanie k w esty i sto sow an ia  tego  czy  
inn ego n aw ozu , k tó ry  się określi d ro g ą  ja k o ­
ściow ego  p o ró w n an ia  szeregu n aw ozó w  pom o­
cniczych.

T rz e ć ' typ  dośw iadczeń  zb io ro w ych  sta ­
n ow iła w reszcie p o ró w n a w cza  ocena różnych  
najbardziej zaak lim atyzow an ych  odm ian pszeni­
cy, ży ta  i ow sa; sp orad yczn ie  pozatem , s to so ­
w nie do życzet la  w łaścicieli, badano jeszcze 
n aw ożenie pod w y sad k i b u raków  cu kro w ych  i 
p astew n ych, jak o też  a  ialanie n o w ych  azo to ­
w ych n aw ozó w  pom ocniczych  —  sa letry  n o r­
w eskiej i cyan-am idu oraz sa letrow an ie o w sa .

W y że j w sp om niane trzy g łó w n e  ty p y  d o ­
św iadczeń, p rzep ro w ad zan ych  dziś m asow o i —  
jak to je s t w  projekcie —  m ających  s ię  p o w ­
tarzać w ciągu  lat paru coaajm n iej w każdem  
Janem  go sp o darstw ie, w in n y  n icw ą tjiliw ie  rzu ­
cić ja sk ra w e św iatło  n a w y tyczn e pytan ie, 
czem  i w  jak iej ilości „ s y p a ć - , a b y  efekt ek o ­
nom iczny był m ożliw ie n ajw ięk szy  i to w łaśnie 
jest ich celem  g łó w n ym .

Z e  k w esty a  ta jest dla k ażd ego  p raktyczn ego  
rolnika nader żyw otn a, że celem  każd ego  dpśw iad- 
czenia —  bezpośredni p ożytek  d a n eg o  g o sp o ­
d arstw a, najlepszym  tego  dow odem  coraz w ię­
cej w zrasta ją ca  ilość pól d ośw iad czaln ych , w łą ­
czonych do stałej „ S ie c i- oraz n iew ym u szon a 
chęć p łacen ia  do k asy  T -w a  d od atkow ych  0- 
płat za  d ośw iad czen ia  p olow e, n iezależn ie  od 
zw ykłych  składek członkow skich . T a k  w ięc, w  
roku przeszłym  w szystk ich  pól d ośw iad czaln ych  
(bez pobierania  sp ecya ln ych  opłat) liczo n o za ­
ledw ie 8; w  roku  za ś bieżącym  za ło żon o  26 
płatnych dośw iadczeń  w  13 ok o liczn ych  fo l­
w arkach, łączn ie rachując ju ż  d ośw iad czen ia  
w iosenne i jesienne; na w iosn ę zaś roku p rzy ­
szłego ilość ich jeszcze się D ow iększy, obecnie 
bow iem  w p ły w a ją  ju ż  n o w e podan ia  ze stron y  
okolicznych  ziem ian, życzą cych  n ależeć do is t­
n iejących  „ S ie c i- pól d ośw iad czaln ych .

D od ać przytem  n ależy , że k iero w n ictw o, 
techniczne w yko n an ie każdego d ośw iadczen ia, 
jakoteż dozór i k o n tro la  w  czasie sprzętu i 
m łocki n ależy  do sek cyi r o ln tj, która  w  o so ­
bie sta łego  p racow n ika  —  agron o m a oraz je g c  
pom ocnika zapew n ia  m ożFw ie skrupulatne i 
ścisłte otrzym an ie w yn ik ó w  z k sżd eg o  .akiego 
d o św ia d cze n ia ,‘ co zw iązan e jest —  co p raw d a —  
z pew nym  nieuniknionym  kłopotem  i z w ięk ­
szym  m oże nakladetr drogiej r ie r a z  siły  ro b o ­
czej w okresie n ajgo rętszych  robó t p o lo w ych  w  
fo lw arku, —  lecz  są to szkop uły, p rzezw y cię­
żenie których  obiecuje sow itą  rekom pensatę w  
blizkiej przyszłości.

je ś l i  się bow iem  zw a ży, ile  każd y  niem al 
rolnik  z roku n a rok przepłaca, sto su jąc u s ie­
bie ten czy  in n y  n a w ó z po om acku, n a  ślepo 
poprosili i d zięki temu ty lko , że n ie w ie zg o ła , 
jak i q a w ó ż  sztuczn y, a w reszcie  ile tego  n a ­
w ozu pod daną roślin ę za sto so w ać  n ależy , to —  
w rezu ltacie —  o w a  m itręga w  gosp o darstw ie, 
zw iązan a  z każdem  dośw iadczeniem  połow em , 
sp row ad za  się do bardzo n iezn aczn eg o  n a k ła ­
du,' k tó ry  się stokrotn ie op łaci. K o r z y ść  zaś z 
dośw iadczeń  p o lo w ych , zm ierzającyph —  ja k  o- 
becnie —  ku w yjaśn ieniu  potrzeb  n aw o zo w ych  
m iejscow ych  gleb  je st tem w iększa , jeś li się 
woźm ie pod u w agę, te  an aliza  chem iczna g le ­
b y je st ty lko  środkiem  pom ocniczym  pod tym  
w zględem , w y ja śn ia  bow iem  stan  o g ó ln e g o  bo­
g a c tw a  danej g leb y , n ie za ś  rod zajn ość je j, a 
ta  w szak  przedew szystkiem  każd ego g o sp o d a ­
rza  obchodzi; przeto d la  celów  ro ln ictw a  p ra k ­
ty czn e g o  n ajłatw ie j, w łaśn ie, m ożna się  p o sił­
k o w a ć  m etodą d ośw iadczeń  p o lo w ych  —  jest 
to d ro g a  najlepiej prow adząca do celu.

C o  się zaś ty czy  po stęp ów  tego  rodzaju  
p ra cy  n a teren ie s ta ro k o n sta n ty n o w sk ie g o T -w a  
ro ln iczego , to z przyjem n ością  sk o n sta to w a ć  n a ­
leży , że po trzeba takich  zb io ro w ych  jłośw iad  
czeń coraz w ięcej p o głęb ia  i p ow oli s ta je  się 
zasadą ob ow iązującą  k ażd ego  p ra k ty c zn e g o  g o ­
sp odarza, św iadom ego sw ych  d ró g  i celów .

N iezależnie od system atyczn ych  d o św iad ­
czeń zb io ro w ych , organ izo w an ych  w  g o sp o d a r­
stw ach  fo lw arczn ych , s e lc y a  ro ln a  po n ad to  od 
roku ju ż  urządza w łościańskie po la  p okazow e, 
prop agu jąc sto sow an ie  n a w o zó w  sztu czn ych  i 
uszlachetnionych  odm ian zbóż, d ro g ą  b ezinte­
reso w n eg o  ro zd aw n ictw a  n iedużych  ilo ści su­
perfosfatu i n asion  ustalonej m arki.

Jakkolw iek  rezu ltaty  p ra cy  w  tym  k ie ­
runku nie są dziś jeszcze w yra źn e , to w szakże 
z chw ilą  otrzym an ia  w ięk szeg o  subsydyum  od 
departam entu ro ln ictw a  praca  ta  stan ie się 
bardziej in tesy w n ą  i będzie n iew ątp liw ie  u w ień ­
czon a dodatnim i w ynikam i.

Z  d alszych  prac sekcyi rolnej w  tym  r o ­
ku podkreślić  n ależy  otw arcie w łasn ej sta cy i o- 
cen y  n asion , działa ln ość której obejm uje w szel­
kie badania w zakres n a sio n o zn aw stw a  w c h o ­
dzące, a w ięc określen ie sity i en ergii k ie łko ­
w an ia, określen ie n asion  ch w astó w  i w o g ó le  
zan ieczyszczeń , ja k o też  w ilgoci, ciężaru abso lu ­
tn ego  i o b jęto ścio w ego  ziarn a, m ączystości ect. 
oraz an a lizy  botaniczne. In sta lacya  sta cyi rno 
że ko n k u ro w ać z niejedną p ra co w n ią  tego  
rodzaju  w  l.raju; posiadam y bow iem  w szystk ie  
p rzy b o ry  niezbędne d la  ocen y  n asion  p ie rw szo ­
rzędnej w arto ści, a w ięc  u lep szon ego system u 
kiełkow n ik  sza fk o w y  \V ein zierl’a i suszarkę, 0- 
g rzew a n e palnikam i B arthei a, w sg ę  an alityczn ą 
B u n g ego  oraz d ru gą  w a g ę  techn iczn ą d la  ś r e ­
dnich prób ziarn a, sita  b uraczan e i k o n ic zy n o ­
w e, w a g ę  R e im a n n a  dla określen ia  skrobi, 
d iafan oskop  i szereg  in n ych  p rzyb o ró w  „ p r e ­
c y z y jn o ść - których  zap ew n ia  ścisłą kon tro lę 
n asienną. Ż e  troska o dobroć m ateryału  s ie­
w n e g o  n ależy  do piln ych  potrzeb  g o sp o d a r­
stw a, że kupno i sprzedaż zb oża bez obje- 
k ty w n y c h  d an ych  o w a rto ści je g o  coraz w ięcej 
i coraz d otkliw iej d a je  się  niejednem u ro ln ik o ­
w i w e z ąaki— c tem  niem a p o trzeb y  pisać dłu­
go , to też organ izu jąc s ta cyę  o ceu y  n asion, se ­
keya  ro ln a  n aszego  T - w a  w yp ełn ia  jed n ą  z  
p o w ażn iejszych  luk w  całym  szeregu  n ad er 
pilnych potrzeb  go sp o d a rczych , w o b ec czego 
m ożna m ieć ch yb a  n adzieję, t e  św ieżo  pa- 
w stała  in stytu cya  będzie się ro zw ija ć  pom yśln i-, 
dzięki przych yln em u poparciu okoliczn ych  zie­

m ian, ch cących  m ieć rękojm ię co do ja k o śc i 
rozm aitych prod u któw  ro ln ych .

W  roku bieżącym  p o w sta ła  ró w n ie ż  p rzy  
starokon stan tyn o w skiem  T -w ie  rolniczem  s ta c y a  
m eteorologiczn a 2-g o  rzędu, m ająca  p o zo sta ­
w ać w  stałym  kon takcie z gló w n em  o b serw a- 
toryum  fizyczn em  w  P etersb u rgu  oraz z siecią  
stacyi m eteorologiczn ych , o rg a n izo w a n ą  o b e­
cnie przez w ołyńskie ziem stw o gu b ern ia ln e . 
T w o r z y  się pozatem  biuro in fo rm acyjn e p orad  
ro ln ych , a do udziału w e w sp ó lp ra co w n ictw ie  
uproszeni zo sta li w  charakterze referen tó w  zn a ­
ni sp tcy a liś c i z p o szcze gó ln ych  g a łęzi w ie d zy  
rolniczej.

D o tych czas za p ew n io n y  został udział w e 
w sp ólp racow n ictw ie ze stro n y  prof. W . K o łt u ­
n ow a z d zied zin y szczeg ó ło w ej u p ra w y  zb óż, 
jak o też  prof. Z in g e ra  (P uław y) z d ziedzin y p a ­
to lo gii roślinn ej i w alk i z chorobam i; p on adto  
m am y nadzieję p o zyska ć  d la  biura porad r o l­
nych w sp ó lp raco w n ictw o  prof. S . Jen tysa  (K r a ­
ków ) w kw estya ch  n aw o żen ia , prof. S ch in d le ­
ra— z m aszyn  i n arzędzi ro ln iczych  i in n ych .

P on ad to  sek eya  ro ln a  zo rg a n izo w a ła  ju ż  
od lat paru jarm arki ościen n e i jak k o lw iek  d o ­
tych cza s akcya w  celu usun ięcia  p ry w atn eg o  
faktorstw a w kupnie, lub sp rzed aży  n asion  
idzie jeszcze  op orn ie, to w sza k że  ilość tran za- 
k cy i za w ie ra n ych  n a jarm arkach  n asien n ych  
p ow oli w zrasta, z ch w ilą  zaś, g d y  k ażd a  p ró b k a  
n ad esłan a  przez w y sta w cę  n a jarm ark  będz5** 
m ogła zn aleźć n ależytą  ocen ę sw ej w a rto ści 
w e w łasn ej sta cyi n asienn ej n a m iejscu, n ależy  
p rzyp u szczać, że i za in tereso w a n ie  o g ó łu  b ę­
dzie w iększe.

D la uzupełnienia p o w y ższe g o  za ry su  nie 
będzie to w cale  mdiem pochlebstw em , je ś li p o ­
w iem , ze sze reg  w szystk ich  tycb  p rac w  dużej 
m ierze za w d zię czyć  n ależy  p. A p c llo n o w i Ł o ­
zińskiem u —  p rezesow i sekcyi od czasu  je j i- 
stn ienia; natom iast sądzę, że prostym  o b o w ią z­
kiem  jest słuszne uznanie za słu gi ob yw ate lsk ie j 
w szędzie tam , gd zie  się da sk o n sta to w a ć o w o ­
cn y  w ynik p ra cy  sp ołeczn ej.

P rzech odząc z kolei do in n ych  d zia łó w  
p ra cy , zap oczątk ow an ej przez T -w o  ro ln icze, 
podkreślić n a ltż y  ro zw ó j n ied aw n o  z o r g a n iz o ­
w an ej sekcyi hodow li bydła, pod p rzew o d n i­
ctw em  zn an eg o  szerokim  kołom  h o d o w c y  —  p. 
T a d e u sza  K o ssa k a  z N ow usielicy; w celu o b e j­
rzenia m ateryału h od o w la n ego  w  każdem  po- 
szczególnem  g o sp o d a rstw ie  n a m iejscu i d la  u- 
stalen ia środ k ów , jakim i każde go sp o d arstw o  
m oże rozporządzać dla ro zw in ięcia  zysk o w n ej 
h odow li za in iey o w a n y  został sze reg  z jazd ó w  
hodow lan ych , zd ążających  d ro gą  fach o w ych  
d ysk u syi do w yro b ien ia  p ew n ego  k ryteryu m  w  
dalszej pracy . N a  razie n iektóre g o sp o d a rstw a  
zob ow iązały  się do w prow ad zen ia  sta łych  u do­
jó w  p rób n ych  w niedalekiej p rzyszło ści za ś  m a 
pow stać ju ż  zw iązek  ko n tro li ob ór i zo rg a n i­
zo w a n a  a k cy a  h od o w la n a  p ó jd zie  n adal d ro gą  
w ytkniętą.

N a zakończen ie n in iejszej k o re sp o n d e n c ji 
dodać się  w inn o jeszcze nader ważna w ia d o ­
m ość o otw arciu  w  S ta ro k o n sta n tyn o w ie  przez 
w iceprezesa  T -w a  ro ln iczego  p. W ł. M rzara- 
k iegc b ura rach u n kow o ści ro ln ej n a  w zó i in ­
stytu cyi istn iejącej ju ż  od la t paru  p rzy  cen- 
tralnem  T -w ie  ^olniczeui w  K ró lestw ie . Insty- 
tu cya  tego  rodzaju , p o w ołan a  do ży c ia  d la  d o ­
bra szero k ieg o  ogółu  ro ln ik ów  pzrez in ic ja ty w ę  
p ryw atn ą, m a aaiś tem  don ioślejsze zn aczen ie, 

'że n ietyiko  u łatw i każdem u fo lw a rk o w i p r o w a ­
dzen ie tanim  kosztem  racyo n y ln e j buchalteryi 
rolnej, lecz służyć będzie n iebaw em  n ie jed n e­
mu rc ln n ik o w i realn ą po m ocą  p rzy  w p ro w a d ze ­
niu p ro jek to w a n ego  podatku o so b isto-do ch od o- 
w eg o  i je s t zarazem  jed n ym  w ięcej d ow od em  
w zm ożonej p ra cy  sp oleczn o-rc  n iczej w  tak 
głuchym  kącie, jakim  je s t S ta ro k o n sta n ty n ó w .

J C h .

Z  ziemstw.
Z zlemstwa humańsklego

O b ra d y  p o w iato w eg o  ziem stw a hutnań- 
sk iego trw a ły  od 25 do 28 października.

O p ra co w a n y  przez zarząd ziem ski budżet 
w y d atk ó w  i doch od ow  n a  rok 1 9 12 , zb ila n so ­
w a n y  b ył w  k w o cie  70 8,578 rubli W e d łu g  p o ­
szczególn ych  p o zycy i budżet w yd a tk ó w  p rze d ­
sta w ia  się ja k  następuje: udział w  utrzym an iu
in stytu cyi rząd o w ych  —  35,860 rb ., u trzym an ie 
zarządu  ziem skiego —  45,290 rb ., u trzym an ie 
w ięzień  i aresztów  —  10,831 rb ., d zia ła ln o ść  
d ro g o w a  —  70,847 rb ., szk oln ictw o lu d o w e —  
2 3 1,6 2 8  rb., d ziała ln ość filan tro p ijn a — 160 rb ., 
pom oc lekarska  —  16 6 ,9 59  ro ., pom oc w e te ry ­
n a ry jn a  — 13 ,5 10  rb ., pom oc agron o m iczn a  i 
popieran ie d ob ro bytu  ekonom  czn ego  —  6 7,86 8 
rb., różne w ydatki —  2 5 ,2 13  rb. fw  tej liczb ie  
n a kupien ie sa d yb y  d la  zarząd u  ziem skiego —  
20,000 rb.), n a fundusz o b ro to w y  i fundusz 
składu m aszyn i narzędzi ro ln iczych  —  15,000 
rb ., w y d atk i n ieprzew id zian e o raz  n iedobór d o ­
ch od ów  —  25,000 rb . N a o góln ą  sum ę d o c h o ­
d ó w  składają  się p o zyc y e  n astępujące: po d atek  
za  w y szy n k  p o za  gran icam i osied len ia  m iej­
sk ieg o — 840 rb ., zap om oga ziem stw u oraz zw ro t 
w yd a tk ó w — 22 7,9 43 rb ., ró żn e w p ły w y — 32 rb ., 
podatek ziem ski z n ieruchom ości i g ru n tó w  —  
474,420 rb. P od atek  ten  został ro z ło żo n y  w  
ten  sp osób, że n a Lazdych 100 ru bli szacun ku 
n ieruchom ości p rzyp ad a 4 7 ,3  kop., za ś  n a  1 
dziesięcinę gru n tu — 1 rb. 1 kop.

K ie d y  p o w y ższy  budżet został i.grom adze- 
niu zre fero w a n y  przez p rezesa  zarząd u  ziem skie­
go , bar. M eyen d orta , w y w ią za ła  s ię  d y s k u s ja  
nad k w esty ą  sp raw ied liw o ści p ro p o n o w a n e g o  
o p od atko w an ia. P rezyd en t m, H um an ia, p. Ł o - 
h ow in skij, o p o n o w ał p rzeciw  zb yt w y g ó r o w a n e ­
mu, zdaniem  je g o , obciążen iu  podatkiem  n ieru ­
chom ości m iejskich. R a d n y  p. B rzo zo w sk i 
podkreślił n ad er n iep raw id ło w e o sza co w a n ie  
gru n tów , które sta n o w P o  p o d staw ę p rzy  r o z ło ­
żeniu podetku, a w ięc g ru n ty  w łościań skie, n aj­
go rzej za g o sp o d a ro w a n e, a w ięc n ajsłab ie j ren- 
tujące —  zo sta ły  n ajw y że j o sza co w a n e. D zie­
sięcin a bow iem  gru n tu  w ło ściań sk iegc  o sza c o ­
w a n a  je st n a  2 17 ,8  rb., p odczas g d y  d z ie s ię c i­
n a gru n tó w  za ję ty ch  pod fab ryki, k la s z io -y , to­
w a rzy stw a  p rzem ysłow e —  n a 2 16 ,3  rb ., d zie­
sięcina g ru n tó w  o b y w ate lsk ich  2 13 ,6  rb . oraz 
di.ieriec:na gru n tó w  rządow ych  i a p a n a żo w y ch —  
180,3 r 6-

P . B rzozo w sk i żądał b ard ziej sp ra w ie d li­
w eg o  rozłożen ia  podatku. Jedn akże ze w z g lę ­
du na to, iż  o p ra co w an ie  re p a rty c y i p o d atk u , 
op artej n a  n o w ych  p o d sta w ach , nie może b y c  
u skuteczn ione w  krótkim  sto su n k o w e czasie 
zgrom adzen ie n ie uch w aliło  ża d n ych  w n io sk ó w  
zd ążających  do z icfo rm o w an ia  rep a rty cy i p o  
datku n a rok 19 12 , n atom iast na wniosek: pp
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Iw a ń s k ie g o  i D ziew a n o w sk ieg o  postan ow iło  c- 
brać k o m is y ę  finan sow a, k tó r a  by przedw stępn ie 
r o z w a ż y ła  i o p a trzy ła  sw oi ni kom entarzam i 
p ro jek t bud/ tu, zanim  ten ostatn i będzie r o z ­
trzą s a n y  n a posiedzeniu plenarnem . Kom isyu 
ta  zo sta ła  sfo rm o w a n a  z polaicow , a w eszli dc- 
n iej pp. Iw ański i D ziew an ow ski.

N a m ię t n ą  d y s k u s y ę  w y w o ł a ł a  .s p r a w a  a  
< iz 'e le n ia  s z k e ł  >in c e r k i  e w n o - p a r a f  p rłn y m  5 ,0 0 0  
r u b ii  z a p o m o g i .  P . B r z o z o w s k i  w s k a z a ł ,  że  

z ie m s t w o  m a  c a ł y  s z e r e g  c e l ó w  w y m a g a ją c y c h  
z n a c z n y c h  w y d a t k ó w ,  z a ś  d u c h o w ie ń s t w o  sa m e  
j e s t  t y le  b o g a te ,  ż ' p o w in n o  s a n ie  u t r z y m y  
w a ć  s w o j e  s z k o ły .

P ro feso r C zern o w  nam iętnie repFkow ał, 
d om agając się  udzielenia szkołom  zapom ogi.

Tw ierdził On,' że szk o ły  parafialne „są 
w  ręku n ajkulturalniejszej k la sy  lu d n o ści", że 
szk o ły  te są ostoją  m oralności. Jedn akże rad-

myślan,
z a łą c z a m 1

n o c a m i z w y k l e  s n i s y w a n y c h ,  p o n iż e j

„ ..S /yh ko  
„■•■A gd y  

o w y ch  dobrze

ni w ło ścian ie , ja k  to w idać b yło , n ie dali s ię  

p rzekon ać takim i argum entam i i zd ecyd ow an  
byli odm ów ić żądanej zapom ogi.' Skutkiem  je d ­
nak tego , iż w łościan ie  nie potrafili bronie, a naw et 
zab rać głosu  w  d ysku syi ogóln ej, udzielenie za 
pom ogi szkołom  zostało  p rzefo rso w an e. K ied y  
n astępn ie na porządku dziennym  postaw ion o 
k w esty ę  zapom ogi hum ańskim  kursom  p e d ag o ­
giczn ym , okazał > się, iż w  ty n  w ypadku zarząd 
ziem ski, pow odując się „przeciążen iem  budżetu1 
proponuje odm ów ić zapom ogi. R a d n y  p. D zie­
w a n o w sk i w skaguje na sprzeczn ość, tkw iącą 
w Lakiem traktow an iu  prośb y ku rsó w  p ed ag o­
g iczn ych , podczas gd y  na szk o ły  cerkiew n e 
udzielono zapom ogi nie og ląd a ją c  się n a „p rze­
ciążen ie  budżetu* Z a p o m o ga  została  w rezul­
tacie przyzn an a.

P ro jek ty  zarządu ziem skiego w  sp raw ach  
d ro g o w y cn  zo sta ły  p rzy ję te  bez znaczniejszej 
d ysku syi.

D op iero  w  trzecim  dniu obrad w eszła  na 
porządek d z ie n ry  k w esty a  szkoln ictw a lu d ow e­
go , k tó ra  wTy w o ła ła  o ży w io n ą  i n ad er rzeczow y 
d ysku syę . Z  d ysku syi tej w y p ły w a ło , że z w y ­
k ła  szkoła  ludow a typu jed n o k la so w e g o  zbyt 
m ało daje  sw ym  w ych ów  ańcom , tak m ało, że 
w  lat kilka po ukończeniu szk o ły  zapom inają 
oni w szy stk o , czeg o  się tam n auczyli i wpada >ą 
w stan p o w ro tn ego  analfabetyzm u W ob ec te­
g o  ra d n y  B azelski dom agał się, a b y  zieinstw o 
za kła d ało  szk o ły  d w u klasow e, k tó reb y  daw ały  
bardziej trw ałą  w iedzę. O p in ia  rad n ego  Bazel- 
sk ieg o  jest tem cen niejszą, ^że jest on w ło śc ia ­
ninem  i tw ierdzen ia sw e op iera  na w łasnem  
d ośw iadczen iu . Jedn ak p rzew a ży ła  op inia ra d ­
n ego  Feszczen ki, k tóry  prop on o w ał utrzym anie 
d la  szkól ziem skich typ u  jed n o k la so w e g o , a to 
z pobudek n atu ry  p raktyczn ej, rząd Dowiem nie 
suhw encyoriu je szkół d w u klasow ych .

P en sye  n auczycielom  ludow ym  podniesio­
no z 300 rb. do 420 z czterokro tn ą p o d w yżk ą
0 ć o  rb. co trzy  lata. P rof. Czernow ' utrzym y­
w ał, że kwesty?; p o w yższą  n ależy  od łożyć na 
czas p izy sz ły , ale radn i w łościan ie  ośw iad czyli, 
że g łó d  m e czek a — n ędza nie zw leka, i tem prze­
w a ży li op inię n a rzecz w niosku.

O b ra n e zo sta ły  stale kom isye. Do kom i­
sy i fin an sow ej z p o lak ów  w eszli pp. Iw ański
1 D ziew a n o w ską  ten ostatni, ja k o  p rzew o dn i­
czący . D o kom isy pom ocy lekarsk iej w szedł 
p. Iw ański. D o k om isyi ro ln ej —  pp. Iw ański, 
B rzo zo w sk i i D unin, ostatni ja k o  p rzew odn iczą­
c y. D o  k o n rsy  d ro go w o -b u d o w lan ej —  pp. 
B .zo zó w ślc ią ' Twańskr i D unin, p. B rzozow ski 
ja k o  przew o dn iczący. D o kom isyi re w izy jn e j—  
p. D ziew an ow ski.

O b ra d y  sesyi ziąm stw a zo sta ły  zam knięte 
dn. 28 października. S t

KRÓWKA P k O lW T bk J IŁ ilA .

u uas w P olsce ludzie żyją ... 
w reszcie p rzych od zi w  ™ .yciu 
karm ion ych  i n iezgorzej napa- 

w a n yca  jed n o stek  taka ch w ila  przełom ow a, k ie­
d y  ton aca w przyjem nościach  bytu o so b a  p o ­
czyn a  ę w reszcie  za sta n a w iać  nad tem, „co 
czyn i* ...

„ .. .A  gdy' d oktorow ie, popieram  przez ar- 
tretyczn e zaburzen ia, og łasza ją  ci w yro k:— z a l­
koholem  basta, n .ięsa jak  najm niej, a jak  naj­
w ięcej jarzyn .

..T o  okazuje się, że taki, n a w ra ca ją cy  się

drze ś w . 

c o n v n ita .

K *»!*>mk£a * s R l a l r t r j t o y n y .
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(Z  pism  i  oa kc respundenłów).

—  Zebranie, T -w a rolniczego. W o b ec 
t̂  go , ż e  zeszłe zeb ran ie starokon stan tyn o w skie- 
g o  T -w a  ro ln iczeg o  było n iezh yt liczn e oraz, że 
nie w szystk ie  k w esty e , w yzn aczon e na to z e ­
branie, b yły  rozpatrzon e, rada pom ienionego 
T -w a  zw ołu je  na d. 6 1-stopada d o lokalu  w y ­
działu h a n d lo w ego  T -w a  w aln e zeb ran ie czło n ­
ków . O p ró cz  szeregu  k w esty 1 n atu ry  o rg a n i­
za cy jn e j, w aln e zeb ran ie  ma w ysłucn ać: 1) S p ra ­
w ozd an ia  p rzew o d n icząceg o  sek cy i ro ln ej, 2) 
R eferatu  kom isyi sp ecyain e j w  sp raw ie ob m y­
ślenia zarządzeń , m ających na celu  u regu lo w a ­
nie hand.u zb o żo w eg o , 3j R eferatu  agronom a 
T - w a  p J. C ham ca o o rga n iza cyi pól d ośw iad ­
czaln ych  w o g ó le  i w szczeg ó ln o ści w zw iązku  
z rezultatam i d ziała ln ości sieci pól d o św ia d cza l­
n ych  siarokon si.antyn ow sk.iego T -w a  ro lniczego 
w  r. 19 10 — 1 9 1 1  oraz R e ie ra tu  przew odn i 
czącego  sekcyi hodow li bydła o racyon aln em  
od żyw ian iu  stad  m lecznych w  okresie zim ow ym .

■—  Zsbranie Koła kebiet poltk. N a dzień 
3 0  p aździern ika w  H um aniu do sali „O gn isk a *  
zw o ła n e  zostało  w a m c zebran ie bum ańskiego 
K d a  kob iet polek.

— W ieczory teatralne na ptowincyi. Znany 
artysta dram atyczny i humorysta z K rakow a p Jó­
zef Chorąży zapowiada w  cukrowniach powiatu li- 
powieckiego szereg przedstawień teatralnych z hu­
morystycznym  programem. W  nadchodzącą sobotę, 
d 5 listopada w ystąpi p. Chorąży w  Babinie, .. 
niedzielę d. 6 listopada w Bińcach, następnie urzą- 
d a artysta swe w ieczory  w  Kalniku, SC sow cach [i 
Monasierzyskach.

Na urozmaicony program  tych w ieczorów  zło­
żą się pełne k-mizmu sceny jak:_ „ Panowie! mam 
cztery córki <10 w ydania1'! „Pani P pertncnt rta w o­
dach m ineralnych1'. „)ak się Fujarkiewicz ożenił?" 
„Chropska kuracya". Tenor Kw iczoł. „Moje spe- 
cyalne ióżko". „Blagierski, agent od wszystkiego". 
„O tczyi o malżenstwie" 1 inne.

Otwarcie barnu kupieckiego. Dnia 28 paź­
dziernika otwarty został w -Winnicy bank kupiecki 
niedawno założonego tam Winnickiego towarzystwa 
kupieckiego wzajem nego kredytu. Czasow o 'bank 
mieść! . e przy mieszkaniu prywatnern członka za­
rządu banku, K  Rabinowicza.

— Napad na bank. Onta 20 października o g. 
fi w ieczorem  w  Krzyzopolu pow. łityńskiego du 
nu* esc ego banku wzajem nego kredytu w eszło 8 
lu.izi, którzy, zagroziw szy obecnym w banku oso­
bom browningami, zabraii 7. kasy Dariku 70,1:00 rb 
oraz orz szukali kieszenie i pozabierali pieniądze u 
wszystkich znajdujących s.ę w  banku klientów, po- 
cze.n sami zbiegli. Strażnic' czynią energiczne 
poszukiwania bandytów. Poaejrzenie oada na by­
łych funkeyonaryuszy banków- ch.

—  Zjazd w  spraw ie budowli ogniotrwałych.
Dnia 23, 24 1 25 października obradował w  W inni­
cy  zjazd gubernialny w  spraw ie popierania wzno­
szenia budowli ogniotrwałych. Zjazd rozpatrzył 
szereg kwestyi zarówno fachowych,' jako tez doty­
czących organizacyi popierania budownictwa o g n io  
trwat 'go.
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wite okoliczności

w
d o  mnie  7 g łę b ok ie j  pro 

j sr.cz.i- adodjn i,  bo na 
nr n ic  ;:!>y,v.', g d y b y  n i2 j x -  

k t ó r y c l i  t r e ś ć  w  p ost ac i  r c z -

z musu, jaw n o g rzeszn ik  posiada zapew n ion ; 
przyszłość g ło d o m o r a ,b o  w  n aszym  kraju  roi 
niczym  ja rzy n  tak dor-rzc, jak  g d y b y  zupełnie 
nie było.

„ ..M ojej żonie mój artretyzm  g w a łto w n i, 
dokucza... L e c z  có ż z tego , k ied y  ja  n a  je  
kartoflach , m archw i i kalafiorach  w y ży ć  nie p o ­
trafię. A  n aw et buraków  to m y do użytku d o ­
m ow ego y . .i d ła cukrow n i także) mieć w yroku  
przyszłym  nie będziem y, jak o  że w szy sc y  do 
produkow ania  n asion  b u raczan ych  gw a łto w n ie  
się zabrali.

„ ...U  n as w  n ajzam ożn iejszych  n aw et do­
mach nikt sob ie jarzyn a m i g ło w y  nie zaw raca  
/. p o w o d ó w , które, ja k  dotąd, p o zostają  dła mnie 
tajem nicą.

„ ...D la  n as ja r z y n y  są rodzajem  niezupeł­
nie pew nej „le ge n d y  o g ro d n icze j* ...

„ .. .W  n aszym  k raju  kuch nia, uczciw ie w a ­
rzyw a  u w zględ n ia jąca, n a le ź y M o  niedościgłych 
ideałów  ryczą ce g o  w skutek n ieprzyjem n ości do- 
now ych artretyka.

„...M oże pan o tem n apisać zechce, z w r a ­
cają c  u w a g ę  ludzi n a  rzeczy, że tak pow iem , 
rozum ne.

* „ .. .T o  nie b yle  co!
„ ...Z o n a  mi w ciąż wryrzeka , a w yrzekając, 

pow iada:— rzu ciłb yś ju ż  raz  to mi isisko, to tno- 
żeby jeszcze  co  z cjp cie i b yło ...

„ ...A le  czem  ja  n ieszczęśliw y to m ięso za ­
stąpię?... P rzecież to cała  tra g e d y a  i pan  mnie 
chyba rozum ie, bo chociaż nie jeste ś  żon aty, 
to w szakże i panu je st n ie łatw o!

„...I n iech aj się pan nie w ykręca! B o ty ­
le ju ż jir iz y  zagląd ał pan w  takie zakam arki, do 
których ’ sam siebie czło w iek  czasem  n ie w pusz 
cza, że ja k  zatm fdzisz na cudze o g ro d y  w a rzy w ­
ne i do takich kuchni, do k tórych  sam e gospo- 
Jym e^rzadko za g lą d a ją — to panu także korona 
i  g ło w y  m e spadnie.

„.. Z aś^ argum en t, j że do kuch ni i do ar 
tretyczn ych  nieporozum ień m ałżeń sL ch  cudzy 
nos w łazić  n ie pow in ien , n ic a nic panu nie 
pom oże, bo m yśm y tak ju ż  do pańskiej n iedy- 
skrecyi p rzy w yk h , że to żadna w ym ów ka...

„ .D la  m ojej żo n y  pisujesz pan o teatrze, 
lla  dzieci moich, c ficya listó w  o w p isach jszko l- 
oych, w ięc dla mnie napisz pan o tem, ie , i w 
naszych o gro dach  i w naszych kuchniach w a ­
rzyw a  trakto w an e są pod psem  i że tak d a ltj 
być nie m oże. ...

F odjn s był n ieczyte ln y , a le p o n iew aż ar 
gum er.tacyę m ojego koresponden ta  uw ażam  w 
pew nej m ierze za słuszną, w ięc w całości i na 
od p ow ied zialn ość autora ją  um ieszczam .

Czarny Jegomość.

Odwołana potwarz.
W  p a r y s k im  „ T e m p s "  u k a z a ł s ię  list zn ako 

in itej n asze j ro d a c z k i p. C u r ie - S k ło d o w s k ie j  w  s p r a ­
w ie  rzu c o n e j n a  n ią  p o tw a rz y  p rz e z  p. H a u sera . 

P r z y  liś c ie  d o łą c z o n e  p ism o  H a u sera , w  k tó re u i.o d ­
w o łu je  on  s w o ją  p o tw a rz .

„U w a ż a m  z a  w s trę tn e  —  p is z e  p. C u rie-S k ło - 

d o w s k a — w s z e lk ie  w ta r g n ię c ie  p r a s y  i p u b lic zn o śc i 
do ży c ia  p r y w a tn e g o . T a k ie  w ta r g n ię c ie  je s t  w y ­

ją tk o w o  w y s tę p n e , g d y  d o ty C z y jo s ó b , k tó re  p o ś w ie ­
c i ły  s w o je  ż y c ie  rz e c z o m  w y ż s z y m  i p o s ia d a ją cy m  
w a rto ś ć  p o w sz e c h n ą .

„M o g ła b y m  z a n ie c h a ć  w s z e lk ic h  t łu m a c z e ń  w  
s p r a w ie  te g o , c o  b y ło  o g ło s z o n e  w z g lę d e m  m o jej 

o so b y . A l e  sz a lo n a  e k s tr a w a g a n e y a  in sy n u a c y i, ty 
c z ą e a  m o jeg o  d o m n ie m a n e g o  zn ik n ię c ia , ja k o b y  z 
pi I .Ł n g ev in em , zm u sz a  m r ie  d o  zro b ie n ia  n a jb a r ­
d zie j s ta n o w c z y c h  z a strz e ż e ń  c o  d o  a u te n ty ć z n o ś c ; 
i ś c is ło ś c i  w s z y s tk ie g o  c o k o lw ie k b y  m i p r z y p i­
sy w a n o .

„N ie  m a w  m o ich  c z y n a c h  n ic, e o b y  m nie 
o b n iża fo . N ic  w ię c e j  n ie  d o d a m . B e z  ^ w zględ u  na 
c ie r p ie n ie , ja k ie g o  d o zn a ła m , n ie  w d r o ż ę  d o ch o d ze ń  
n a ty c h m ia s to w y c h , a to  z  p o w o d u  o d w o ła n ia  fo r  

m a’ n e g o  i p r z e p ro s z e n ia , k tó re  m i p rz e s ła n o . W  
p r z y s z ło ś c i  b ę d ę  ś c ig a ła  e n e r g ic z n ie  w s z e lk ie  z a ­

m a c h y  te n d e n c y jn e  na m o ją  o s o b ę . K o r z y s ta ją c  z 
p r z y s łu g u ją c e g o  m i p r a w a , za żą d a m , ja k o  o d sz k o ­
d o w a n ia  su m  z n a c z n y c h , k tó re  b ę d ą  z u ż y tk o w a n e  
na c e le  n a u k o w e . M. C u r ie " .

T.ist H a u s e ra  brzm i:

„P an i! Jestem  z r o z p a c z o n y  i p o ś p ie sza m  z ło ­
ż y ć  par.i in o jc  n a jp o k o rn ie js z e  p r z e p ro s z e n ie .

„N a  w ia r ę  o trz y m a n y c h  in fo rm a c y i n a p is a ­
łem  w ia d o m y  p a n i a r t y k u ły ,  w p r o w a d z o n o  m n ie  w  
b łą d , a z r e s z tą  w  ża d n y m  ra z ie  n ie  p o w in ie n e m  b y ł  
n a p isa ć  te g o  a rty k u łu ; i w  tej c h w ili  p o ją ć  n ie m o- 

ę, że  g o r ą c z k a  z a w o d o w a  m o g ła  m n ie d o p r o w a ­
d zić  d o  c z y n u  z a s łu g u ją c e g o  na p o g a rd ę .

„Jestem  o k ru tn ie  u k a ra n y  p r z e z  to rtu ry , k tó ­
re  z n o s z ę  : m y ś lą c  o  c ie r p ie n iu , ja k ie  p a n i w y r z ą  
d z iłe m .

„P o z o sta je  m i je d n a  p o c ie c h a , że  s k ro m n y  
d z ie n n ik a rz , ja k im  je s te m , n ie  z d o ła łb y  żad n ern  z 

p ism  s w o ic h  p r z y ć m ić  a u re o li p an i s ł a w y  an i s z a ­
cu n k u , ja k i p a n ią  o ta ćza .

„N ig d y  ja z  nie n a p iszę  ani s łó w k a  o tej bo; 
leśn ej s p r a w ie , ?b y t n ie s z c z ę ś liw y , z e  je s te m  auto  
re m  fa ta ln e g o  a rty k u łu , n ad  k tó ry m  b o le ję .

„ C z y  z e c h c e  pani j r z y j ą ć  p r z e p ro s z e n ie , k tó  
r c  p r z e s y ła m  z g łę b i  s e r c * ?

„ S k ła d a ją c  p e łe n  u sza n o w a n ia  p o k ło n , u p o ­
w a ż n ia m  p a n ią  do z u ż y tk o w a n ia  te g o  lis tu  w  s p o ­

só b , ja k i  u zna P a n i za  s to s o w n y , a w ię c  i d o  o g ło ­
sz e n ia  g o .

S tr a p io n y  s ju g a  pani, F e rn a n d  H a u s e r" .
W  c ią g u ,k i lk u  dni o trz y m a ła  p. C u r ie  S k ło ­

d o w s k a  [o g r o m n ą  lic z b ę  d e p e s z  i lis tó w , w y r a ż a ją ­
c y c h  o b u r z e n ie  z p o w o d u  n iec n ej p o tw a r z y ,  a  p o 
m ię d z y  in n y m i d e le g a c y a  a k a d e m ii z ło ż y ła  je j  h o łd  

o r a z  w y r a z y  p o ię p ie m a  d la  in sy n u a c y i, k tó r a  b y ła  
ty lk o  p r z y k r ą , bo  sk r z y v v d z ić  je j  n ie  m o g ła .
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— Następny numer pisma naszego, z ps 
woou przypadającego aziś święta „Wszyst 
kich Świętych", wyjdzie w czwartek d. ?-go 
li?tODada,

—  Teatr Polski- Jak ju ż  donosiliśm y 
w nadchodzącą niedzielę -, ro zp o czyn a  drużyn a 
artystyczn a  pod reżyserskim  kierunkiem  p. P o ­
p ław skiego sw oje w y stęp y .

N a pitrw s/.y spektakl w yb ran o  e 
fektow ną sztukę k lasyczn ą F eliń skiego  j>. t 
„B a rn a ra  R a d ziw iłłó w n a. T y tu ło w ą  rolę w yko  
na zn akom Ta artystka  n aszego  teatru, p. M or- 
ska-P op ław ska. D alsze ' ro le kobiece w yko n ają  
pp. S zym ań ska, K o śn iersk a  oraz pp.: N o w a ­
kow ski ^Król), P opław ski, P io tro w ski, 1’rzystań - 
ski, R o licz i inni.

—  Z op«ry. W czo raj w  operze kijow skiej 
odbył się p ierw szy  w ystęp  slyftn ego ten ora bo 
haterskiego , p. T .  L e liw y  w ro li R a u la  z „Hu- 
g o n o tó w ", P o zo sta w ia ją c  krytyczn ą  ocenę do 
n astępn ego przedstaw ien ia, og ran iczam y się 
krótką w zm ianką o gorącem , ku k oń cow i zaś 
przedstaw ienia en tuzyastyczn em  przyjęciu  a ity  
sty  przez publiczność k ijow ską, k tó ra  wieloKro 
tnie w y w o ły w a ła  g o  po każdym  akcie, nie 
szczędząc ok laskó w  po każdej w iększej aryi. 
W  p ierw szym  i drugim  akcie p. L eliw ie  ofiaro 
w ano kilka k o s z ó w  z kw iatam i.

Zebranie towarzyskie: ,Z a rzą d  K o łi  
K ob iet p rzyp or-in a , że zw y k le  zeb ran ie to w a ­
rzyskie, o d b yw a jące  sia  za zw ycza j w e  w torki 
po pierw szym , odbędzie się za  tydzień dnia 
8-go b. m.

Z ziemstwa. D ep artam en t [rolnictw a 
polecił gubern ialnefau  zarząd ow i ziem skiem u ki- 
iows^iem u zło żyć  sp raw o zd an ie  z dośw iadczeń 
zn io row ych  z n aw ozam i sztucznym i, dokon yw a- 
nemi w gub. k ijo w skie j w  roku r g i o — 1 9 1 1 .

Zjazd pszczelniczy. Z ja zd  k ra jo w y  
pszczeln iczy, k tó ry  m iał się od b yć w K ijo w ie  

-w sierpniu  r. b. został o d ro czo n y  do r. 19 12 . 
Z jazd  p szczeln iczy  hędzie p o łączon y  z w ysta w ą  
pszczelnictw a.

1  kijowskiej rady szkolnej. 1  R a d n y  
D itiftfn  z ło ży ł p rezyd en to w i m iasta d ek lara -y ę , 
w której w skazu je n a  to, iż z w yo d ręb n ie­
niem K ijo w a  w  sam odzielną jed n o stkę ziem ską, 
przysłu gu je mu pr awo[. w y  bran i a^dw u [p rzed sta ­
w icieli do ra d y  szkolnej k ijo w skie j. P . D itiatin  
prosi o poddanie tej k w esty i pod d ysk u syę  ra  
dy m iejskiej.

—  Nowa ulica. P rezyd en t m iasta zw ró ­
cił się do kom en dan ta fortecy  k ijo w skie j z p ro­
śbą o przysłan ie mu o p ra co w an eg o  przez in ż y ­
n ierów  w o jsk o w ych  projektu  ulicy, k tó ra  ma 
być p rzep ro w ad zon a; m ięd zy[P eczersk iem  , a B e 
sarabką przez t. zw . „P sią  śc ieżk ę11. M iasto  ze 
iw ej stron y  zam ierza u p orządkow ać tę część 
miasta i ch cia łob y sw o je  ro b o ty  sk o o rd yn o w ać 
i  robotam i w yd zia łu  in żyn iery jn ego .

—  O za p o m o g ę. Z arząd  T -w a  pom ocy 
chorym  dzieciom  w y sto so w a ł [ d o  prezyden ta  
miasta p rośb ę o zw iększen ie  zapom ogi, w y p ła ­
canej przez m iastw o T  w u z 5uo do 1000 rb. 
T-wo udziela pom ocy szjńtaln cj około 15 tys. 
dzieciom. U trzym an ie szp itala  p rzy  ul. B ulw .- 
K udriaw skiej kosztuje 20 tys. rb. roczn ie,

Autobusy. B erliń ska firm a N . A . G. 
zapropon ow ała  zarządow i m iejskiem u organiza- 
y ę  w spólnem i silam i p rzed siębiorstw a autobu­

sow ego w  K ijo w ie . P ro o o zy cy a  ta  je st n ow ą 
formą k o n e e ly i m iejskiej, zn ajdującą  coraz 
miększe pow od zen ie  w  E uropie zach odn iej, a 
polegającą na tem, iż m iasto posiądą w  da- 
nem p rzed sięb iorstw ^  po ło w ę akcyi, u czestn i­
cząc przytem  w  po ło w ie zysk ó w  i stia t. Firm a 
iroponuje w p raw dzie  ruch  au tob u sow y w  cią­

gu 5 m iesięcy, zob ow iązu je  się d ostarczyć p o ­
trzebną ilość au tob u sów  20 m iejscow ych  (16 
miejsc w ew n ątrz w agon u  i 4 n a  platform ie), 
'.organizow ać cale przedsiębiorstw o, rada miej- 
Jca za ś  p o w irn a  je j zw ró cić  50% kosztó w  g o ­
tów ką, i w ziąć udział w  eksp lo atacyi p rzed się­
biorstw a przez sw ych  przed staw icieli w  za rzą ­
dzie i koinisyi rew izy jn e j. K a żd y  autobus, zb u ­
d o w a n y ściśle w ed łu g typu, w y b ra n eg o  przez 
■omisyę m iejską w  czasie je j w ycieczk i jesien ią  
r. b. do B erlin a, firm a o szacow u je na 9 tys. rb. 
W śród w arun ków , k tóre n ap o tyk ają  ju ż  obecnie 
protest ze  strony radnych m iejskich, jest za ­
strzeżone przez firm ę p ra w o  sprzedania sw eg o  
udziału w  każdej chw ili, innem u akcyon aryu- 
szow i. Z  o b aw y, a b y  do p rzed siębiorstw a nie 
przystąpiło  za in teresow an e w  n iew prow adzan iu  
autobusów  T -w o  tram w ajow e, zarząd  m ie:ski 
zam ierza zap rop o n ow ać N. A. G  , a b y  praw o 
sprzedania akcyi innem u przedsiębiorcy  p r z y ­
sługiw ało  mu cd  r. 19 16 , czyli po u p ływ ie ter- 
ninu w yku p u  p rzed siębiorstw a tram w ajo w eg o . 
Projekt ten w  n ajbliższym  czasie  będzie podda 
uy pod d y sk u syę  w  rad zie  m iejskiej.

—  Ulica Tołstoja. M ieszkań cy u licy  Bul- 
w a rn o -K u d riaw skiej w y sto so w a li do p rezyd en ta  
m iasta prośbę o zm ianę n a zw y  tej u licy  na

ulica T o.D taja". W n io sek  ten  został oddany 
dfl d ecyzyi ra d y  m iejskiej.

Powrót prezydenta miasta. W czo raj 
pow rócił do K ijo w a  z P etersb u rga, prezyden t 
m iasta, p. D jak o w . , M ięd zy  inr.emi p. D jakow  
przedstaw ił prezesow i rad y  m inistrów , p. K o- 
kow o.-w ow : projekt zm ian y system u podatko­
w ego w  ten sposób, a b y  m iasta b y ły  zw o ln io ­
ne od ponoszenia Ciężarów  n a p o trzeby ogólno- 
p ań stw ow e

—  Ucieszr.i. K u rato r k ijo w skie go  okręgu  
n au kow ego  w y sto so w a ł do ra d y  m iejskiej pro 
śbę o w y a sy g n o w a n ie  6 ,o c o  rb, n a p e n syę  dla 
ou ceró w  i in stru k to rów , w y kła d ają cy ch  m usztrę 
w  szkołach  m iejskich i 2 ,100 rb. n a  koszty  
rozjazd ów  ich. P . Z iłó w  w sk azu je  n a  to, iż 
ilość ucieszr.ych w  szk o b c h  k ijo w skich  sięga 
4 ty sięcy  i n a leg a  n a d alsze tw orzen ie ro t u- 
cies2nycb.

—  Z  M I Ł O Ś C I . W c z o r a j  z ra n a  w  d o m u  Ns 
7 p r z y  ul. M a r y js k ie j (n a  S z u la w c e  r o z e g r a ł  siq 
d ra m a t na d  e ro m a n ty cz n e m . U c z e ń  8 e j k la s y  je  
d n e g o  g im n a z y o w  k ijo w s k ic h  G le b  O . p rz e d  
d w o m a  la ty  p o z n a jo m ił s ię  7. u c z e n ic ą  g im n a z y u m  
tu n d u k le jo .r s h ie g p  panrtą P . M ło d zi lu d z ie  z a p a ła li  
k u  so b fe  a fe k te m ; w k r ó tc e  w s z a k ż e  p a n n a  z a p o m ­
n ia ła  o  m ło d z ie ń c u , k tó r y  p o m im o  to  p o z o s ta ł rej 
w ie r n y m . W  b ie ż ą c y m  ro k u  p. G . s k o u c z y ła  g im ­
n a z y u m  w y je c h a ła  z  K ijo w a  i z a r ę c z y ła  s ię  z p e ­
w n y m  u ła n e m . Ś i r b  m ło d e j p a r y  m ia ł s ię  o d b y ć  
w  ty ć h  in ia c h . G le b  O . d o w ie d z ia w s z y  s ię  o tem  
w c z o r a j  z ra n a  p o p e łn ił  za m a ch  s a m o b ó jc z y . K u la  
r e w o lw e r o 1 u g r z ę z ła  w  g ó rn e i c z ę ś c i  b r z u c h a . 
R a n n e g o  „ P o g o to w ie *  o d w io z ło  uo  szń a la .

W edług opinii lekarzy, stan młodzieńca jest 
bardzo ciężki.

- G R A B I E Ż .  W y  zo ra j w  n o c y  na N .-K a ra - 
w o irw s k .ie j o g ra b io n o  pijantgo M aia ch o w z.. Z ł o ­
c z y ń c y  z d ję h  z n ie g o  p aitot, b u ty, c z a p k ę , z r a b o w a  
li m u p ie n ią d ze , p o c z e m  s k r y li  się .

w a r z e  B ih ik o w sk iin  o k ra d z io n o  n a 200 rb  
n ic P o g r e b n o jo w e j. A r e s z to w a n o  p od ej 
o k ra d z ie ż  syn a  w ła ś c ic ie la  d o m u  T . jM ich alk 'ew i- 
c z a . W  >ln i u 30 y m  p a źd z ie rn ik a  w  „N o w y m  T c a .  
trze "  D a g m -.ro w a  sk ra d z io n o  p e d p u tk . D a n ile w i­
c z o w i p o rtm o n etk ę  z.; p rz e s z  to 400 rb . i w e k s le m  
na 150 r b , a n ie ja k ie m u  .'ćb ro m irsk iem u  p o rtm o ­
n e tk ę  z 70 rb .

—  N O Ż O W I E C T W O . O n e g d a j w  p o d w ó rzu  
Ns 5 p r z y  u l. S p a s k ie j ja k iś  n iez n a n y  o so b n ik  ran i! 
M irk in a  n o że m  w  le w y  b o k . p o c z e m  u m k n ął. R a n ­
n em u  u d z ie lo n o  p o m o c y  le k a r sk ie j.

—  W  d n iu  30-ym  p a ź d z ie rn ik a  o g , 8-ej w i e ­
c z o r e m  w  p a rk u  m ie jsk im  „E rm ita g e "  na w y s p ie  
T ru c h a n o w n  s p a liła  s ię  sz o p a  d re w n ia n a . N a  P r io r  
c e  w  p o s e s y i D ru iy n in e j s p ło n ę ła  je d n o p ię tr o w a  
d re w n ia n a  o fic y n a .

Biuletyn vd'Lij stacyi !fltet»orol©gir.w»
UjJ4> 31 pazd/iernik.-. 13 lis to p a d a )  t y i i  t.
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O gó .h .iy  s t a n  p o g o d y  w  E u r o p ie  z r a n *  u - 
p o d .s i.a w k  t e ie g r u f r a  g ł ó w n e g o  O b ?--ę rw *to r> u r 
iż y c ż r s e g o :

D eszC ze  s p a d ły ^ n a 'w y b r z e ż a c h  za to k i F iń sk ie j 
R y s k ie j ,  w  ś io d k o w e j R o s y i '^ m ie js c a m i na p ó ł 

n o c n y m  w s c h o d z ie  01 az n a  w s c h o d z ie . T e m p e r a ­
tura n iższ a  od  n o rm aln ej-i^ w  F in la n d y i i na p o łu d - 
dn iu , w y ż s z a  o d  n o im a ln e j w  p o z o s ta łe j R o sy i. 
P rze w id y w a n i! p o g o d a : c ie p ło  n a  p o łu d . w s c h o d z h  
i na p o łu d n iu , p r z y m r o z k i n a  p ó in o c n .-w s c u o d z ie  i 
na w s c h o d z ie , u m ia r k o w a n e  c ie p ło  w  p o z o s ta ły c h  
re jo n a ch .
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I  S*J)OW
Proces intendentów.

N a jw c z o r a js z e r n  p o s ie d z e n iu „są d u  w o je n n e g o  
zb a d a n o ^ p rzeJ e w szy sT k ie m  sz ta b s-k a p ita n a  P a t r o ­
n o w a ,  s  z  t,-k a p . F. f  e  t a i k a p .  M o . s z c z y ń  
s k  i e .g jo  w  s p r a w ie  45,000 sk ó r  p rzy s ła n y c h  p rz e z  
in te n d e n tu rę  w a r s z a w s k ą , z  k tó r y c h  r;,o o e  o k a z a ły  
s ię  p r z y ję te m L p r z e z  k ijo w s k ą  k o m is y ę  -^odbiorczą. 
2  l ic z b y  ty c h  n ,o o o  b a rd z o  w ie le  b y ło  z u p e łn ie  
n ie z d a tn y c h  d o  u ży tk u , nie Które b y ły  z je d zo n e  p rz e z  
sz c z u ry , za m o c zo n e  lu b  p o k ra ja n e . O c z y w iś c ie  b y  
iy  to d e fe k ty  p ó ź n ie jsz e , za  k tó r e jn ie  m o żn a  w in .ć  
k o m isy i o d b io r c z e j ’ K o m is y a , k tó re j p o le c o n o  o b e j­
r z e ć  n a d e s ła n e  s k ó ry , p o d z ie li ła  je  na 3 k a te g o r y e ; 
d o b re , ś re d n ie  i zu p e łn ie  n iezd atn e; s k ó r y  o c n a e zo  
n e p ie c z ę c ią  !Ng 3, t j.  p r z y ję te  p r z e z  k a p . B a ń k o  
w s k ie g o , n a le ż a ły  p rz e w a ż n ie  d o M r u g ie j  ira te go ry i.

P r o k ' u r a t o r  p r o s i .s ą d .ó  zb a d a n ie  d o d atk o  
w e g o  ś w ia d k a , se d z ie g o  ś le d c z e g o  do w a ż n y c h  
sp r  w  g o s p o d a r c z y c h  v o n  R o e m e r a , z p o w o d u  n o ­
w y c h  o k o lic z n o ś c i, ia k ie  w y s z ły  n a  j a w  w  c z a s ie  
ś le d z tw a  są d o w e g o .

O s k a r ż o n y  t'1* ja‘p . B a ń  kjc w  s k  i r ó w m e ż  p r o  
si o zb a d a n ie  p u łk . voit R o ć m e r a . S ą d  p r z y c h y la  
s ię  d o  te g o  żą d a n ia .

P O iin a ło z n a c z ą c e m [z e z n a n iu  ś w ia a k r  C z e r ­
n i ą ] ^  w g ,  o b ro ra  sk ła d a  są d o w i s z e r e g  d o k u m e n ­
tó w , d c ty c z ą ć y c h  sk ła d u  o so b is te g o  U c z y n n o ś c i k i­
jo w s k ie j  k o m is y i o d b io rc z e j, 'z k tó r y c h  w y n ik a  iż 
b y ła  ona p rz e c ią ż o n a  p r a c ą  tak, że  d o w ó d c a  w o j­
sk a  k ijo w s k ie g o  o k r ę g u  w o je n n e g o  z m u sz o n y  b y 1 
p ro s ić  g łó w n e g o  intern  en ta  o p o w ię k s z e n ie 'je j  p e r ­
so n elu . J e d n a k że  p o w ię k s z o n o  k o m is y e  d o p ie ro  p o 
r e w lz y i  se n a tc -s k ie j;  o b e c n ie  lic/.bę c z ło n k ó w  k o ­
m isy i o d b io r c z e j  d o p ro w a d z o n o  d o  15.

S e k r e ta r z  k o m u n ik u je  s ą d o w i o  z g ło s z e n iu  s ię  
św ia d k ó w  fa b r y k a n ta  S a p c iżk o w a  i c z ło n k a  k o m i­
s y i  r e w iz y jn e j se n a to r a  D ie d iu lin a , C .h o tia in cew a. 
P o n ie w a ż  ś w ia d k o w ie  c i n e  s ta w ili  s ię  n a  p o c zą tk u  
p ro ce e u , p o w s ta je  k w e s ty a , c z y  m o g ą  o b e c n ie  b y ć  
bad an i.j& P ro k u rato rJ ji o b ro n a  zg a d z a ją  s ię  n a  z b a ­
d a n ie  ś w ia d k a  S a p o z k o w a , c o  z a ś  d o  C h o tia in c e w a , 
o b ro n a  o ś w ia d c z a , iż4 C h c ia ła b y  _ s ię ^ n a r a d z ić j w Łtej 
k w e sty .

W o b e c  te g c  p r z e w o d n ic z ą c y  z a rz ą d z a  p r z e r w ę . 
P o  p ó łg ó a z in e j p r ż e r w ie  a d w . p r z y s . L e s z c z  

w T m ie n iu  o b i u n y,1 o ś w ia d c z a  s ię  p r z e c iw n o ^ b a d a -  
ni I ś w ia d k a  C h o tia in c e w a .

P r o k u r a t o r :  W s z a k  z  p o w o d u h u e sta w ie -  
uia s ię  ś w ia d k a  C h o tia in c e w a  o b ro n a  c n c ia ła  o d ro  
c z y ć  s p r a w ę , o b e c n ie  za ś  w y p o w ia d a  się  p r z e c iw k o  
je j b a d a n iu .

S ą d  o d d a la  s ię  na n a ra d ę , p o c z e m  p r z e w o ­
d n iczący . o g ła s z a  r e z o lu c y ę ,  iż, w o b e c  u zn an ia  na 
p o c zą tk u  p ro c e s u  ze zn a ń  ś w ia d k a  C h o tia in c e w a  za  
m n iej w a ż n e  d la  Spraw y, o d m a w ia  żą d a n iu  p ro k u ­
ra to ra  o zb a d a n ie  św ia d k a ; p o n ie w a ż  je d n a k  w s z y ­
stk ie  C zy n n o śc i r e w iz y i  se n a to rsk ie j p o s ia d a ją  zn a  
c z e n ic ;a * .ió w  ś le d c z y c h , u w a ż a  za  m o ż liw e  zb a d a ć  
ś w ia d k a  C h o tir in c e w a  w  s p r a w ie  o k o lic z n o śc i, d o ­
ty c z ą c y c h  r e w iz y i  se n a to rsk ie j.

N a stę p n ie  z e z n a je  r z e c z , r a d c a  stan u  Ż d a -  
to |w , b u c h a lte r  o k ład u  im e n d e n tu ry  k ijo w s k ie j,  

k tó r y  p ie rw o tn ie  f ig u r o w a ł  n a  liś c ie  o s k a rżo n y c h  
•w n in ie js zy m  p r o c e s ie  i, ja k to  w id a ć  z  a k tu  o s k a r ­
że n ia , n a  ś le d z tw ie  p ie r w ia s tk o w e m  p r z y z n a ł się 
n a w e t d o  p o b ie ra n ia  d a tk ó w  o d  d o s ta w c ó w , W  n a ­
s tę p s tw ie  s p r a w a  je g o  zo sta ła  u m o rzo n a  w s k u te k  
p rz e d a w n ie n ia . P r o s i  on, a b y  m ó g ł o d p o w ia d a ć  na 
p ytan ia .

P r o k u r a t o r .  C z y  ś w ia d e k  n ie  s ły s z a ł  n ic, 
o  d a tk a c h  p ie n ię ż n y c h  p r z y jm o w a n y c h  o d  d o s ta w ­
c ó w  p rz e z  u rz ę d n ik ó w  .n te n d e n tu ry ?

ś w i a d e k .  O w s z e m . U tz ę d n ic y  o tr z y m y ­
w a li d s h ii, le c z  n ie  w ie m  od  k o g o ; n a jc z ę ś c ie j z n a j­
d o w a ł' je  z ra n a  w  k o p e r ta c h  na s w y c h  b iu rk a ch .

P r z e w o d n i c z ą c y :  P a n  o t r z y m y w a ł p o ­
d o b n e  d a tk i?

Ś w i a d e k ,  m ilc z y .
P  r  z  e w  o d n i c  1. ą c  y .  P r o k u r a to r  p y ta  się , 

c z y  pan b r a ł ła p ó w k i. Ś w ia d e k  m a  p r a w o  n ie  o d ­
p o w ia d a ć  n a  p y ta n ia , k tó re  m o g ły b y  g o  s k o m p r o ­
m ito w a ć . C z y  m o że  p an  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y ta n ie  
p ro k u rato ra ?

Ś w i a d e k  (p o  c h w ili) . N ie  m o g ę .
P .r  o k u  r a t o r .  P o d c z a s  ś le d z tw a  p an  m ó ­

w ił  o n a d u ż y c ia c h , ja k ic h  d o p u s z c z a ł s ię  o s k a r ż o n y  
Fiszm a.n.

Ś w i a d e k .  Z  ro z p o r z ą d z e n ia  se n a to r a  a r e ­
sz to w a n o  in n ie  o  g o d z. w  n o c y  i u m ie szc zo n o  w  
c y r k u le  ra ze m  z  p o lity c z n y m i B y łe m  w ó w c z a s  
b a rd z o  c h o r y  i sam  n ie  w ie m  c o  z e z n a w a łe m , P r z e d  
a re s z to w a n ie m  p r z e z  d łu ż s z y  c z a s  n ie  w y c h o d z iłe m  
z dom u , b ę d ą c  j a k  ,0 po w ie d z ia łe m , p o w a żn ie  c h o ­
r y  i n ic  n ie  w ie d z ia łe m , że  n a d c ią g u  ta  o k ro p n a  
r e w iz y a .  D o p ie ro  w  dn iu  a re sz to w a n iu  d ow iadu ję , 
się , że  lis ta  d a w n y c h  u rz ę d n ik ó w , p o d e jr z e w a n y c h
0 ła p ó w k i, z o sta łs  p rz e s ła n a  s e n a to r o w i G a rin o w i
1 ż e  p isa ł ją  F isz m a n . W ó w c z a s  to  z a p a ła łe m  ż ą ­
d z ą  z e m s ty  i z e z n a łe m  na je g o  n ie k o rz y ś ć .

O s k a r ż o n y  F i s z m a n .  C z y  o p r ó c z  te g o  n ie 
c z u ł  p an  do m r ie  n ie c h ę c i, za  to, iż  n ie  b a rd z o  g o  
s łu c h a ł ,m , ch o ć  b y ł  m o im  z w ie rz c h n ik ie m ?

Ś w i a d e k .  P o c z ę ś c i  z a  to.
O s k a r ż o n y  F isz m a n  p ro s i o  z a p ro to k ó ło w a n ie  

ze z n a n ia  św ia d k a  Ż d a n o w a . S ą d  p r z y c h y la  s ię  d o  
je g o  prośD y.

P r o k u r a t o r .  A  za  c ó ż  d a w a n o  te  d a tk i.
Ś w i a d e k :  W ła ś c iw i e  m ó w ią c , n ie  b y ło

z a  c o .
P  o m . a d w  p r z y s .  N i k  o  ł  a j  e  w . G zy  

ś w ia d e k  zn a ł o s k a rż o n e g o  M a k a re n k ę?
Ś w i a d e k .  Z n *  em  b a rd z o  d o b rze .
O  b  r.o  ń c  a. Z a n im  w s tą p ił  d o  in te n d e n tu ry  

b y ł  on  c z ło w ie k ie m  b ie d n y m , c ie ip ia ł  g łó d  i n ie  
m ia ł s ię  w  c o  u b ra ć .

P r z e w o d n i c z ą c y  (d o  p oin . a d w . p r z y s . 
N ik o ła je w a ). Z b / t  o b r a z o w o  i ja s k r a w o  p a n  s ię  
w y r a ż a ,  u rz ę d n ik  m in is te rstw a  w o jn y  n ie  m o że  cn o  
d z ić  ani g ło d n y , ani g o ły .  P r o s z ę  n a  p r z y s z ło ś ć  
p o w s tr z y m a ć  s ię  od  z b y tn ic h  ja s k r a w o ś c i .

Ś w i a d e k .  O  ile  p a m ię tam , M a k a re n k o  b y ł 
sam  p rz e z  s ię  c z ło w ie k  za m o ż n y .

P r o k u r a t o r .  Przed u rzę d n ik ie m  k o m isy i 
se n a to rsk ie j świadek zcz.naf, że  koledzy śmieli się  
z niego z powodu, iż nie brał łapówek.

P r o k u r a t o r  K ie d y ż  to b y ło ?
Ś w i a d e k  Z d a je  s ię  do 1898 r. P a m ię ta m , 

iż p e w n e g o  ra zu  p r z y jm o w a ł p iłem  n ie w e d tu g  in ­
w e n ta r z a  m a g a z y n  ja k iś  s ta r y  u rzę d n ik , z ły c h , d a ­
w n e g o  a u to ra m e n tu . W ię k s z o ś ć  to w a r ó w  u zn a ł on 
za  n ie z d a tn e  i n ie c h c ia ł  p r z y ją ć . N a m o ją  p ro śb ę  
w y z n a c z o n o  k o m isy ę , k tó ra  u zn a ia  to w a r y  te za  
z u p e łn ie  d o b re . W ó w c z a s  to n a z w a n o  m n ie  s t a ­
ry m  d u rn iem .

Ś w ia d e k  k s i ą ż ę  T a r c h a n - A m u r a d o w  
o p o w ia d a  n a s tę p u ją c e  zd a rz e n ie . P e w n e g o  ra z u  
p o d c z a s  p r z y jm o w a n ia  d o s ta w y  fa b r y k a n ta  W a ć h r u -  
s z e w a  z a u w a ż y ł  on, iż jie łn o m o c n ik  W a c h r u s z e w a , 
B ie ło s u d c e w , k tó r y  p r z y w ió z ł  d o s ta w io n y  to w a r, 
je s t  c z e g o ś  s iln ie  w z b u r z o n y : N a p y ta n ie  c o  do 
p r z y c z y n y  ta k ie g o  w z b u r z e n ia , B ie ło s u d c e w  p o w ie ­
d z ia ł m u, że. w ię k s z ą  c z ę ś ć  je g o  d o s ta w y  o d r z u c o ­
no i tr z e b a  b ę d z ie  d a ć  ła p ó w k ę  tech n  k o w i T ie h o -  
n o w o w i. P o w ie d z ia łe m  m u, a b y  n ie  d a w a ł, g d y ż  
w k r ó tc e  b ę d z ie  m ia n o w a n y  n o w y  te ch n ik  i z a w ia ­
d o m iłe m  o tem  p re z e s a  k o m is y i, k a p . D o łg ija .

P r o k u r a t o r .  C z y  B ie ło s u d c e w  z a p ła c i ł  
r jc h o n o w o w i?

Ś w i a d e k .  N ie  w ie m ; m ó w io n o , że  p o d o ­
b n o  z a p ła c ił .

P r o k u r a t o r ,  K ió z  to m ó w ił?
Ś w i a d e k .  N ie  p a m ię ta m .
A d w .  p r z y s .  K u ł a c z e w s k i .  C z y  to  

c za s e m  n ie  p a  1 w ła ś n ie  w y r a z i ł  p r z y p u s z c z e n ie , ż e  
T ie h o n o w  c h c e  ła p ó w k i od  B ie ło s u d c e w a ?  * 

Ś w i a d e k .  N ie p o d o b n e g o .
O b r o ń c a .  W id o c z n ie , ż e  b y ło  c o ś  p o d o ­

b n e g o , b o  ta k  je s t  za p isa n e  w  p r o to k ó ła c h  r e w iz y i  
se n a to rsk ie j.

N a  p ro ś b ę  o b r o ń c y  sąd  o d c z y tu je  z e zn a n ie  
św ia d k a ; z ło ż o n e  p rz e d  ' u rzę d n ik ie m  k o m is y i se n a ­
to rsk ie j. O n a z u je  się , że  w ó w c z a s  ś w ia d e k  m ó w ił, 
iż, w id z ą c  z d e n e r w o w a n ie  B ie m s u d c e w a  i d o w ie ­
d z ia w s z y  s ię  o p r z y c z y n ie  je g o , w y r a z i ł  p r z y p u s z ­
c z e n ie , że  T ic h o u o w , o d r z u c a ją c  to w a r , c h c e  ty m  
sp o so b e m  w y m u s ić  na d o s t a w c y  ła p ó w k ę .

P r z e  w o d n i c z ą C y .  T a k  b y ło ?
Ś w i a d e k .  S k o r o  z e ,-n a w a łe m  ta k  p rzed  

2 la ty , w id o c z n ie  tak  b y ć  m u sia ło .
P r o k u r a t o r .  'A  c o  ś w ia d e k  m o ż e  p o w ie ­

d z ie ć  o  to w a r z e  C h a n y  P e w z n e r
Ś w i a d e k .  T o w a r  ten  p ę k a ł  i d la te g o  u- 

z n a łiś m y  g o  z a  n ie z d a tn y , le c z  p o  ro k u , g d y  ten  
sa m  to w a r  o g lą d a łe m  z p u łk . D m itr je w e .n  w  m a ­
g a z y n ie , n ie  p ę k a i on  p r a w ie  w e a le . O k a z a ło  się , 
ż e  p ie r w o tn ie  m u sia ł on  p ę k a ć , g d y ż  le ż a ł  w  s k ła ­
d z ie  p od  że la z n y m  d a ch e m , i w s k u te k  te go  z a n a d to  
w y s e c h ł.  B y łe m  w t e d y  z b y t  m ło d y  i n ie d o ś w ia d ­
c zo n y , a b y  s ię  na te m  p o zn a ć.

N a  żą d a n ie  o s k a rż o n e g o  p u łk . D m itr je w a  są d  
tę C zęść  z e z n a n ia  ś w .a d k “ w c ią g a  d o  p ro to k ó łu .

P i o k u r z t o r .  C z y  św ia d e k  s ły s z a ł  o  f ik ­
c y jn y c h  d o w o z a c n  d o  m a g a z y n ó " '.

Ś w i a d e k ,  O  i l e  to  m ia ło  m ie jsc e , to  ty lk o  
z  w ia d o m o ś c i d y ż u rn e g o  c z ło n k a  k o m is y i. j

P r z e w o d n i c z ą c y .  A  je ż e l i  n a p r z y k ła d  
p r z y w ie z io n o  za m ia st 40,000 sz tu k  to w a r u  ty lk o  
30,000, C zy C zło n e k  k o m isy i m ó g ł s ię  n a  te m  
p o zn a ć?

Ś w i a d e k .  T r z e b a  na to  -d u ż e g o  d o ś w ia d ­
c ze n ia .

A d w .  p r z y s .  N  i k  o  ł  a*j e  w . P o  Co p r z y ­
je ż d ż a ł do K ijo w a  c z ło n e k  k o m is y i se n a to rsk ie j 
B u .ło ?  ;

Ś w i a d e k .  D la  o b e jr z e n ia  to w a ru , d o s ta ­
w io n e g o  p i z e z  Cha* ę P e w z n e r .

O b r o ń c a .  N o  i c ó ż  w s z y s tk o  o k a z a ło  s ię  
w  p o rzą d k u ?

Ś w i a d e  k . R r a k o w a ło  3 p a r  b u tó w .
O b r o ń c a .  T n ie  z n a la z ły  się?
Ś w i a d e k .  P ó źn ie j o k a z a ło  s ię , ż e  z o s ta ły  

w y s ła n e  Jo  g łó w n e g o  ia b o r a to r y u m  te c h n ic z n e g o  
w, P e te rs b u rg u .

O s k a r ż o n y  lr a p... B  a ń k  o  w s  k i .  M oże  
ś w ia d e k  o p o w ie  o tem , ja'* to  ja  c h c ia łe m  Drzeku- 
p ić  k a p ita n a  D e -W itta , a b y  ś w ia d c z y ł  n a  m oją k o ­
rz y ś ć ?

Ś w i a d e k .  N ie  ra d b y m  o  te m  m ó w ić .
P r z e w o d n i c z ą c y .  D la c z e g o , w s z a k  to  

d o ty c z y  s p r a w y ?
Ś  w  i a ri e  k. K ie d y  ja  n ie  u w a ż a m  k a p  D e - 

W ittc  z a  c z ło w ie k a  z a s łu g u ją c e g o  u* w *a rę . O p o  
w ia d a ł on ra z, ż e  k a p  B a ń k o w s k i C h c .a ł g o  Df re- 
k u p ić , a ż e b y  z e z n a ł w  są d z ie  n a  je g c  stro n ę , a le  
nie u w ie r z y łe m  tem u.

K a p  B a ń k o w s k i .  C z y  De-M  itt n ie  c n c ia ł  
w te d y  o o ż y c z y ć  o d e  m nie 100 -b?

ś w i a d e k .  R z e c z y w iś c ie ,  s ły s z a łe m  o d  k a p . 
B a ń k o w s k ie g o , iż  w  ty m  c z a s ie  c im ó w i ł  D e ;W itto  
w ! 100 r u b lo w e j  p o ż y c z k i .

P o  k ró tk ie j p r z e r w ie  z e zn a je  r o t m i s t r z  
M a k a r ó w .  T r a f i ł  o n  d o  in te n d e n tu ry  p rz e d  9 
la ty  i z  m ie jsc a  z e tk n ą ł s ię  z e  w s z y s tk ie m , c o  s p o ­
w o d o w a ło  p ó ż a ie j r e w iz y ę  ; se n a to rsk ą . W  r. 1906, 
g d y  b y ł n a  k u rs  ic h  in ten d ejy u ^ y  w y s ła n o  g o  na 
p ra k ł y k ę  d o  K ijo w a . N a ty c h m ia st p o  p rzy  b y c iu  z a ­
p o z n a ł s ię  z  te c h n ik ie m ' T -jch o n o w em . N o sił on 

irćw czps u n ifo rm  in ż y n ie n . te c h n o lo g a , ś w ia d e k  
zaś m y ś la ł  p o c z ą tk ó w - ż e  je s t  to  u rz ę d n ik  k o n tro li 
p a ń stw o w e j i d la te g o  z a c z ą ł ro z m a w ia ć  z  n im  o- 
tw a rc ie .

P r z e d  sa m e m  p r z y jś c ie m  ś w ia d k a  p o m ię d z y  
T ic n o n o w e m  i z a rz ą d z a ją c y m  w a rs z ta ta m i k r a w ie c ­
k im i O s ta s z k ie w ic z e m  o d b y ła  s ię  b u r z liw a  sce n a , 
z p o w o d u  p r z y ję c ia  p r z e z  k o m isy ę  ja k ie g o ś  su k n a, 
T tóre O s ta s z 1 :e v .ic z  u w a ż a ł z a  n iez d a tn e  n a  m u n ­
d u ry . N a  to  w ła ś n ie  n a d s z e d ł ro tm istrz  M a k a ró w  
i z a ra z  z a p y ta ł T ic h o n o w a , c o  r o b i s ię  w  ra z ie  
p r z y ję c ia  n o d o b n y c h  b r a k ó w . „ W s z y s tk o  ia z ie  do 
p u łk ó w — o d rz e k f n a  to  te c h n ik " — i n a w e t 0,1$ n ig ­
d y  n ie  o d s y ła ją  z  p o w ro te m * . N a stę p n ie  z a c z ą ł u- 
d ż ie la ć  ś w ia d k o w i r a d  o jc o w s k ic h , c h c ą c  g o  p r z e ­
k on ać, a b y  p o r z u c ił  in ien d en tu rę , ho ta m  g o  „ l l - 
g r y z ą " .

Jed n a k że  to  n ie  z n ie c h ę ć  J o  ś w ia d k a , k tó r y  
e n e r g ic z n ie  w z ią ł  s ię  do ro b o iy  i je d n o c z e ś n ie  ją ł  
b a d a ć  sto su n k i p a n u ją c e  w  in te n d e n tu rz e  k ijo w ­
sk ie j.

P r z e d e w a z y s tk ie m  z a u w a ż y ł,  że  s o rto w a n ie m  
t o w a r ó w  za jm u ją  s ię  m a li c h łe p c y ,  k t ó r z y  o d r z u ­
c a ją  d o b r y  to w a r  na p ra w o , z ły  na I< w o  p e łn ią c
w  ten  sp o só b  c z v n n o ś c i c z ło n k ó w  k o m isy i. P o  ta- 
k ie m  so rto w a n iu  ś w ia d e k  k o n s ta to w a ł w  „d o b ry m "  
io w a r z e  c z ę s to  40 —50 D roc. b r a k ó w , m inim um  za ś  
18 p r o c . W s z y s tk o  to ś w ia d e k  o p is a ł w  s w e j r o z ­
p r a w ie , k tó rą  m ia ł p r z e d s ta w ić  na k u rsa c h , a le  in ­
ni o f ic e r o w ie  o d r a d ń li  m u to, g d y ż  h ie c h y b n ie  z o ­
s ta łb y  w y d a lo n y .

N astęD n ego  ro k u  k a p ita n a  M a k a ro w a  i k ilk u  
in n y c h  k u r s is tó w  d e le g o w a n o  p o w tó r n ie  d o  K ijo w a , 
P r z e d e w s z y s tk ie m  z w r ó c il i  on i w ó w c z a s  u w a g ę  na 
Ia b o ra to ry u m  te c h n ik a  T ic h o n o w a  k tó re  w  r z e c z y ­
w is to śc i w c a le  n ie  b y ło  p o d o b n e  d o  la o o r a to r y u ir  
i n ie p o s ia d a ło  n a jp o trz e b n ie jsz y c h  u rzą d ze ń .

J e d n o c z e ś n ie  z d z iw iło  k u r s is tó w  z a c h o w a n ie  
s ię  k a p ita n a  B a ń k o w s k ie g o ; p o d c z a s  p rz y jm o w a n ia  
to w a r ó w , g d y  k tó r y  z k u rsistó w ł s ta ł p r z y  n im , k a ­
pitan  B in k o w s k i  o d r z u c a ł m a sę  p rz e d m io tó w , g d y  
k u rs is ta  o d sz e d ł, k a p ita n  p r z e s ta w a ł o d r z u c a ć  to ­
w a r y  i p rz y jm o  w ał w s z y s tk ie  b e z  w jrjąU ti1

G a v b y  c z ło n k o w ie  ko m isyi n ie  k łó c i l i  s ię  
w ć ią ż  m ię d z y  s o b ą  —  m ó w i d a le j ś w ia d e k  —  b y 1 - 
b yśm y w ie le  r z e c z y  n ie  d op atrzyli. A le  D yw ało 
z w y k le  tak: p r z y c h o d z im y  d o  oddziału  su k n a; w ó ­
w c z a s  m ó w ią  nam : „n ic  m a c ie  p u n o w ie  tu  20 r o ­
b ić , c h c e c ie  z o b a c z y ć  ła d n e  norz=>dki, to  id ź c ie  d o  
o d d z ia łu  to w a r ó w  s k ó rz a n y c h " . P o s z l iś m y  do tego 
o d d z ia łu . J ed en  z  kn rsistów - o d w r ó c ił  U w agę u rzę - 
d n iks M a k a re n k i, a ja  ty m c z a se m  n a c ią łe m  k ó r  z  
ro z m a ity c h  p a c z e k  y Y zię i.śm y  .a k ź e  p a rę  b u tó w . 
P o  o b e jr z e n iu  ich  w  ac/mu d o s z l iś m y  d o  p rzek o n a ­
nia, że  'p o d o b n e j t a n d c y  trudno c h y b a b y  gd zie k o l­
w ie k  z n a le ź ć . N ic  d z iw n e g o , że  b u ty  ta k ie  nie m o ­
g ą  w ytrzy m a ć 4 5 - w io m o w e g u  p rze m a rs z u .

W k r ó t c e  p o tem  p rzy jm o w  a no to w a r , d o sta ­
w io n y  p r z e z  d o m  h a n d lo w y  N ie m ir o w s k ie h . Ó w  
d o m  h a n d lo w y  d o ty c h c z a s  d o s ta w ia ł z b o ż e . F v m  
ra z e m  p ó d ją ł  s ię  on d o s ta w y  io w a r ó w  s k ó rz a n y c h . 
N ie  p o s ia d a ją c  ża d n ej g a rb a r n i, N .e m iro w s k a  z a k u ­
p iła  to w a r  w  W a r s z a w ie .  W id z ą c  n a  to w a r z e
j . ia k i  fa b r y k i S z le n k ie r a  m ó w ię  d ó  T ic h o ­
n o w a : „c ó ż  tu je s t?  d o s ia w .a  N ie m ir o w s k a  a n a  to ­
w a r z e  s te m p le  S z le n k ie r a ? "  - „ T o  n ie  p a ń sk a
r z e c z "  —  o d p o w ie d z ią :  m i na to  te ch n ik . Z a s z e d ł­
s z y  k ie d y ś  dn lo k a lu  k o m isy i z a u w a ż y łe m . j» k  k i l ­
k u  s z e r e g o w c ó w  iriten d en tu ry  w r a z  z  lud tm t N ie- 
m ir o w s k ie j z m ie n ia 'i  n a  p o d e s ż w a e ł o t s m p le S z le n ­
k ie r a  n a  s te m p le  N ie m ir o w s k ie h . O g lą d a m  to w a r  
i w id z ę , że  je s t  e z e m ś p o m a za n y , c o  w e d łu g  p r z e ­
p is ó w  je s t  ić e d o p u s z c z a ln e . C h c ą c  u r z y ła p a ć  k o ­
m is y ę , g d y  b ę d z ie  p r z y jm o w a ła  te p o d e s z w y , z a ­
c z ę l iś m y  p o  k o le i  z k o le g a m i d y ż u r o w a ć  w  lo k a lu  
k o ru isy i o d b io rc z e j. F e w n e g o  d n .a  z  ra n a  p rz y ję to  
o w e  p o le s z w y .

N ie  m o g łe m  ju ż  w y tr z y m a ć , c h w y c iłe m  je d n ą  
z p o d e s z e w  i p o k a z a łe m  ją  M ak a re n ee  i B a ń k o w ­
sk iem u . O d  D o w i e d z i e l i  m i, że  n ie  m am  n a jm n ie jsze  
g o  p o ję c ia  o  r z e c z y . W  te j c h w il i  n a d sz e d ł p r e z e s  

j k o m is y ',  g in .  K a m s a ra k a n : d o w ie d z ia w s z y  się , o  co

—  K R A D ZIE ŻE . W  domu Ns 73 przy Bul- j, szcze nie brałem.
Ś w i a d e k .  T a k ,  ś m ie li s ię  w te d y , g d y  je- l id z ie ,  p o w ie d z ia ł  n am , że  p o s ła n o  n as tu, " b y ś m y  

's z c z e  n ie  b r a łe m . I s ię  u c z y li, a  n ie  k o n tro lo w a li s ta r s z y c h , M a k a re n k o
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z a -, p o k a z u ją c  p o d e s z w ę  g e n e r a ło w i i c m o k n ą w s z y  z w is k a  s ia rc z ą  za  n a jle p s z ą  p o c h w a łę , a  w ię c :  Jul- 
u stam i, o ś w ia d c z y ł ,  „ż e  lo  p ie rn ik , n ie  to w a r " . Z a - | j u s z  S ło w a c k i,  a z obecn ych ^  B a liń sk i, E l, A d o lf  
b r a liś m y  s w o ją  p e .d eszw ę  i p o s z liś m y  d o  la b o r a t o - 1 S trz e le c k i, G ą s io ro w s k i, W ł.  Ż u k o w s k i  (ek o n o m ista )
ry u n i. N a p y ta n ie  n a sze  te ch n ik  T ic h o n o w  p o le c i 
z w i lż y ć  to w a r  w o d ą . je ż e li  o k a ż e  s ię  n ięm a, zn a c z y , 
z e  jem  p o m aza n a. S ia ła  ram  ja k a ś  sz k la n k a  z p ł y ­
nem , p o le liś m y  nim  p o d e s z w ę , tę c z  k u  n a sze m u  
z d u m ie n iu , j i l y u  n a ty c h m ia st w  nią w s ią k n ą ł. P o d ­
n io s łe m  ją  d o  o czu , g d y ż  je s te m  k ró tk o w id z e m , i 
d o p ie ro  w ó w c z a s  p o c z u łe m  z a p a c h  b e n zy n y . O k a  
z a ło  się , ż e  w  s z k la n c e  b y ła  n ie  w o d a , le c z  b e n ­
zy n a .

G d y  o t*m  w s z y s tk ie m  d o n io s łe m  in te n d e n ­
to w i o k r ę g o w e m u , g e n . H u b z r o w i, w y z n a c z y !  on 
k o m isy ę  d la  o b e jr z e n ia  m a g a z y n u  z to w a re m  sk ó  
rża n y m  p o i  p r z e w o d n ic tw e m  g e n . T o p o r - R y b c z y ń -  
s k ie g t

P o s z liś m y  z  n im  o g lą d a ć  s k ó r y  D o z o r c a  
s k l id u  \ la k a re -ik o  o s tr z e g ł nas, a b y ś m y  n ie  d o ty  
k a li sk ó r, z ło ż o n y c h  w  je d n y m  z  r o g ó w  m a g a zy n u , 
g d y ż  są ta k  u ło żo n e , że  ła tw o  tn c e ą  n a  n as s ię  z w a ­
lić . G d y ś m y  je  o b e jr z e li, o k a z& lo  s ię , że  je s t  tam  
23;, n ie z d a tn y c h .

C h c ą c  s p r ó b o w a ć , C zy  są  p o m a za n e, p o le l iś m y  
je  p ły n e m  z b u te lk i, o p a trzo n e j n ap isem  „a q u a  de- 
s t iila ta " , k tó rą  u jr z e liś m y  w  m a g a z y n ie . P ły n  w s ią k ­
n ą ! w  sk ó rę , g d y ż  o k a z a ło  s ię , ż e  b y ła  to  ro w m e ż  
b e n zy n a . Z a ż ą d a łe m  w o d y  d e s ty lo w a n e j, le c z  n ie  
m o g ą c  s ię  y j d o c z e k a ć , z a c z e r p n ą łe m  z b e c z k i w o  
d y  d e s z c z o w e j i w y p r ó b o w a łe m  sk ó rą , k tó ra  ofcaza 
ła  s ię  p o m aza n ą.

G en . H u b e r  n a z y w a , te c h n ik a  T ic h o n o w a  d u ­
ch e m  k o m isy i, m o jem  zd a n iem  b y ł to  je j z ly  d u ch . 
G d y  p o n a sze m  p r z y b y c iu  d o  K ijo w a  g e n e r a ł p r z e d ­
s ta w ia ł n as, m ó w ią c , że  to  są  k a rs iś c i,  k tó rz y  p r z y ­
je c h a li  s ię  u< zy ć , T ic h o n o w  o d p o w ie d z ia ł:  „n ie  
u c z y ć  fiię, le c z  p rz y ła p y  w  tć n a s " . N a  w s z e lk ie  
c z y n io n e  m u z a rz u ty  te c h n ik  m ia ł s te r e o ty p o w ą  od  
p o w ie d ź : „ to w a r  je s t  c l.e ra ic a n ie  c z y s ty " ,  z w a la ją c  
ty m  sp o so b e m  c a łą  w in ę  na n ie d o ś w ia d c z o n y c h  
c z ło n k ó w  k o m isy i, do k tó ry c h  n a le ż a ła  stro n a  te c h ­
n iczn a

M ó w ią c  to, T ie f lo n o w  c z u ł s ię  z u p e łn ie  p e w ­
n y m  sie b ie , g d y z  r z e c z y w iś c ie  w e d łu g  in stru k c jo , 
k ió r a  o b o w ią z y w a ła  u o  r. 19 17 , te c h n ik  z u p e łn ie  
n ie  o d p o w ia a a ł za  to w a r y  p r z y ję te  p rz e z  k o m isy ę . 
P o d c z a s  r e w iz y t  g e n . D a n iło w s k ie g o , T ic h o n o w  o- 
św ia d c.zy ł, ż e  k o m is ja  k ie r u ie  s ię  w z o ra m i g łó w  
n e g o  la b o r a to r y u m  te c h n ic z n e g o  z r. 1G89, g d y  o k a ­
z a ło  się , że w  r. 190Ó o tr z y m a ła  n o w e  w z o ry , w e ­
d łu g  k tr r y c h  p o w in n a  bj*lo p r z y jm o w a ć  to w a ry .

M ojem  zd a n iem  p o s tę p o w a n ie m  s w e m  te c h ­
nik T ic h o n o w  ja k b y  u m y śln ie  p r o w a d z ił  c z ło n k ó w  
k o m isy i d o  z g u b y .

je d e n  z S z e r e g o w c ó w  in te n J tn tu ry  p o w ie d z ia ł  
ra z  d o  m n it : „e c h  p in ie , n ic  n ie z ro b ic ie , z je d zą  
c n i w a s " .

Jakoś m n ie  n ie  z je d li. W ła d z a  w y z n a c z a ła  
k o m is y ę  za  k o m isy ą , a n a r e s z c ie  r e w iz y a  s e n a to r ­
sk a  o s ią g n ę ła  p o r z ą d a n y  sk u tek ,

V.' tern m ie jscu  s w e g o  z e zn a n ia  ś w ia d e k  
o ś w ia i i, i, że  c z u je  s ię  b a rd zo  zm ę c z o n y . P rok u - 
ia to r  ,.1-osi o o d ro c z e n ie  p o s ie d ze n ia . P r ;-  ' • ' l i­
c z ą c y  z a r z ą d z a  p r z e r w ę  do g . 10 z  ra n a  d n i a  dzi- 
s ie js z t  go .

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
HiUel Europejski', p p . E d w a rd  K u s z e le w s k i ,  

a d m in istra to r, z  E m ilc z y n a ; L e o n  A b r a m o w ic z ,  in 
ż y n ic r ;  J e rz y  S a p o ź k u w , fa b ry k a n t; M ik o ła j b a ro n  
K o r f ,  o b y w a te l;  A u g u s t  M o n w in s-M o tw o d , in ży n ier

H otel Continental', p p . 'ó y g m u n t P o rn e a  z 
O  d e s y ; Ja  1 D u b b e cs ; Hu.altr G ai; A le k s a n d e r  K u de- 
b a c h ; A le k o a n d e r  S z a b e r ;  M arta  S z a lle r ;  A le k s a n  
d e r  Jstom ih; Ludwik M artiń so n , M ich a ł M o rg u lis , 
in ż y n ie r . z  P e te rs b u rg a ; K r z y s z to f  C w ie tk o w ; K o n ­
sta n ty  K r ito r i.

G ra nd Hotel: p p . J ó z e f  nr. P o to c k i, oe.nm istrz 
D w o r u  ]e g o  C e s a rs k .e j M ości, z  K a m ie ń c a ; W ło d z i­
m ie rz  K m a z e w ic z , rz . r. st.; K . S a n o d ie ;  A .  A lo c h i-  
r a ;  A le k s a n d e r  A lo c n in , m a r s z a łe k  s z la c h ty ; A le ­
k sa n d ra  K ip r ija jic w a , M. S c h w a r c k t jp f;  D. S k o k o w  
sk i z Ż y to m ie rz a ; K tą u d y a  D y w s z e w a ;  M ic h a ł D m i- 
tr ije w .

H otel branęots: p p . K a r o l K u ric h , k u p iec ;
K u ge a B ie le cK a; o b y w iw  lk a , z Ż y :o m ie r / a ;  A  B o ­
r o w s k a , o b y w a ie łs a ,  z  g u b  w ite b sk ie j;  W ło d z im ie r z  
W o łk o w ;  A n to n i K r u k o w s k i, o b y w a te l,  z  K r s c z a -  
r .ó w k i; M » ryan  Ł a g o w s k i, o b y w a te l,  z K o rs k a ; K a - 
z im ie r z  J5o n ia to w śk i, o b y w a te l, z  g u b . p o d o ls k ie j.

H ole i ''Irpiitage: p p  M ary  a M a s ło w a , o b y w a ­
te lk a ; P io ir  M a s łó w , p b y w a te ł;  P a w e ł  G o tb e r l, ku 
p ie c ; P io tr  S ir o ju p w s k i z  D ob ru riia; A le k s a n d e r  K u r- 
d iu tn o w , w ła ś c ic ie l  c u k ro w n i;  H u g o  Fhśzm an, o b y ­
w a te l  fra n c u sk i; D . A fa n a s je w , in żyn ie  r

H otel h iu d yn iu ku :  p p , W ło d . R a fto p u ło ; A  
d a m  Ja n czyck i; M. W ilo d e u k o , re je n t; A le k sy  Po- 
p u w ; S te fa n  W o łk o w iń sfc i z M o h y lo w a  P o d o ls k ie g o ; 
M ik o ła j S z re jte r fe ld ;  M a ry a  B a ta h n a ; P io tr  G a w - i-  

. ło w ,  p u łk o w n ik ; YVas. S tie p a n o w ; F . E w fim e z u k -  
J u c h im o w ic z , W ło d . Ś z a b a n o w .

H otel F rancuski:  p p . W ło d z im ie r z  'W a s ile w ­
sk i, o b y w a te l  z  C z e rn ih o w a ; ja k ó b  L iu d cn D raten , 
a d w o k a *  p r  is ię g ły ;  A n to n i . L e ć h n o -W a s iu iy ń s k i,  
o b y w a te l  z K o z ia ty a a ; K a z im ie r z  K a c z k o w s k i, o b y - 
w i t e l ,  z p o w ia tu  k ijo w sk ie g o ; L . G o rd ic je w ; Jan 
P o z n e r , in ży n ie r; W a c ła w  U z i ę b ł j ,  p o y w a te l,  z p o  
w ia tu  b e r d y c z o w s k ie g o ;  S te fa n  R a d z ik o w s k i, o b y ­
w a te l,  z  W a r s z a w y ;  L . N a lió to w , o b y w a te l.

E d m . J an k ow sk i, K . R ó ż y c k i i t. d. A rty s ty c z n i re  
p r o d u k e y e  z e  z n a k o m ity c h  o b r a z ó w  V e rn e t ’a, M eis- 
s o n ie r ’a, M an rin 'a  i inn. o r a z  l ic z n e  i ly s t r a c y c  w  
te k ś c ie  o z d a b ia ją  te w s p a n ia łe  w y d a w n ic tw o . C z ę ś ć  
i ite ra c k a  p o ś w ię c o n a  je s t  w s p o m n ie n io m  e p o p e i 
n ap o le o ń sk ie j, a p rz c d e w s z y $ ik ic m  w y p a d k o m  z 
j.812 r .

D i uk L . B ru s ia  b a rd z o  sta ra n n y , p a p ie r  ła d n y  
i w y k o n a n ie  a r ty s ty c z n e  o k ła d k i i k h s z  w  zn a n y c h  
z a k ła d a c h  g r a f ic z n y c h  B. W ie r z b ic k ie g o  i S-kt.

—  „ Vf i e ś  lldątrowLna". W y s z e d ł  z  p o d  p r a ­
s y  z e s z y t  lis to p a u o jy y  te g o  w s p a n ia łe g o  w y d ą w n ic -  
tw a , ję a t on p o ś w ie c o n y  p r a w ie  c a łk o w ic ie  A n to n i­
n om , m a g n a c k ie j rę 2 y d e n e y i Jó zefą  hr.' P o to c k ie g o . 
R e d a k c y a  „ W s i  i lu s tr o w a n e j" , d ą ż ą c  n ieu stan n ie  do 
c o r a z  w ię k s z e g o  r o z w o ju  p ism ą, w  z e s z y c ie  ty m  
w p r o w a d z iła  in o w a c y ę , dają*: o p r ó c z  c a łe g o  s z e r e ­
gu , ja k  z w y k łe  p rze p ię k n y c h i,i)J S tra c y i, d w i» — tr ó j­
b a rw n e . O p is  A n to n in , p ió r a  re d a k to ra  K . L a s k o w ­
sk ieg o , b o g a to  ilu s tr o w a n y , je s t  m a łą  m o n o g ra fią  
tej r e z y d e n c y i  d a w n ie j S a n g u s z k ó w , a d z iś  P o t o c ­
k ich . W  m o n o g r a fii  te o b o k  o g ó ln e g o  o p isu  p a ła ­
cu , p a rk u  i d e p e n d e n c y i, zn a jd u je m y  h is to ry c z n y  
r y s  s ły n n e g o  stad a  a n td n iń sk ie go , orjis g o s p o d a r ­
s tw a  r o ln e g o  w  A n to n in a c h  o r a z  rzu t o k .  n a  P a r- 
to rs y  an to n in sk ie , zn an e w  c a łe j E u ro p ie . P o za  tern 
w  z e s z y c ie  tym  zn a jd u ją  s ię  n a s tę p u ją c e  a rty k u ły : 
„G o d y  w e s e ln e  w  N ie ś w ie ż u " , „ Z  lo tn ic tw a  p o lsk ie ­
g o " , w sp o m n ie n ie  p o śm ie rtn e  p o ś w ię c o n e  z g a s łe m u  
n ie d a w n o  w y d a w c y  „ W s i  I lu s tro w a n e j"  ś. p Jo ze  
fo w i S o k o ln ic k ie m u , „ Z e  w s p o m n ie ń  m y ś liw s k ic h "  
p r z e z  G . h r. T ru s z y ń s k ie g o , p o e z y e  E 1’ ł  i R o ż y m ira  
o r a z  p o c z ą te k  p r a c y  p. O tto n ó w n y  p. t „ W y w ł a s z ­
c ze n ie " . O k ła a k a  z e sz y tu , u trzy m a n a  w  k o lo r a c n  
h e r b o w y c h  F ó ło c lf ic h , z  h e rb e m  ic h  i e m b le m a ta m i 
m y ś liw s k im i, p rz e d sta w ia  w id o k  w ie ż y  p a ła c o w e j 
w  A n to n in a c h .

KRONIKA i-OLSKA.
—  Z akaJenri rolniczej w  Dublanach. E g z a ­

m in  g łó w n y  a k a d e m ii w  te rm in ie  p o w a k a c y jn y m  
r. b. z ło ż v l i  n a s tę p u ją c y  u cz n io w ie : B o b a k  Jó zef, 
B r z o s k o  A le k s a n d e r ,  K o p c z y ń s k i L ę o n , K r a s s o w s k i  
K o n sta n ty , L a u d o w ic z  B r o n is ła w , Ł o m n ic k i M ary a n  
(z od zn .), P r e w y s z - K w in to  M ich a ł i T u r k o w s k i  K a ­
z im ie rz .

W p is y  d o  a k a d e m ii w  r. b. sz k o ln y m  za m ­
k n ię te  z o s ta ły  l ic z b ą  n o  s łu c h a c z y . Jest to n t jw y ż -  
s z a  lic z b a , ja k ą  L u b ia n y  d o tąd  o s ią g n ę ły . P r ó c z  
te g o  m u sia n o  40 k ilk u  z g ła s z a ją c y m  s ię  o d m ó w ić  
p r z y ję c ia  z p o w o d u  o g ra n ic z o n e j l ic z b y  m ie jsc  
w o ln y c h .

W ś r ó d  46 z ? p is a n y c h  na ro k  I s łu d y ó w  „est 
32 z  G a lic y i,  a ty lk o  ią  z za b o ru  R o s y js k ie g o . L i ­
c z n ie js z y  n n p ły w  g a lic y a n  n * stu d y a  r o ln ic z e  w  p o ­
ró w n a n iu  d o  la l  p o p r z e d n ic h  t ló .n a c z y  s ię  p o  c z ę ­
śc i d o ść  l ic z n y m i s ty p e n d y a n ji, k tó re  m ir is te r s tw o  
r o ln ic tw a  p r z y z n a ło  d la  u c z n ió w  a k a d e m ii d u b lań - 
sk le j ( g łó w n ie  za  s ta ra n ie m  p o s ła  K - d z io t  a), a  ta k ­
że  w s k u te k  z a m ie r z o n e g o  p rz e z  W y d z ia ł  ki aj ow y 
tw o r z e n ia  p o w ia to w y c h  z a k ła d ó w  ro ln ic z y c h , tu ­
d z ie ż  c o r a z  w ię k s z e g o  z a p o tr z e b o w a n ia  w y n s z ta łc o -  
D ych  o r g a n ó w  p r z e i  T o w a r z y s t w a  r o ln ic z e .

—  Zw iązek artystó w  i artystek  teatrów  pol­
skich. W  ro z w ija n iu  d a lsz e j s w e j d z ia ła ln o ś c i 
Z w ią z e k  p r z y s tą p ił  do z b ie r a n ia  d at s ta ty s ty c z n y c h  
i b io g r a f ic z n y c h  o  w s p ó łc z e s n e m  a k to is tw ie  poi 
sk iem . r o z s y ła ją c  w y d a n y  w  ty m  c e lu  k-w estyon a- 
ryus*. do w s z y s tk ic h  a r ty s tó w  1 a r ty s te k , z a ró w n o  
p r a c u ją c y c h  w  oD ecn ej c h w ili  na sc e n ie , ja k  . do 
ty c h , k tó r z y  p r a c o w a li  n ie g d y ś . Z e b r a n y  w  ten 
sp o só b  m a te r y a ł z a m ie rz a  z u ż y tk o w a ć  w  s p e c y a l-  
n y ć h  p u b lik a c y a c h , a p r a g n ą c  d a ć  m o ż liw ie  d o k ła d - 
n j ’ o b r a z  w s p ó łc z e s n e g o  te a tru  w  P o ls c e , z w r a c a  
s ię  tą  d r o g ą  do w s z y s t k ic h  C zyn n ych  lu b  n ie c z y n ­
n y c h  p r a c o w n ik ó w  s c e n y , k tó iy n i  z b ra k u  a d re su  
n ie  m ó g ł n a d e s ła ć  p o m ie n io n e g o  k w e s ty o n u r y u s z a , 
z  p r o s o ą  o  ła s k a w e  n a d e s ła n ie  s w e g o  a p r fs u  do 
Z w ią z k u  a r ty s tó w  i a rty s te k  te a tr ó w  p o lsk ic h ; K r a ­
k ó w — te a tr  m ie jsk i.

—  Polak admirałem austryaekim. ś w i e ż o  z o ­
sta ł z a m ia n o w a n y  a d m ira łe m  m a ry n a r k i a u stry a c- 
k ie j, w ic e a d m ira ł, J u liu sz  R ip p e r . U ro d z ił s ię  011 w  
t o k u  1847 w  P o d g ó rz u , g d z ie  o jc ie c  je g o , F ra n c i 
s z tk ,  w ła ś c ic ie l  L u d w in o w a , m iai w ie lk ie  z a k ła d y  
p r z e m y s ło w e . R ip p e r o w ie  p o c h o d z ili  ze  s ta re j r o ­
d z in y  n ie m ie c k ie j, k tó ra  p rze d  p r z e s z ło  100 la ty  
p r z e s ie d liła  s ię  z M o ra w ii d o  G a im y i, a  z  c z a s e m  
s p o lo n iz o w a ła  s ię  z u p e łn ie . R ip p e r o w ie  u w a ż a ją  się  
za  p o la k ó w . W  m a rc a  b. r. o b c h o d z ił p. Ju liusz 
R ip p e r  ju b ile u s z  50 -letn iej s łu ż b y  w o js k o w e j i p r z y  
te j sp o s o b n o ś c i c e s a r *  p d z n a c z y ł g o  o r d e re m  że lu  
zn e j k o ro n y  I k la sy . C a ła  p ra s a  n ie m ie c k a , w  p ie r w ­
s z y m  rz ę d  d e  fa c h o w a  w o js k o w a , p o d n o s iła  w te d y  
n ie p o sp o lite  z a s łu g i p. R ip p r .ra , k tó ry , w s tą p iw s z y  
w  s z e r e g i m a r y n a ^ i  w  j .  1*161, ja k o  14 le tn i c h ł o ­
p a k . p rz e z  c a ły  c z a s  s w e j 50 li.tm ej s łu ż b y , s p e łn ia ł 
z n ie z w y k łą  su m ie n n o śc ią  u w o je  o b o w ią z k i. Z w ł a s z ­
cza, w  d<ictlzinit; w a lk i to rp e d o w c a m i je s t  a d m ira ł 
R ipper^ u zn a n y  za  p ie r w s z o r z ę d n ą  p o w a g ę  i m ą 
w ie le  m ó w ią c y  p r z y d o m e k  „ T o r p e d o d e r w is z " .

— Kąlentjarz „W s i Ilustrowanej11 na rok 1912. 
W  ty c h  d n ia ch  ik a za t s ię  n a  p ó łk a c h  k s ię g a r s k ic h  
n o w y  u n as k a le n d ą rz , w y d a D y  sta ra n ie m  '"e d a k c y l 
„ W s i  I lu s tro w a n e j."  O d  ra zu  r z u c a  s ię  w  o c z y  w y  
so ce  a rty i.iy c z n a  o k ła d k a , s ty lo w a  z w y o b ra ż e n ie m  
p o  śro d k u  k r z y ż a  „v ir tu ti m iln a ri" . W e w n ą tr z  zn aj 
d u je m y  p ra c e  ta k  l ite r a c k ie  jak  i e k o n o m ic z n o -ro l­
n icze , p isa n e  p rz e z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  k o r y fe u s z ó w  
p o e z y i, l.te r a iu r y , ek o n o m ii, r o ln ic tw a  i t. d. Na-

( O d tcorespondm U ho w la m y c h  i  A g S k c y i P e-  

iw ahkrłiittej.)

Wojna wiosko-Jurecka.
Bumbartlowame Mytileny.

Konstantynopol (W ł.). „Je n i-g aze lta"  do­
nosi, iż bom bardow anie JMytileny rozjioczęło 
się w niedzielę.

Wyjazi oficerów. 
Konstantynopol ( W i.) . W  p i ą t e j  w y jc c h u -

ło  na pole w alki 12 o fię ę jó w  sztab ow ych .

Nowy dowódca.
Konst&ntynopol (W ł.). M inister w o jn y  

Mahmed S zefk et basza op^ązcza pwe sta n o w i­
sko i obejm uje n aczelne d ow od ztw o w T r y -  
polisie.

Protest Austryi-
W jęjień  (W i.). A u s try a  zap rotestow ała  

p rzeciw ko operacyom  w ojen n ym  na morzu 
Egejskiera.

Panika w Salonikach.

Konstantynopol (W j.). z  pow odu kro kó w
w ojen n ych  na m orzu E gejskiem  w  Salon ikach  
za p a n o w a ła  pan ika, zw łaszcza  w  sferach h a n ­
d lo w ych .

R o złam  A  tr ó jp iz y m ie r z u .

R zym  (W ł.), Z  pow odu w ysian ia  flo ty  na 
m orze E gejsk ie, w  trojprzym ierzu nasi ąpił p o ­
w a żn y  rozłam .

Zamiary Włoch.
Petersburg (W ł.h  W ło c n y  p rzygotow u ją  

się do okupacyi w ysp , należących do T u rcy i.

W  Trypollsie.
TrypOlIS (A P). D . 30 października b atalion  

turecki z  ą rty lery ą  dokonał’ napadu n a  p o zycye  
w łoskie, lecz został odparty, stra ciw szy  2 za b i­
tych  i wielu ran n ych . O  godz. 2 po poł. tu rcy  
p o w tórzyli atak, lecz p o n o w n ie  zostali odparci.

Pogłoska.
Wiedeń (W ł.). W edlU g pogłosek, w T r y -  

po lisie  za b ity  został naczelnik tureckiego sztabu 
gen eraln ego, Fechti-bej.

Przeciwka wojnie.
Berlin (W IŚ. O d b yło  się tu 12 w ieców  

socyalistyczn ych , n a  k tó rych  protestow an o p rze­
ciw ko w o jn ie  i okrucieństw om  w łoch ów . W  o b a ­
w ie dem ótistracyi p o licy a  zam kn ęła dostęp do 
zam ku cesarskiego

Skazanie k róbw kkow .
Poznań (Wrl.). Sąd  w G ło g o w ie  skazał 

icrólew iaków  W ik to ro w sL ięgp  i R u tko w skiego , 
o sk arżo n ych  o kradzież dokum eptów  i szp iego ­
stw o ńa 4 lflja w ięzienia.

Zjazd.
Poznań (W ).). Z ja zd  patron ów  sto w aizy- 

szeń p o lsk.cb  za g a ił prezes, poseł ks. S tych eł. 
W  zjeźd zie  uczestn iczy  bisitup łu k o w sk i. Z w ią ­
zek liczy  obecnie 31,000 członków .

Upaństwowienie kolei Wiedeńskiej.
Petersburg (ĄF). N a posiedzeniu rady mi 

n istró w , d. 3 lis lo p a d a  ro zp a tryw a n a  będzie 
sp raw a w ykupu kolei W a rszaw sko-W ied eń skiej.

Wystąpienie Clemenceau.
FaryŻ (W ł.). B y ły  prezes jjabinetu Cle- 

m enseau w ystąpi w krótce w  sen acie z ostrą 
k ry ty k ą  układu m arokańskiego.

Nowy zatarg.
Paryż (W ł.). „ I'em ps“ tw ierdzi, iż jeżeli 

krążow n ik hiszpański O c a la n a  w ysad zi w ojsko  
na ląd m arokański, krążow n ik  fran cuski uczyn i 
toż sam o. N ap rężen ie stosunków  pom iędzy obu 
państw am i w zrasta  z dnia n a  d z ’eń. D w a  wiel- 
k.e pancernhci francuskie o trzym ały  rozkaz od ­
p łyn ięcia  do T a n g eru .

Podróże monarchów
Paryż (AP). K ró l greck i w yjech ał dnia 31 

wieczoi era do W ied n ia.
Bólgrąd (AP). K ró l P io tr w yjech ał do P a ­

ry ż a  w  to w a rzystw ie  M iłow an o w icza .
Londyn (AP). A g e n c y a  R eutera  donosi, 

że rząd  turecki w y d a  rozk az zapalen ia  p o ga szo ­
nych 7  racy i w o jn y  latarń  m orskich, podczas 
przejazdu p rztz  m orze C zerw o n e angielskiej- pa­
ry  kró lew skie j.

Rawolucya w  Chinach.
Szanhaj (AP). C iało  konsularne o g łasza  o 

utw orzen iu  chińskiego lądu tpieszanego, k tóry  
będzie się zn ajd o w ać pod dozoretr. c ia ła  k o n su ­
larn ego . R e w o lu c jo n iśc i w y sy ła ją  w ojska do 
Putunu, gd zie  ludność j.-st w ro go  usposobiona 
do w p row ad zen ia  sam orządu. W  Nankm ic —  
stan w ojen n y. W  U suauie rtw o iu c yo n iśc i s tra ­

cili oficera, o skarżo n ego  o przyw łaszczen ie  so 
bie cudzego m ienia. W  Czifu re w o lu c jo n iśc i 
zaję li bez w alk i dum daotaja , n a  którym  p o­
w iew a  biała flag a . D aotaj zb iegł. W  m ieście 
spokojnie. O czek iw an y  jest jap oń ski statek w o ­
jen n y  z P ort-A rtu ru .

K'ian-Tscn-Tsy (AP). Z e  źródeł ja p o ń ­
skich  donoszą, że rew o lu cyo n iści żądają od gu 
bertiat ira  g iryń sk ieg o  oddania w szystk ich  insty- 
tucyi rząd o w y ch . M iejscow a p o licya  chińska żą 
da w y ca n ia  za ległej p en syi. W e d łu g  pogłosek 
C zao  Eisiuri m ian ow an y zostan ie m inistrem  fi 
n ąn sów ; na jr g o  m iejsce n azn aczon y zostan ie 
Sieou.

P e tu r S b - lJ  (AP). Z ap rzeczon o p o głosce 
ja k o b y  am basador ro sy jsk i w P ekinie K o ro sto  
w iec, wop^c tącieczki dw oru, otrzym ał polece­
nie opuszczenia Pekinu. K om pnikuje on, że 
w P eSiote pan uje paniką. G d zie  obecnie z n a j­
duje się d w ó r— niew iadom o.

P e te rsb u rg  (AP). G a zety  n otują pogłoskę 
że Juan-szi-kaj zg in ął skutkiem  w ybuchu bom by.

Rozruchy.
N e w -J o rk  (AP). D . 30 października stra j­

ku jący  zam iatacze ulic w y w o ła li zn aczne ro zru ­
chy, który.n  to w a rzyszy ły  k rw a w e zajścia, przy- 
czem nastąpił w ybuch  bom by. K ilkaset osób  
odniosło  ran y.

Z P e rsy l.

T eh e ra n  (AP). M edżylis w iększością  46 
g ło só w  postan ow ił przedłużyć u p ływ ające w  
dniu 1 listopada pełnom ocn ictw a ob ecnego 
składa m ed żjłisu  do ch w ili p rzy b y cia  do T e h e ­
ranu przynajm niej p o ło w y n o w ych  po słów , dla 
szyb szeg o  w yboru, k tó rych  przed sięw zięto  od­
pow iednie środki.

T c b r is  (AJ*). W o b ec  p row ad zon ych  ukła­
dów  p okojow ych , Szudżu-ud-D ouleh zezw oli! na 
dow óz do T abrisu  produktów  sp o żyw czych .

Ultimatum. \
P e te rsb u rg  (W ł.). W  m inisterstw ie spraw  

zagran iczn ych  d otych czas nie otrzym an o o d p o ­
w iedzi na przesiane P ersy i ultimatum.

L ondyn (AP). D o  ,T n n e s a M don oszą z T e ­
heranu, iż r e g tn t i gab in et z pow odu ro sy j­
skiego ultimatum podali się do dym isyi.

L ondyn  (AP). N a in terp elacyę w  izbie 
gm in z pow odu ro sy jsk ieg o  ultim atum , sek re­
tarz stanu ośw iad czył, iż w iadom ości o ultim a­
tum są zgod n e z praw dą i że rząd an gielski 
nie ma zam iaru m ieszać S ię  do p o w sta łego  p o ­
m iędzy R o sy ą  i P e rsy ą  niepoi ozum ienia.

Wyjazd Neuhardta
Petersburg (W ł.). S en ato r N euhardt w y ­

jech ał do W a rsza w y .

Zlemstwo gminne-
P e te rsb u rg  (W ł.). M inister przem ysłu i (xan- 

dłu rozesła ł posłom  do R a d y  P ań stw a sw ó j p ro t 
test przeciw ko p ro jek tow i p ra w a  o ziem stw ie 
gm innein, k tóry  ja k o b y  narusza in teresy  prze­
m ysłu ro sy jsk ieg o . P an u je p o w szech n e przeko­
nanie, które podzielają  n aw et paźd ziern ikow cy, 
że p ro jrk t ten zo stan ie  odrzucon y ptzez R ad ę 
P ań stw a.

Zboże dla Włoch.
Petersburg (AP). K o n su l rosy jski w  C a 

tanil d on osi o m ożliw ości zw iększen ia  w w ozu 
zb oża ro sy jsk ieg o  do W ło ch , g d y ż  cieszy  się 
on o tam najlepszą opinią, m iejscow ego  za ś z ia r­
na nie w ystarcza.

0 nową kolej.
Petersburg (A P). P te ze s  ru dy m inistrów 

p rzyją ł dep u tacyę 3 4  miast, ziem stw  i kom ite­
tów  g ie łd o w ych  n iżegorodzkiej, w iacklej i sy b e ­
ryjsk ich  gubern ii, która zło ży ła  prośbę w sp ra ­
w ie p rzep ro w ad zen ia  kolei N iżego ro d zk o -S yb e- 
yjskiej.

Różne.
Skobelew (AP). N a d ystan sie  G orczako 

w o — F id czen ko  skradzion o k asye ro w i D aw ido- 
w ow i 80 tys. rb. podczas snu. Z n alezio n o  fla- 
szeczkę z jakim ś płynem , praw dopodobn ie u sy ­
piającym .

Odess (AP). W  sp raw ie k atastro fy  z d o ­
mem S ka rżyń sk iego , p rzysięg li uniew innili 
w szystkich  oskarżonych.

OrenbUfg (AP). W  sądzie ok ręgo w ym  
ukończono rozp a tryw a n ie  sp ra w y  skop ców . 
2 2  osk arżo n ych  un iew inn iono, 4 skazan o na 
osiedlenie.

Moskwa (AP). Izba są d o w a  zaw iesiła  w  
czyn n o ściach  adw . p rzys. Jakulow a n a 1 rok, 
a K o b iak o w a i B a jk o w a  n a pół roku za  w y ­
zw an ie na pojedyn ek w iceprezesa  sądu o k rę­
go w eg o .

L on d yn  (AP). Z am iast B alfou ra  na lead e­
ra p a rty ' un ionistów  w y b ra n y  został L o w e

Tulon vAP). P an cern ik  „L e o n  G am betta* 
odp łyn ął do b rzegó w  S y r y i n a m iejsce pan cer 
nika „Jules F e rri" , k tó ry  p o w rócił n a w od y 
kreteńskie.

Petersburg (W ł.). M in ister sp raw  w e w ­
n ętrzn ych  ucbyhi postan ow ien ie ad m in istracji 

sp raw ie zesłania studenta C zy żew sk iego  z 
K ijow a.

Petersburg (AP). N a d zw yczajn y  poseł p rzy  
d w o rze  szw edzkim , N aryszkin , z pow odu ch o­
ro b y  na w łasną prośbę otrzym ał d y m is ję .

Petersburg (W ł.). S yn o d  zatw ierdził n ow ą 
m odlitw ę o w yb aw ien ie  od pijaństw a.

Petersburg (AP). P ow ró cił m inister w ojn y, 
Such om lin ow .g e n .

(Od Agenci ' Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d. 31 października.

Zubatow o Trepowie.
Petersburg (W ł.). „N o w . W rem ." p rzy ta ­

cza list Z u b a to w a  do B u rccw a , z k tó reg o  o k a ­
zuje się, że Z u b a to w  u w aża się za  o jc a  kon- 
stytu cyi ro sy jskie j a T re p o w o w i przypisu je 
w szystk ie  re io rm y  do p o w o łan ia  D um y włącznie,

Ucisk ro sy a n .

Petersburg (W ł.). Ś w ie t* , m ów iąc o uci 
sku „ro sya n *  przez p o la k ó w  w  G a licy i, za leca  
po stęp ow ać zg o d n ie  z przysłow iem : „Z ą b  za
ząb, oko za o ko*; k a żd y  g ło s  nad D niestrem  
pow inien  zn aleść echo nad W isłą .

Wybory prezydyum.
P etersburg (W !.). K a d eci p o stan ow ili g lo  

sow ać przeciw ko w szystkim  kan dydatom  w y s ta ­
w ion ym  przez w ięk szość do prezydyutn.

PetąrCOUfg (W ł.). P p d cząs w yb o ró w  do 
pręzydyum , kadeci o d czytają  deklarńcyę, z a w ie ­
rającą  ch rra kterystyk ę  pan ujących  w D um ie o- 
b yczajó w .

S .-d . i gru pa p ra cy  nie w ezm ą udziału 
w  w ybo rach . P ra w ica  p o staw i kan dydaturę Za,- 
m ysłow skiego  n a  starszego  pod sekretarza  Dum y.

Zamach.
Petersburg (A P). D n . 31 paź.dziernika 

w ieczorem , w  cerkw i dom ow ej na w ysp ie  W a - 
siljew skiej, na archiepiskopa. A n to n iu sza  n ąp ad ’ 
p. seminr rzysta  Miki >łaj T rifo n o w  i chciał go  
uderzyć nożem  w  szy ję , lecz Sch w ytan y przez 
pątn ików , zadrasnął ty lko  archiep iskopa w  rę ­
kę- T rifo n o w  przyzn ał się, że chciał zabić ar- 
ch iep issop a, n ie w skazał jed n ak  przyczyn . 
$lfcdztwo w yja śn iło , że rok temu prosił on  ar- 
cm episkopa o protekcyę d la  dostan ia  się do 
akadem ii K azań skiej. A rch icp . A n ton iu sz u ła­
tw ił mu w stąpien ie d o  akadem ii, T rifo n o w  je ­
dnakże rozpił się i do akadem ii nie w stąpił. 
B ył 011 później n auczycielem  w  Ż ytom ierzu  i d o ­
kon ał zam achu n a rew izora  B u n kow icza, za  co 
też byl aresztow an y, uw oln ion o g o  jed n a k  za 
poręczeniem . T rifo n o w  um ieszczon y został w 
w ięzieniu  śledczem .

Z lotnictwa.
OJesa (AP). O d b ył się match pom iędzy 

lotnikam i U toczkinem  a Chioium  n a przestrzeni 
od hipodrom u do w si K le in -L ieb en ta l i z oo- 
w rotem . U toczkin, p rzeleciaw szy  trzy  w io rsty , 
zm uszony b ył w yląd o w a ć w skutek złeg o  funk- 
cyo n ow atiia  m otoru. G hioni pom yśln ie dokonał 
w zlotu.

Podilękowanie.
Petersburg (W ł.). K o k o w c e w  otrzym ał

od w yższych  sfer podziękow an ie za  m ow ę w 
Spraw ie finlandzkiej.

Przepisy o „uciesznych*.
Petersburg (AP). O g ło szon o N ajw yżej z a ­

tw ierdzon e p rzep isy  o pozaszkolnem  p rzy g o to ­
w aniu m łodzieży ro sy jsk ie j do słu żb y w o jsk o ­
w ej.

Rewizya traktatów.
P e te rsb u rg  (A P). D ziś odbędzie się ze b ra ­

nie kotiiisyi ro sy j-k i j izb y  eksp ortow ej w 
spi a w L  rew izyi traktatów  h an d low ych  z N iem ­
cam i A u stryą .

Zahójstino księdza.
Tyflis (AP). W e  w si Skra , pow iatu  go - 

ryjsk ieg o  8 zło czyń có w  n ap adło n a  chatę s tr ó ­
ża p rzy  w iejskim  kościele, zastrzeliło  księd za  
p rzy b y łeg o  z G o ri i zrab o w a ło  pieniądze.

P rzew o d n iczy  Kapustin.
W  lo ży  m inistrów  —  m inister sp raw ie­

d liw ości i k on tro ler pań stw a
N a porządku dziennym  d alszy  c ią g  ob"ad 

w sp raw ie projektu p ra w a  o ró w n o u p raw n ie­
niu rosya.a z ob yw atelam i finlandzkim i.

Bułat uw aża, iż  ob ron a projektu p ra w a  
ma n a celu nie in teresy  w łościań stw a rosyj- 
SKiego i rob o to ików , którzy  w F'inlandyi n ie 
mają nic do czyn ien ia, ale in teresy  urzędników  
z przeszłością  krym inalną.

M ów ca tw ierdzi, iż zb yteczn e je st rów n ież 
za sta n a w ian ie  się nad sp ra w ą  w oln ości, p o n ie­
w aż urzędnikom , k tórzy  tam dążą, n ie potrze­
bna jest ani w olność zebrań, ani w oln ość s tó ­
w a. Jed yn a w oln ość, k tóra  jest im po trzebn a 
i którą  przew iduje projekt p ra w a  —  jest to 
w o ln o ść  handlu n apojam i w y sk o k o w ym 1

N a zakończen ie B ułat m ów i, źe jeże li n o ­
w ela  ta  zam ierza n adać p raw a w szystkim  n a ro ­
dow ościom  w  R o sy i, to on w  imieniu litw in ó w  
zrzek a  się  w szelkich  p raw  w  F in lan d yi, p rze­
kładając, a b y  te p ra w a  dano L itw in om  na 
L itw ie, Mówrca uprzedza, iż zam ach y n a k u l­
turę n ie uchouzą bezkarnie sp raw com  tako­
w ych  (oklaski n a  lew icy).

K in d ia k u U ' tw ierdzi, iż jest rzeczą  kon ie­
czną, a b y  F in ian d ya  zn ajd o w a ła  się w ew n ątrz 
gran ic  pań stw a i by o rządzon a na zasadzie 
p raw  ogó ln o -p ań stw o w ych .

M iejsce p rzew o dn iczącego zajm uje lis. 
Wolkonskij.

jty[mister sprawiedliwości odp ow iadając 
na m ow ę M ilukow a, w skazuje na to, iż prop o­
n o w an a  naturalizacya o b yw ateli rosyjskich  w 
F inlandyi dla zd ob ycia  p ra w  ob yw ate li linlandz- 
kicli jest p raw ie n iew ykon aln a, p o n iew aż dla 
ro syan  połączon e je st to w  F in lan d yi z wię- 
kszerni trudnościam i, niż d la  inoplem ieńców . 
Z a izu t, iż projekt p ra w a  zam ierzą wskrzesi*' w  
F in la n d j. b arbarzyń stw o śred n io w ieczn e, m ini­
ster u w aża za  n iezasłużon y, p o n iew a ż p ra w o ­
d a w cy  ro sy jscy  postępują d ro gą, w skazan ą 
przez praw o.

F rzyp uszczen ie, iż projekt p ia w a  ma na 
cela  za lan ie  F in la n d yi przez urzędników  ro sy j­
skich, m inister u w aża za  bezsen sow n e, gd y ż  
i p rzy  istn iejącym  stan ie  rzeczy  p ra w a  fin- 
ląpdzkie n ie  zabran iają  urzędnikom  rosyjskim  
w stęp ow an ia  na służbę w F in lan d yi.

M in ister p o św ięca  d alszą  część przem ó­
w ien ia  szczegółow ej krytyce m ow y M akłakow a, 
przypom in ając, że praw o z Jn. 17 czerw ca 
19 10  r. o p ra w o d aw stw ie  ogólno-p ań stw ow em  
s a n k c jo n o w a ło  jedynie p oszczególn y przejaw  
tego , co  w yp ływ ato  z faktyczn ego  stanu rzeczy, 
t. j . za w o jo w an ia  F in lan d yi przez oręż r o s y j­
ski, i z za sad y  p raw n ej, zaw artej w artyku łach  
traktatu fridrictisńam skiego. M inister p rzy p o ­
mina, że istn ieje d w a  sp osob y  układania praw : 
jeden  k azu istyczn y, przew id u jący  szczeg ó ły , dru­
g i  p rzyo b lek a jący  p raw o w form ułę o góln ą. 
R ząd  obrał tę d ru gą  d ro gę  w  przekonaniu, że 
od p ow iad a on a  bardziej p raw dzie  h istorycznej. 
„N ieprzew idzian e lo sy , o św iad czył m inister, o d er­
w a w szy  F in ian d yę od S zw e c y i, o d d a ły  ją  R o sy i. 
Sch ylcte  w ięc  pan ow ie g ło w y , choć przed tern. 
zdarzeniem  historycznem , jeśli wam  nie są d ro­
g ie  in teresy  ro sy jsk ie* . (O klaski n a p ra w ic y  
i w centrum ).- P rzykładam i z p oszczególn ych  
praw  finlandzkich  m inister usJuje w y ka za ć, źe 
za leca n y  przez M akłakow a sposób k o d y fik a cy j­
ny p o god zen ia  p raw  finlandzkich z praw am i 
ogóln o p ań stw o w en .i dop row adzi jed yn ie  do zn i­
w eczen ia  p ra w o d aw stw a  sejm ow ego. N astępnie 
minister protestu je przeciw ko tw ierdzeniu  M a 
kłak ow a, że ro la  sądu ro sy jsk ieg o  w  F in lan d yi 
sp row ad zi się do tego , żeb y  p o staw ić okólnik 
ponad praw o. M inister tw ierdzi, że rosyjski 
sąd ma odegruć w  danym  w ypadku coię s tróża 
p ań stw ow ości rosy jskiej. N a zakończen ie mi­
n ister w yraża  życzen ie , b y  n a ziem i resyjskie j 
mr.ożyii się w iern i sy n o w ie, um iejący bronić 
w łasn ą  piersią je j in teresy.

Krylów w ita  z uznaniem  projekt p raw a 
i tw ierdzi, że zw y c ię zc y  nie p o w in n i korzystać  
z mn;e jtzy c n  praw niż zw y ciężen i, co je g o  zd a­
niem dzieje się  w  F in lan d yi.

M iejsce p rzew o dn iczącego ząjm uje K a p u ­
stin.

PokrOW Ski 2  dow odzi, że p ro jekt n iniej­
sz y  ma n a  celu zró w n a n ie  o b y w ate li fin landz­

kich z rosyjskim i pod w zględem  zupełnego bez­
praw ia.

Z a m ijs lo w sk ij  protestuje przeciw  ko p rz e ­
ciw staw ien iu  przez M akłakow a „kulturaln ej Fm - 
lan dyi" i „dzikiej R o sy i* . T w ierd zi on, że ilość 
przestępstw  w  F in lan d yi jest w yższa , n iż w  R o ­
syi; ilość bezroln ych  w F in lan d yi d osięga 77,5^- 
Alkoholizm  w F in lan d yi jes" w ięcej rozw in ięty, 
n iż w  R o syi. S tosu n ek  fin ian dczyków  do w ła ­
snej re lig i. jest ob urzający. S ą d y  fim an dz de 
stoją na takim  poziom ie, że nie m ożną m ów ić 
sery o  o podniesieniu do ich poziom u sądów  
rosyjskich . S tron n iczo ść tych  sądów  w  p ro ce­
sach polityczn ych  stw ierdzon o n ie jed n okiotn ie. 
Sąd finlandzki— to in stytu cya  archaiczn a, śre­
dniow ieczna, w k tórej d otychczas ob ow iązu je  
teorya d o w o d ó w  form alnych.

W  konkiuzyi m ów ca dochodzi do w n io­
sku, że F in ian d ya  nie posiada żadnej w yższej 
kultury. (O klaski na praw icy).

Adżemow uw aża, iż o m aw ian y projekt 
praw a stoi w  sp rzeczn ości z praw em  z dn 17 
czerw ca  1910 r., gd y ż  znosi on  pojęcie o b y w a ­
telstw a fin landzkiego.

Antonow robi uw?agą, że kadeci ob aw iają  
się, iż z c h w ilą .z ja w ie n ia  się w F in lan d yi ;i 
rzędników  rosyjskich , zam iast do W y b o rg a , bę­
dą m usieli jeźd zić  d o  F aryża.

Grabski zapatru je się  na projekt praw a, 
jak o  r a  aw an turę, za pom ocą której ro -y j ikie 
k la sy  rządzące chcą zg n ieść  w  F in lan d yi w s z e l­
kie pzzejaw y kultury, gdyż. z chw ilą  w p ro w a ­
dzenia om aw ian ego p raw a, w p ro w a d zo n y  bę­
dzie ró w n ie ż  kulturalny artykuł 129, za pom o­
cą k tórego  najlepsi ludzie w  R o sy" zapędzani 
są do w ięzień, k tó ry  paraliżuje wTszelkic kultu­
raln e  p rzeja w y  życia  rosyjskieg o .

Milukow uw aża, że tw ierdzen ie mi -.istra, 

iż celem  projektu n ie je st za lan ie  F in la rd y i 11- 
rzędnikam i rosyjskim i, pozostaje w  S p rz e c z n o ś ­
ci z całym  szeregiem  faktów . Już w r. 1 8 9 8  n a 
cel ten  w skazał w sw ym  projekcie B obrik ow . Z  
pow odu potw ierdzenia m inistra, iż praw a f.n 
lan dzkie nie zabran iają  rosyan om  zajm ow an ia w  
F inlandyi stan ow isk  urzędow ych  w  s łu ż b ie  cy- 
w Tnej, m ów ca w skazu je  na to, iż C esarz M i­
kołaj 1 w yd al rozporządzenie, na m ocy k t ó r e g o  
urzędow ać w  F’ in lan dyi m ogą ty lko  poddani 
finlandzcy. D alej m ów ca podkreśla, i> p rz e ­
m ów ienie M akłakow a nie oznacza w c a le ,  że 
przeszedł on  do in n ego  obozu, obrał on ty.ku 
w aru n ko w o punkt w idzenia w iększości, aby w y ­
kazać całą bezsen sow n ość je j a rg u tr.eritacy . 
C o  do opinii M akłakow a, iż m e m ożna w yd a ­
w ać p raw  d ek laracyjn ych , M ilukow , pow ołując 
się n a sp ecya ln y  dziennik rad y  m inistrów , w v- 
ttazuje, iż tę  sam ą opinię podziela i prezes r a ­
d y  m inistrów .

M ó w ca  ze sm utkiem  słucha o sądzie r o ­
syjskim  pod zarządem  m inistra S.zczegłow itow  a , 
gd y ż  o  s ą d z k  tym  nie m ożna m ów ić jak o  o 
ob ro ń cy p ań stw ow ości, le c z  trzeb a  go  uw ażać 
za czynnik roi.idadow y. (O klaski n a  lew icy, 
hałas na praw icy!.

Makłckow ośw iadcza, iż  starał aię d o ­
w ieść, że pod flagą  1 ów n ou p raw n ien ia  ob ecn ie  
sposooem  k on trab an d y p o w ierza  się w ręce 
fhdministracyi w ładza p ra w o d aw cza . M ó w ca  
tw ierdzi, iż  n ig d y  nie p o staw i żadn ego zarzutu 
sądow i rosyjskiem u , k tó ry  zn ajduje się w  w a ­
runkach tak trudnych, iż zarzu tó w  mu czyn ić  
nie m ożna. Jeżeli m ów ić o ob razie sądu, to 
n ap ew n o nie on to uczynił. O so b a  urzędow a, 
która  przed 5 Jaty ośw ia d czyła  tutjy z m ó w n i­
cy, iż  z łoży  p ro jekt o skasow an iu  n ieu su w a ln o ­
ści sęd zió w , n ie zrozum iała, że w tym  sm utnym  
dniu o b r aziła  sąd ro syjsk i. (O klaski n a le­
w icy)

Szubiński] w y p o w ia d a  się przeciw ko od­
syłan iu  projektu do kom isyi.

R eferen t hr. Benningsen reasum uje dy- 
skusyę, w y p o w ia d ają c  p rzek on sn ie , że n a w o ły ­
w an ia  lew icy  nie podburzą nar odu finlandzkie­
go , podobnie ja k  od ezw a w yb o rsku  nie podbu­
rzy ła  narodu ro sy jsk ieg o . (O klaski w  centrum  
. n a  praw icy).

D um a odrzuca w n iosek kadetów  o przeka­
zaniu  projektu  kom isyi dla p o n ow n ego  o p raco­
w ania.

świeżyński ośw iad cza, iż  K o ło  P olskić  
będzie g ło so w a ło  przeciw ko  przejściu do io z- 
p atryw an ia  projektu praw a w edług artykułów .

228 glosam i, przeciw ko 93, D um a p rzy j­
muje przejście do debato w nad p oszczególn ym i 
artykułam i projektu.

N *scępqe posiedzen ie d la  w yboru  pre- 
zydyuin  odbędzie się dziś w ieczorem .

0 l « ł 4 l  R « t i  r « b a r « N i a .

D a ta  3 1  p a ź d z ie r n ik a  1911 r

4"/,, R e n a  P a ń s tw o w a . _>*/i
4 ‘/» V  L i m  aast, K ljo w ś k . B  Z ie r*
4 ,/fr 'ł  L is ty  za st. P o tta w . B . Z ie m . . .
5% , P o i\ c z k .  p r e * .  iflfM 1 .................................  4 771 -
5 t/i w . z ...........................  3<>4
5°/# )b i.  p r e a .  Flzląch . B a n k u  . . i u
A k c y e  r e t e r s b u r s t .  M ięd zy  tia r . K im e r C . 52 6 ‘/z

„ P e te .s b .  D y sk o A t.-P o ży C zk . . . 536
.  K o s y js k . d la  H a n d lu  Z e w . . .
,  T -w a  O d le w n i s ia li  „C o rm o w o *  134 -
„ U r a i s s  F ab . S z y a  . . . .  j8S
„ P c i.-W  kot. z e l ....................  230
„ P a t i io w s r .  . . . .  j  ąó',2
„ B a k iń ś k  T  w a  N a fio w . . . 401
„ K ijo w ś k - e ę u  B a n k u  Z ie m s k ie g o  . —
„ R o i .  I o w . k o p a ln i z ło ta  . . . .  181
,  K o r  fąfcr m a c z y u .........................  248
,  M. K . W o r .  k o l . . .  6 ; r
„ I to s k  W in d a w  R y b  s o i .  że l. 154
„ P o ł D o n ie ck a  k o l. ż e l. . . .  203
„ M osk. K a za ń , k o le j  . . .  501
„ D e n . J u r je w s k . T o w . m et. 302

„ K a r t m a n * .........................................
5« '„ P o .y c z k a  1905 r ...............  10 3 1 2
5s/<! .  • ' Ź 6 f  103S/«
51/„ Ś w ia d e c t w a  w ło ś c ia ń s k ie  . . 100
5C F o ż T c ż k a  iw J I t  _

O b lig a c y e  K i j .  M iej. T d w . K r e d . 9°~  
4ł / l%  n n n n w 851/,

U s p o s o b ie n ie  na c a łe j  lin ii sp o k o jn e .

a t E Ł f f r  M N M M I t W E .

D nt« 3 1  | i  p a ź d z ie r n ik a  l y n  t

B u rd a. W y p ł a t y  ua P e te r s b u r g  sp . 216425
k u p . a i6  375

Ł j .Ł  w e k s l u k t  ua P e te r s b u r g  c a  8 dn i ------
4l 'r"n  w ż y u  . a  4905 r 100.40
4' 1,  le ń łu  p u ia tw a w *  1894 r 
R * s y j .  b ił  s t e J y t .  100 m  . 216 Oj
D y S K u rta  p r y w a tn e  4'!,0,.,
U sp c s o b ie m e  m o cn e .

P a r y ż .— w y p t a t y  n a  P e te rs b u rg :
Cen> ■i'tjni<»r* « 265 25
C en * UaJWyfazł 267 25
4 %  k en ta  pa& st'*t<w a tb ij„  < 9 2 6 5

p u iy c ik . rjop 1 10225
5u/fl jMtkyśiifca 1 u ity jsaa  1304 ■ (bez k u p o n u ) 104.05

t y s ł c b u t *  p r y w a t n e  3 4/ „ <
U sp o so b ie n ie  m o cn e.

Loacya.- 5 ' .  p i/ y f  ik *  rosyjsku ». 103 U
E> i/ je rte  -»i*vjsk>i 1^01,1. i r i  U|< io i ', t

Usposobienie ospałe.
AnularCofti. -  5*', rutyjska ujrb » .10cK/,

41 '»*■• RC* :yfzk» ibSyjCŻ* łęce I. — . -
W lbddń— jjjt pożyczka rosyjska *996 t. " 103.95
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Polskie Biuro Leśne
K s. Z d z is ła w  L u b o m ir s k i i S -k a , Ż ó r a w  ia  N r 22 U r z ą ­
d z a n ie  g o s p o d a rs tw  le śn y c h , in s p e k c y e  i t a k s a c y e  l e ś -  
ne< K o m is , s p r z e d a ż  fa s ó w . N a sio n a  i sa d zo n k i le śn e . .Piękność

W Y S M IE N IT Y w S M A K U  0KONIAK®IMP£RIAL
__________ Z A D A Ć  W S Z Ę D Z I E !

- w najwyż 
8zym sto­

pniu.

c-

37t 3

Opuścił prasę zessyl VIII my »

fiDziejów Pomirowyoli Liiwy i Rusi”
C « h S  M s z y t i i  k o p .  3 3 ,  z  p r z e s y ł k ą  k o p .  4 0 .

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego'/ cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop- 3 0  *'

Lamowienia wraz z opłatą na .Dzieje Porozbiorcwe Litwy i kusi* na 6 , va i 34 zeszytów przyl­

atują: Adminisiracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijewie Kreszczatyk Nb 38. oraz wszystki-

k s i ę g a r n i e  w  k r a j u  i  z a g r a n i c ą .

Szczsgółosry prospekt nu JtąJunis wysyła sią bazpłetnis.

Orukamia Polska -
Z M s m l r i o a a  w  a a j  

m * « i «  n d l o a f c i U r *  

e c i H t a t y  s e a t  a p a *  

u j a l a *  U M « y a y .

TELEFON 1872.

WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRUKAP- 
ST W  A WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ PO ŚRED N IKÓ W
Cnny umiarkowana. §  3  V

482}

N a  r .  1 9 1 2

KALENDARZ
„Wsi ilustrowanej”.

W y d a n ie  ozdobne, b ogato ilustrow an e, 

l.terackiej p o św ięcon e stuletniej roczn icy  

w ych  w yp a d k ó w  z roku 18 12 . ,

C e n a  I r b .
W < 1 N I i|  1

1

w częśc

dziejo-

SK L A D  
G Ł Ó W N Y :

Bielizna prof. JA E G E R A :
c ie p le , k o s z u lk i, k a le s o n y , k a m a s ze , k u r  k i i 
s z e r ś c i  w ie lb łą d z ie j  i inne-. R ę k a w ic z k i ,  ch u stk  

o r e n b u r sk ie , p u c h o w e  i t. d .

Dziecinne paltociki na wacie, 
koszyum", czapki.

S p ó d n ic e , makiety, k a p tu rk i, b lu z k i ro b . szy 
d e lk o w . j i t. d. D la  c ie r p ią c y c h  na re u m a ty zm  
s p e c v a h ie  k a m a s z e , k a le s o n y  i t. d.

Sportow e k a m a sz e , sz a lik i, c z .p k i  
Specyalny magazyn czesko-rosyjskiej mechanicz­

nej pracowni wyrobów  szydełkowych

G. Andrle 17
K ijów, W . - W a s y lk o w s k a  Jfe 10.

P T  M a g a z y n  l i l i i  n i s  p o s i a d a .  1

S P 0 J ? T POWSZECHNI

Tygodnik ogólno-sportowy ilustrowany z dodat.
W A R S Z A W A , K R U C Z A  12.

Wychodzi pod redakcyą JANUSZA DRACA.
O P f l I i T  J J O W S Z E C I I N Y  jest jedynera tygodniow em  pismem 
w *  U l i  I • ilu stro w a n e j:, obejaiu jącem  w szystk ie  bez w yjątku 
dziedzin y i rodzaje sportu u nas.
O D f l D T  J J O W S Z E C H N Y  zam ieszcza oprócz fach o w ych , przez 
O l  U l i  I  ■ sp e c ja lis tó w  pisan ych , artyk u łó w  liczne k o resp o n ­
d e n c je  o ruchu sp ortow ym  w  całym  caszyra  kraju i za gran icą ,
o raz  posiada n ajb o ga tszą  kronikę in fo rm acyjn ą  aportow ą, p ro w a ­
dzon ą przez w y tra w n e  siły  dziennikarskie.
o p n p r  0 O W S Z E C H N Y  słu ży  w  szerokim  zakresie kra jow ej 
U l U l l  I I  h od o w li korri pełnej i pół krw i, pozostając w  bez 
pośrednim  i stałym  kon takcie  z n ajw yb itn ie jszym i n aszym i h o d o w ­
cam i i sportsm enam i.
ę P ł l J J T  P O W S Z E C H N Y  zam ieszcza ścisłe  sp raw ozdan ia 
O l  U l i  I  I z działa ln ości w szystkich  polskich stow arzyszeń
i zw iązkó w  sp o rto w ych  —  sto łeczn ych, p ro w in cjo n a ln ych : w  G a li­
cy!, Pozuańskiem , n a L itw ie , Uki ainie, W o łyn iu , P odolu  i zagran icą . 
O p f | p t T  p O W S Z E f i l l N Y  służy chętnie w szystkim  sw oim  Pre- 
O l  U  i ł  I I num eratorom  i C zytelnikom  szczegółow em i infor­
m a cja m i i w skazó w kam i w e w szystkich  dziedzinach sportu, bądź 
n a lam ach sw oich , bądź też w osobn ych  listach za nadesłaniem  
ruarki na odpow iedź.

lO W S Z E C H N Y  przyjm uje chętnie i drukuje g ło sy
czyte ln ik ó w , po ru szając w szystk ie  ich z interesem  

w  stosunku do ruchu i ro zw o ju  sportu p o w sta jące sp raw y.
C p n  E / T  P O W S Z E C H N Y  u yd aje  w  sezonie dodatki n adzw y-
O l  1 I czajn e z program am i i sp raw ozaan iam i w sze lk ich
in teresu jących  publiczność m eetin gów  sp o rto w y ch  i ro zsy ła  je  pre 
num erarorom  bez dop łaty.
C D f t D T  P O W S Z E C H N Y  J E S T  N A J T A Ń S Z E M  U N A S  T Y -  
O r u n  I r  G O D N IO W E M  P ISM E M  S P O R T O W E M , G D Y Ż  
P R E  N UM ER A T  A  W Y N O S I: w  W a rsza w ie  z odnoszeniem  do d o ­
mu, na p ro w in cyi z przesyłką pocztow ą: R O C Z N IE  rb. 5, P Ó Ł ­
R O C Z N IE  rb. 2 50, K W A R T A N :/ :  -h. 1 * 5 .  848

SPORT P(

M A G A Z Y N  K A P E L U S Z Y

l ^ m e  M a r i e  S t r u ś
przeniesiony na Michałowską Ni 10 m. 12 w ejście od ulicy.

W ie lk i  w y b ó r  k a p e l u s z y ,  b n a  P r z y jm u ją  s ,ę  p r z e r ó b k i. ą82r

S p r z e d a ż  p r e m io  w e k  0,b,Uac»iPaAo s r y c h  n a .
e z f i c i o w e  s p ł a t y  ( n a  r a t y )  b e z  z a d a t k u .  C a ła  w a r to ś ć  b ile tu  
s p ła c a  s ię  ra ta m i m les. p o  t  b. P o  z a p ła ć :  p ie r w , r a ty  n a b y w . p rz y j, 
u d z ia ł w  n a jb l. c ią g n ie n iu . P ie r w , ra tę  6 rb . m oż n ad . w  m ar. p o c z t.

Dom B an k ier. ■ ■ 1  t i n  ś  I I  1  1 1  I  A d r e s  d la  d e p .fr: s -3 L. LANDAU i S-ka
ti a  u  b a n k .

JAROSŁAWSKIE il KOSTROMSKIE
P l d i i a

G. J O K U Ł a n i  i
K r o s z c z a k y i ,  5 4 . j

O trz y m a n o  w  w ie l^ j^  w y b o r z e  \ 
rtfzm aite  p u lna, b ie j jzn ę  s to ło w a  
p o ń c z o c h y , sk a rp e t., p r z e ś c ie r a d ła , 1 
g o t. b ie liz n ę  m ę sk ą > l0v,a r y  b a ­
w e łn ia n e  1 w ie le  m  p r z e d m io t ó w . ' 
C < n y  z a w s z e  s ta łe  j n iz| zę oć  
w s z y s tk ic h  w  K ijo w ie , o  c z e m  p r o ­
s z ę  s ię  o s o b iś c ie  p r z e k o n a ć . 4365

I

b l u z k i ,  s p ó d n i c e  i 

h z i l k i ,  k a p t u r k i ,  m a -

t i n k i ,  4823

S i  -P e te rsb u rsk a  fa b r y k a  

b ii 1 zn y  i k r a w a tó w

R.M.HERSZMAN
Prorezna 2 , teief. 282

P r z y jm o w a n e  o b sta lu n - 
ków, przeróbek i znśezc- 

n ie  b ie lizn y .

C e n y  n a d e r  s u m i e n ­
n e  i  e i f i . i t . .

Studenlr- p n l i t e c n n i k  p o szu k . 
le k c y  i. K a r a w a jo w s k a  
35 5. E . L a s k o w s k i.

4822

P o sz u k u ję  I . L f t  j n  m o g ę  na 
m ie jsc a  I U  Ir O J  w y ja z
p o s ia ć  ś w ia d e c tw a  1 re k o m f n d a c y e  
n i  p a ń s tw r  u k tó ry c h  s łu ż y ł.  4 ,la t a .  
P r o r e z n a  N r 21 w  s k le p ik u . 4795

i ■ i ó r v's,x.o  r  z  ę c fe  a  
f r a n c u s k a  tr .a rk a l

B u te lk o w a n a  w k r a j u  
L - z : c 2 ę r J n 05Ć 2 r b  n a  c i e l

WYDAWNICTWA GEBETHNERA i WOLFFA
C z a s o p iś m ie n n ic tw o  p o ls k ie  w  w ie -

C c n a  rb . 1.20
K u c h a r z e w s k i  J a n .

k u  X I X .
I  e a b o i i l ]  F r .  B .  Jezus C h r y s tu s  i k w e s ty a  s p o łe c z n a . 

P r z e k ła d  A n ie l i  la ło w ie c k ie j  C e n a  rb 1 20

Kawałek 25  kop. 
Do nab. w szędzie

Biblioteka życia codziennego.
L e  B o n  G u s t a w .  P s y c h o lo g ia  w y c h o w a n ia . Pr/». k ła d  

Iz y  M oszczen isk iej. C e n a  rb . 1.20
F o e r s t c r  F r .  W . p ro f. d r . S z k o ła  i c h a ra k te r . Z  p r z e d ­

m o w ą  A n ie li  S z y c o w n y .  C e n a  rb . i.-
Do n a b y c ia  w e  w s z y b t g ic h  k s ię g a rn ia c h .

C A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  i W O L F F A  
Nowość! Nowość!

Jozef Weyssenhoff

Soból i Panna.
C y id  m y ś liw s k i.  C e n a  rb . 2.20 

T s g o ż  a u t o r a

H E T M A N I® "  I w s ł G B M B s  P o w i e ; ': w s p ó łc z e s n a
z o k re s u  r e w o lu c y i .

Unia. P o w ie ś ć  l ite w s k a
D n i  p o l i t y c z n e .  S e r y a  9. N a r o d z i n y  d z i a ł a c z a .  

(R ok 1905).
—  f ^ s r y a  II. W o g n i u .  (R o k  19 -5  -6).

E r o t y k i .  W y d a n ie  w y tw o r n e  z ilu s tr a c y a m i H e n r y k a  
W e y s s e n h o ffa .

W  w y k w in tn e j o p r a w ie .
S p r a w a  D o ł ę g i .
S y n  m a r n o t r a w n y .
2' a  b ł ę k i t .  * S .  /. i liis tra c . K . G ó rs k ie g o . W y d .  a -g ie .

W  o z d o b n e j o p r a w ie .
Z a r ę c z y n y  J a n a  B e ł z k i e g o .  7. i lu s tr a c ja m i K  G ó r ­

sk ie g o . W y d .  2 g ie  rb  1. - .  W  o z d o b n e j o p r a w ie .
Ż y w o t  i  m y d l i  Z y g m u n t a  P o d f i l i p u k i e g o .  W y ­

d a n ie  ą-te.

ho Pabyciti w  ictui/all icl kniri/anuArh.

4703

C e n a  rb . 2.-

„Tygodnik Podolski”
. . Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony apra- j 
®z===z ~  wom 1 łnformacyom kresowym- .,
^  Rozpoczyr.a druk listów z Czarnogóry i Albanii, specjalnego 

1 sprawozdawcy, o obecnem położeniu politycznem na półwys­
pie Bałkańskim.

P r z e d p ł a t a  d o  k o A o a  r o k u  w y n o s i  S  r b .  —

Fłosklrć* goli. podoi,, ol. Aptekarską 39.

210

. karea Redakeyl 
. 1 Adm iaistracyi

Redaktor i Wydawca Stefan Zembrzuski. gg

1.40

i-5°

t i Cyrkon
1’abryczny Skład

DOM  H A N D L O W Y

n

/

Kijowski Zarząd  
Mipjsk! Z a w iad a ­

miał
W  dniu  3-go l is ­

to p a d a  k o n k u rs  na 
b u d o w ę  g m a c h u  ó 
g im n a z ju m  m ę s ­
k ie g o  w  K ijo w ie  
na 247.393 rb. 98 
ko p .

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk."
p rz y jm u ją : 35.

Ł Praslnowsti (Skład fotograficzny) 
i  K R i ę g a i K i a  P o l s k a  

p. Sanlutycz-KurQCzyck!8{|0.
A l a u c z y c i e l k a  rr.t. p rz y j., 7  p ra k t. 
IW p o sz , p o s . za  s tu ł i miesztó. w  d o ­
m u i n t ,' l ia sy e rk i, le k to rk i. M oże w y  

g o sp o d . S k o ń c z . 
].

4541

Kijów, Krsszozatyh 5.
T e ie g r . adr. „E m b u -K ijó w *

M a g a z y n  D o m u  H a n d l o w e g o  42-. 9

li. Trs&ili i H i
K re sz .z .ty k  10, tel. 15-7 4 .

P o le c a  na sezi.n  R f  <r. n  n  d u
w  w ie lk i  n w y b o r z e
o r a z  r a j-  C T ą y ł - ę u a i  k o łn ie r z e , m u fk i’ naj- 

ro zm ia l ■ M K 1  * *  n o w s ? v c h  >nów.
Futra

Nagrodzony złotymi medalami rosyisk. 1 zagranicz.

“  s -  H c i l i r ic l ' a
został przeniesiony w  styczniu r. h z W arszaw y do Kijowa 

n a  K r e s z c z a t y k  Alk 2 ?  w  pod  w ó r  z u.
F a b r y k a c y a  sz tu c z n y c h  rą k  i n óg, le c z n ic z y c h  a p a ra tó w  

i g o r s e tó w  w e d łu g  s y s te m u  p r o fe s o r a  H e ss u ig a , b a n d a ż y  
r u p tu r o w y c h  i t. p. 38 6.

Z a k ła d  p o zo sta je  p o d  o so b iste m  k ie r o w n ic tw e m  
S . H e in r ic h a , n a g ro d z o n e g o  d y p lo m e m  w  P a ry ż u .

nie fermentujący,

A f l a m i t
idealne p o krycie  d a ch ó w  i m ateryał izo la cy jn y .
E lastyczn y, m ocny, od p orn y na w p ły w y  atm o­
sferyczn e i cieplne, absolutnie n ieprzem akalny 
ob ojętn y ua działanie k w a só w  i łu gó w , odp orn y n a ogień , nie w y ­
m agający  ani m alow ania, ani sm aro w an ia, d a ją cy  się jed n a k  m alo­
w ać na różne k o lo ry. W y ró b  k ra jo w y  K ijo w sk ieg o  T -w a  A sfa lto w e g o

S. Suski
Ulisa Pawłowska JY5 29- Telef. JUs 265

T ra m w a j z u licy P rorezn ej. * 3860

F o r t e p ia n y  i p ia n in a

fabryki „A. STF0BL“ «? Kijowie
S p rz e d a ż  po c e n a c h  S 75  d o  S O O  r u b l i  i d ro że j, w y n a j e m  o d  0  r u b l i

T e l e f o n  1 0 3 .  3647R e p a r a c j a  i  s t r o j e n i a .  Ż y l a ń a k a  A ft 2 7 -

I.AIWPKJ ŻAROWET a n t a ió w k l

r ę c z . w  w y c h ó w .,
1 p o c

m u z. M oże  n a  w y j.  "Hotel „ R o s s y a  
S s 108 o  g . 10— 12 lu b . A d m in . „D z. 
K ijó w ."  d la  J. 47c8

Drzewo i węgiel p o  c en a .:h  ja k
n a p rz y s ta n i d o sta ć , d o  d o m u  M .-B ła- 
g o w . i ' i 8 w p o b l .  Ż y d ó w , ta rg u . 3 y 4 j

Suliodjf sztuczna
ta fle  c e m e n to w e  do

Orth i S Ka
marmurowa
p o d łó g  f i r m

I n ż .  S r o k o w s k i
Tlmo^lejowska 4 , teleT. 122 . 4292

Stowarzysz, kobiet pracujących
„Dźwignia*1 4686

p o ś r e d n ic z y  w  w y n a jd y w a n iu  p r a ­
c y  d la  n a u c z y c ie le k ,  bon , sz w a -  
c z e k  i k lu c z n ic . D y ż u r y  c o d z ie n ­
n ie  w  lo k a lu  R z .  K a i.  T o w a r z y ­
s tw a  D o b ro c z y n . w  Ż y to m ie rz u .

Pracownia gielizny
m ę sk ie j i d a m s k ie j 4738

R orentynr T rom uczy ńskiej
K ijó w , K r e s z c ia t y k  43 m . 14 

S p e c y a ln ie  w y k o n y  w -  a n g i e l s k i e  
b l u z k i  i z n a c z e n ie  b ie liz n y . Ceny 
umiarkowane. Wykonanie dokładne

St.-PETERSBUKSKA
s p e c y a ln a  p ra c o w n ia : 44T4

czyszczenie, fry- c f r i l Q i l h  
zowanie piór j ł 1 • U g  1 I I

l o a  e s p r i t ,
p rz y jm u je  s ię  ró w riie ż  d o  p r z e r ó b k i 

r o z m s ite  p ió r a  i p le u r e u s e ’y , 
K r e s z c z a ty k  Jse 48 d. D e te rin g a  m . 30 
w  p o d w ó rz u . P r a c o ’w n ia  S u w o r o w r  j

DRZEWO OPALOWE
Skład S. Piotrowskiego
?r7ystani T e le fo n  22-34. Z a in a P r z y s ta n i 

p rzy jm . osob .
34. Z a m ó w  

l is to w n ie  i t e W . 337?

Buhajki zd a tn e  do sk o k u  p o  im  
p o rto w a n y in  , f r y b u r g u  

, j C a r l r , - ‘  do  sp r z e d a n ia  w  m. F a - 
sy n k i, st. k o le jo w a  i p o c z to w a  Jaro- 
sz e n k a  lu b  Ż m e r y n k  1. 4089

D o t r z e b n y  n a ty c h m ia s t n r n o n l  
r  d o  Z i t o ł b u i i o w a  U i y d l l l -

n * n  K o n ie c zn a  u m ie ję tn o ść  d y r y g o -  
w lu -  w a n ia  c h ó re m . M ie s ię c z n ie  20 
rb  i d o ch o d y . Z g ła s z a ć  s ię  p ro s z ę  
lis to w n ie , p o c z ta  Z d o łb u n ó w  w o ły ń . 
g u b . d la  p r o b o s z c z a . 4797

Stancya f edla p&nłonek. M.-
Włudzlm. 43 m. I

4 6 ja

z w łó k n e m  z c ią g n io n e g o  d ru tu

T A N T A L O W E G O
n ie  c z u łe  na w s trz ą ś n ic n ia , p a lą  s ię  w e  w s z e lk ic h  p o z y c y a c h , n a jt r w a l­

sz e  la m p k i m e ta lo w e  a zate in :

n a j e k o n o m i ó z n i e j s z e
N A  S K Ł A D Z I E  

F i l i i  K i j o w s k i e j  T o w a r z y s t w a

S zu ck e rt & S -ka

M a g a z y n  i P r a c o w n i a

i Krawatów
N I K I F O R Ó W  A  i G R O D IN O  

z o s ta ły  p rz e n ie s io n e  j a  u l. F u n d u - 
k le jo w s k ą  N r 3r.

Bielizna damska, mąsita i dziecinna
w ła s n e g o  w y r o b u . S p r z e d a ż  u a jro z  
m a its z y c h  to w a r ó w  g a la n te r y jn y c h . 
C e n y  iia d e r  su ttu en n e. 4745

Q l * l l H o n t  p o lite c h n ik i s ta r s z e g o  
O Ł I I U C I l l  k u rsu  p o s z u k u je  lr k -  
c y i. F iu lw a r n o -K u d r ia w s k a  Ni 34 m. 
14. O d  3 — 3 g o d z . 4772

Zważcie dziecko zaniru  „ z a c z n ie ­
c ie  k a r m ić  lu b

d o k a r m ia ć  d z ie c k o  m ą c z k ą  m l. „ A L  
P ! N A “  i w z r o s t  w a g i w  c ią g u  p ie r w , 
ty g o d n i b ę d z ie  d o w o d e m  je j  p o ż y te c z ­
n o ści. S p r z e d , s ię  w  apt. i sk ł. apt.

4^39

Przyjmuje bieliznę l haft
ro b o ta  staran n a. W .- W ło d z im ie r  43 
w  fa rb ia r n i B  G lin k i. 4734

n n r n r i n i V  ob 2n ai ra - z e  w s z e ik .
L r l j l  U U i l i l k  g a łę z ia m i w  z a s r e s  
o g r o d n ic tw a  w e n o d z ą c .,  pos. c h lu b , 
ś w ia d e c tw a  w  k ra ju  i za  g r a n ic ą  po- 
szu k . pos. z a ra z  lu o  o d  w io s n y  p o c z . 
S m iło w ic z e  m 'ń s k  g u b  K. G ro c h o lsk i.

4739

P n Q 7 l l k l l h «  d z ie w c z y n k i do 
* U a & U A i j  a* w s p ó ln e j n au k i m e ­
todą p o g lą d o w ą  i m u z y k ą . E u lw a r n o  
K u d r ia w s k a  N r  13  m. i t .  4773

Kupię majątek
z ie m s k i w  p od ., k i jó w , lu b  w o ły ń  
g u b . w- s e p a r a c ie  i  d o b r e j k u l 3 «  - • 
400 dz. O te r ty : a d r. D e r a ż n ia , p o d o i, 
g u b . E r - a s m  K o s t k i a w i c s .  4778

o d c h o d z i
p r z y c h o d z i

A
Rozkład jazdy pociągów.

Od 15-go października 1911 r.
■ a  k o k .  P o ł u L n .  «■ Z a o h o N n j e h .

Nr 1. Kuryer I i II kl. Odema, Eli 
zawetgrad, JCszyniów —  Odchodź 
o godz. g w., przychodzi o godz. 9 m 
33 z rana.

Nr 3 Pocztow y I, II i III kl, 
Odesa, Brześć, BirFirstok, W arszawa, 
Grajewo. Humań, N o w o sielice— od­
chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, p r z y ­
chodzi c  godz. 8 m /39 wiecz.

Nr 5. Osobowy U 1 li l  kl, O de­
ss, Nowosielice, Hutn ifi 
o godzinie 1 w  nocy, 
o t-. dz. 6 m. 15 z rana.

Nr 7. Osobowy I, O i III kl. Ode- 
Sa, W ołoczyska, W iedeń —  odchodzi 
o g- 9 ra. 35 wieczorem, przycho­
dzi o g. 8 m. 48 z rana.

Nr 9. Kuryer I i II kl. Koziatyn, 
Brreść, W arszawa, Kalisz, W iedeń—  
odchodzi o g. 7 m. 35 wieczorem , 
przychodzi o  godz. t o  m  37 z  rana.

& r 19/6. Osobowy I, II i III kl. Mi­
kołajów Elizawetgrad, ZnamenkaJ 
F sstó w —  odchodzi o g. 4 m. 40 pp., 
przychodzi o godz. 12 tu  55 z rnna.

Nr i7 /v  Pocztowy I, II i 111 kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, ^astńw —  
odchodzi o godz. n  m. 35 w ieczo­
rom, przychoc zi o godz. 7 m. 46 
z ran a.

Nr 29 Osobow'T I, II i III kl.
Równe, Radziw iłłów , W ieaeń —  od­
chodzi o godz. 7 tu. 50 wieczorem, 
przychodzi o g. 10 m. 22 z rana.

Nr 11. Kuryer I, II i III kl. Sar­
ny, W ilno, Petersburg ode n. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz 9 
m. 11 wieczorem  

Nr 13. Osobowy I, II i TII kl.
W an zL w a, Satny, Kowel, W ilno —  
odchodzi o god;:. la ra. 35 w ieczo­
rem, przychodzi o g. 6 m. 27 z rana. 

Nr 3. Pocztowy 1, U i III kl.
W arszawa, Sarny. K ow tl, Iwangród, 
Granica. „Wiedeń —  odchodzi o g. 
2 m. 35 po poi., przychodzi o godz.
4 m. 37 pu po"

Nr 5. Osobowy I, II i III kl.
Kowel, Brześć, Białystok, G fajew o —  
odchodzi godz. 11 m. 55 w  nocy, 
przychodzi o g. 7 m. 37 z rana.

Nr 21 a. Osobowy 1, II i III kl. 
Rostów nad Donem, Sewastopol, Mi­
kołajów, Ekaterynosław, Znamenka, 
Fastów— odchodzi o g  8 m. %  z ra­
na. przychodzi o god: 10 m. 17 w .

Nr 19/6. Osobowy I, II i III kl. do 
O lszauicy odch. r g. 4 m. 40 po*po­
łudniu, prrychodzi o godz. , 9 m. ac 
z rana

Nr 15/10. Osobowy I, II i III kl. 
do Białej Cerkw i odcncczi o godz. 
10 m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
6 m. 1 0 'z rana.

Nr 15 1 owarowf-opobowy H i III
kl. do O desy odenodzi o g. xo m. 30 
z rana, przychodzi o goaz. 10 m. 17 

rana.
Towarowy pośp. IV  kl. Sarny, Ko­
el —  odchodzi o godz. ro m. 30 

w i ozorem , przychodzi o godz. 7 u l. 
18 z rana 

Tow.-osobowy tylko IV  kl. Odesa. 
Brześć, odchodzi o g. 9 tn. 55 wiecz. 
przychodzi o g. 12 m 37 po poŁ

■ a  k o l e i  I  . j a k i a w a k e  -  K i j ó w -  
s k e - W o r o a o e k l o j .

Pośpieszny 1, II i III kl. Moskwa
via Konotop, Briańsk odchodzi o g. 
ia  m. 30 po p o ł, przych. o godz.
5 m. 10 wieczorem. 

Pocztowo-osobowy. I, II i III kl.
Moskwa via Konotop, Briańsk —  
odch. o godzinie ia  m 10 w  nocy 
przychodzi

Puszklńska Nr 6 , telef. 78 .
Zn siC żn y w y b ó r  ż y r a n d o li  i w s z e k i c h  a rm a tu r d o  la m p  ż a r o w y c h .

o g. 5 m. 40 z rana. 
O so b o w y  I, U i III k l. K u r s k  —  

7, W a r s z r w y  i W o r o n e ż  o d ch o d z i o g. l  ni. 5 p o 
p rz y jm u je  o b - ' p im i p r z y c h . c  g . j  z rana i o  g . 4 

sta lu n k i d » m sk 'ch  su k ie n  n ie  d ro g o . | i 5  p o  p o łu d n iu

Krawcowa
stalun ici d e m sk < cf 

4764 L w o w s k a  N r 59 m. 4 474i

rt« iatftor odpowled :łaln /:
• ta n is » « «  Z i« liś «k i. Drukaruia Polaka w  Kijowie, ulica Kreszczatyk H  38 .

A n t o n i  C z r e w i A s k  i .


